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27 LISTOPADA. 1815 — Nadanie Królestwu Polskiemu Konstytucji, w myśl której miałoby być ono na zawsze połączone z Rosją. 1942 —  Niemcy 
rozpoczynała akcje wysiedlania ludności polskiej i kolonizacji Zamojszczyzny. 28 LISTOPADA. 1520 Portugalczyk Ferdynand Magellan dociera 
do Oceanu Spokojnego po przepłynięciu przez cieśninę, nazwaną później jego imieniem. 1942 —- W  do kortca nie wyjaśnionych okolicznościach 
zamordowany zostaje komunistyczny działacz Marceli Nowotko. 29 L ISTO PA D A : 1830—  Wybuch Powstania Listopadowego. W n o cyz  29 na 
30 spiskowcy uderzyli na Belweder Próba pojmania wielkiego księcia Konstantego nie powiodła się. Ldało się natomiast zdobyć brori, którą 
pod Arsenałem rozdano ludowi Warszawy ...................................... 11 t, , . j.ij..,i. .jj.i.. . j...................•........... .".v.......•yiT?!

Drodzy
Czytelnicy
W chodz im y w  okres przed­

świąteczny. Korzystając z tej 
okazji firm a “ A rtic ”  i “ Gazeta 
N ow a”  przygotowała dla Pań ­
stwa specjalny prezent. Od 
1.12.1992 r. aż do Now ego R o ­
ku, codziennie, w szyscy sole­
nizanci obchodzący urodziny 
będą m ogli odw iedzić B a r  L o ­
dow y —  “ A rtic ” , gdzie zostaną 
poczęstowani firm ow ym i lo ­
dami. W ysta rczy  w yc iąć  ku ­
pon zamieszczony w  naszej ga­
zecie i zabrać ze sobą dowód 
osobisty. Pierwsze urodzinowe 
lody już  we wtorek.

r —  N
Nowo otwarty sklep 

w Głogowie 
przy ul. Stawnej 10A
(obok kina “Jubilat” - nowe budownictwo)

poleca
wykładziny, dywany, chodniki, fi rany, 
zasłony, tkaniny
Wszystkie towary po cenach konkurencyjnych.
Na miejscu obszywamy bezpłatnie 
wykładziny zakupione w naszym sklepie. 

Zapraszamy Szanownych Klientów. 
Życzymy zdrowych i szczęśliwych 

Świąt Bożego Narodzenia.

03-05040
V _________________________________/

..Teletydzień” -  aktualność

przede wszystkim

C B  R adio  
wylosowane

Wczoraj (26.11) w naszej re­
dakcji półtoraroczna Paulinka 
wylosowała szczęśliwą kartę 
pocztową. Właścicielem C B Ra­
dio, w konkursie “ Teletygod­
nia”  został Józef Zdanowicz 
zam. Urzuty 31, 66-007 Niw i­
ska. Nagrodę pocieszenia (kase­
ta video z filmem) otrzyma An­
na Dyda, zam. Goścień 5, woj. 
gorzowskie. Nagrody można 
odebrać natychmiast. Serdecz­
nie gratulujemy.

V _______________ ________________ ^

Pokaz mody w Palmiarni

...ogłoszono w Paryżu, później w 
Warszawie, a wczoraj w ̂ Zielonej Gó­
rze. W Palmiarni ogłosił to niebyłe kto 
— kreator “Mody Polskiej” —  Jerzy 
Antkowiak. Tym razem wystąpił w 
roli szanownego gościa i konferansje­
ra. Przekazywał wieści z wielkiego 
świata, przede wszystkim jednak pro­
wadził pokaz trzech kolekcji Bożeny 
Karskiej —  “Kobieta, Kobieta...” , 
“Kraty” , “ Błękitny Anioł” . “ Kraty” 
nagrodzone były Srebrnym Maneki­
nem na “Modzie i Urodzie” we Wroc­
ławiu. Kilka miesięcy później “Błękit­
ny Anioł” otrzymał Nagrodę Dzienni­
karzy.

Fakt, iż kolekcje prezentowane były 
właśnie w Zielonej Górze nie jest 
przypadkowy Ich autorka od pewne­
go czasu ściśle współpracuje z organi­
zatorem wczorajszej imprezy “ Polską

Wełną”  S.A . Korzysta niemal wyłącz­
nie z tkanin produkowanych przez zie­
lonogórską firmę. “Kiedy nadeszły we­
łniane tkaniny w czarno-białą kratę od 
razu zawładnęły moją wyobraźnią ’’ —  
powiedziała Bożena Karska i stworzy­
ła (oczywiście) “Kraty” .

cd str 2

Kilka tygodni temu ukazała się w Lubinie książka Stanisława Śniega 
—  “Alarm dla miasta Lubina” . W książce tej autor przywołuje dosłow­
nie fragmenty protokołów posiedzeń sztabu ówczesnej Komendy Wo­
jewódzkiej MO w Legnicy z okresu poprzedzającego “wydarzenia lu­
bińskie” sierpnia 1982 roku i następującego bezpośrednio po nich.

m ui! fal
IS

Pod koniec października Komenda 
Wojewódzka Policji w Legnicy skie­
rowała do Prokuratury Wojewódzkiej 
w tym mieście doniesienie o narusze­
niu tajemnicy państwowej przez auto­
ra wymienionej książki. Natomiast w 
dniu 6 listopada Prokuratura Rejono­
wa w Lubinie wszczęła dochodzenie o 
czyn z artykułu 260 paragraf 1_ kode­
ksu karnego, który mówi: Kto ujawnia 
wiadomość stanowiącą tajemnicę pań­
stwową podlega karze pozbawienia 
wolności od 6 miesięcy do lat 5. Zgodn ie 
z obowiązującą ustawą o tajemnicy pań­

stwowej ujawnienie wspomnianych do­
kumentów stanowi naruszenie tajemnicy 
państwowej.

W całej sprawie, a szczególnie w pisa­
niu i mówieniu o niej, zaszło dosyć po­
ważne nieporozumienie. Bowiem Proku­
ratura Rejonowa w Lubinie wszczęła po­
stępowanie przygotowawcze w sprawie 
ujawnienia tejemnicy państwowej, ale 
nie przeciwko autorowi książki — Stani 
stawowi Śniegowi. Przedmiotem tego 
postępowania jest dążenie do ujawnienia 
— kto czy który z funkcjonariuszy prze 
kazał materiały objęte klauzulą tajności 
autorowi.

cd str. 2

Na życzenie Czytelników

20 listopada Towarzystwo Pamięci Ofiar Lubin ’82 podjęło uchwałę wyrażającą 
"ostry protest”  przeciwko umorzeniu śledztwa prowadzonego od 3 lipca 1992 pizez 
Prokuraturę Wojewódzką w Legnicy w sprawie zabójstw M. Pontiaka, A. Trajko- 
wsklego IM . Adamowicza oraz spowodowania uszkodzeń ciała 11 innych osób w 
czasie manifestacji w dniu 31 sierpnia 1982 roku w Lubinie.

Uchwała ta zawiera informacje doty­
czące ustaleń śledztwa sugerujące, że 
prowadzący śledztwo celowo nie ujaw­
nili dokumentów mogących doprowa­
dzić do ustalenia sprawców zabójstw 
trzech wymienionych osób i uszkodzeń 
ciała 11 kolejnych. Autorzy powołują się 
na fakt uczestniczenia swoich przedsta­
wicieli w wizjach lokalnych w Lubinie i 
stwierdzają, że w trakcie czynności pro­
cesowych świadkowie “wyraźnie ukazy­
wali kto strzelał, z której strony”. W 
uchwale zawarta jest też informacja, że 
Prokuratura Wojewódzka w Legnicy po­
siada dokumenty wskazujące, “kto po­
brał bojową amunicję i ile wystrzelił” .

Gdy zapytaliśmy rzecznika prasowego 
Prokuratury Wojewódzkiej w Legnicy, 
jaka jest jego opinia na temat uchwały, 
odpowiedział, że dowody zebrane w po­
wyższej sprawie zdecydowanie przeczą 
zawartym w uchwale twierdzeniom. 
Stwierdził też, że na podstawie przepro­

wadzonych wizji lokalnych można jedy­
nie odtworzyć okoliczności, w jakich 
śmierć ponieśli wymienieni. Niemożliwe 
natomiast jest zidentyfikowanie funkcjo­
nariuszy, którzy strzelali w kierunku za­
mordowanych osób, tym bardziej tych, 
którzy oddali śmiertelne strzały. Niepra­
wdą jest, że świadkowie wskazywali kto 
strzelał, określali ich jedynie jako fun­
kcjonariuszy MO lub “zomowców” . Ża­
den ze świadków nie był w stanie ziden­
tyfikować funkcjonariuszy strzelających 
bojową amunicją. Rzecznik stwierdził 
również, że prokuratura nic posiada do 
kumentów dotyczących wydania broni 
funkcjonariuszom MO, gdyż dokumen­
tów tych nie ma już w archiwach MSW. 
W aktach sprawy znajdują się jedynie 
protokoły oględzin książek wydania 
zdania broni z 24 września 1982, nie ma 
jednak materiałów źródłowych.

Do sprawy wrócimy w najbliższym 
czasie. (zet)

-  drugi dyżur przy telefonie nt.

Kredyty 
i interesy

Masz kłopoty ze spłaceniem kredy­
tu na działalność gospodarczą i nie 
wiesz co dalej robić? Jesteś poręczy­
cielem i padłeś ofiarą swojej dobrej 
woli? Nasi goście: Barbara Olszań­
ska i Lech Kw iatkowski ze szczeciń­
skiego Biura Doradczego “ IN T E ­
R IO R  próbują "na gorąco" podpo­
wiedzieć Ci rozwiązanie problemu, 
określićTwoje zagrożenia,ogranicze­
nia, możliwości i perspektywy. Zate­
lefonuj do redakcji zielonogórskiej 
pod specjalnie uruchomiony nr tel.: 
229-71 sobota, 28 bm., pomiędzy 
godz. 10,00-14.00. Wcześniej przy­
gotuj sobie podstawowe dane (kwoty, 
terminy itp.). Zasadą dla Twoich roz­
mówców jest anonimowa poufność 
informacji, które podasz. Dziś na str. 
5 — relacja z pierwszego dyżuróew)

Wyłudził kredyt na 117 mld złotych

(korespondencja własna z Warszawy)
Już pod koniec sierpnia br. rozeszły się pogłoski, że pretendujący do miana 
polskiego magnata prasowego, biznesmen z Zamościa Krzysztof Duda, zwinął 
Interes i zwiał za granicę. Pierwsi alarmu narobili dziennikarze “ Wybrzeża” , 
kolorowego czasopisma kontrolowanego przez K. Dudę (podobnie jak kilka 
Innych —  w sumie miał on udziały w dziewięciu tytułach, niektóre tylko na 
papierze, Jak np. w przypadku dziennika “ Nowy Świat” , gdzie podobno nie 
wniósł do spółki zadeklarowanej kwoty 11,9 mld zł).

“Wybrzeże” znalazło się w poważnych dził on kredyty oraz poręczenia spłaty
tarapatach finansowych, K. Duda obiecał 
pomoc, nie stawił się jednak na spotkanie 
i w ogóle przestał dawać znaki życia. 
Dziennikarze z Gdańska nie byli pier­
wszymi, którym K. Duda obiecał złote 
góry, zapewne też nie ostatnimi. Dopiero 
jednak miesiąc później, gdy przedstawi­
ciel WESTY próbował w łódzkim od­
dziale PKO BP zrealizować czek na 90 
miliardów złotych wystawiony przez 
“Kadcx” — firmę K. Dudy, do akcji 
wkroczyła prokuratura; czek był bez po­
krycia.

Stan na dziś jest taki, że prokuratura 
łódzka, nie mogąc ustalić miejsca pobytu 
podejrzanego, ściga Krzysztofa Dudę li­
stem gończym. Prokurator nie miał nato­
miast kłopotów z “podliczeniem” rados- 
npi działalności Krzvsztofa D. — wvlu-

kredytów na łączną sumę — bagatela 
177 mld złotych (grubo ponad 10 min 
dolarów, jak łatwo policzyć). Na dostat­
nie życie w Wenezueli (gdzie podobno 
Krzysztof Duda przebywa) na pewno 
wystarczy...

70 miliardów z tej sumy Krzysztof Du­
da winien jest bankom państwowym. W 
związku z tym na polecenie łódzkiej pro­
kuratury komornicy w Zamościu i Lubli­
nie przystąpili kilka dni temu do zabez­
pieczenia mienia właściciela “ Kadexu”. 
Zaś Zakłady Prasowe S.A. w Łodzi wy­
stąpiły do sądu o ogłoszenie upadłości 
Przedsiębiorstwa Wielobranżowego 
“Kadex” za przyczyną niemożliwych do 
ściągnięcia długów, m.in. za druk “Wy­
brzeża” . Czeka je jednak przykra niespo­
dzianka, o czym dalej...

Już po raz siódmy zorganizowane zostały przez Miejski Ośrodek Kultury 
Głogowskie Spotkania Jazzowe. Jest to impreza, w której tradycyjnie 
już uczestniczą polskie i światowe sławy jazzu.

GSJ rozpoczęły się 26.11, koncertem 
dla najmłodszej publiczności “Ewa Bem 
i jej wesołe skrzaty” . Dzieci były tak 
zachwycone, że organizatorzy i wyko­
nawcy zostali wręcz zmuszeni do dodat­
kowych dwóch koncertów.

Czwartkowe popołudnie w Głogowie, 
to koncert na dużej sali widowiskowej 
MOK. Już przed starszą publicznością, 
także przy pełnej widowni, wystąpili — 
“NocnaZmiana Bluesa” i SlawekWierz- 
chotowski. “T. Love” i 'Walk Away".

Wieczorny koncert, bardziej kameral­
ny, odbył się w kawiarni “M” . Mimo 
wysprzedanych wcześniej biletów, wielu 
amatorów bluesa próbowało dostać się na 
imprezę. W programie wystąpił głogo­
wski zespól “Pivo”, “FB J” z Piły, “Wiel­
ka Lódź", Jan Kyks Skrzek, T omasz Szu- 
kalski i A. Dudkiewicz.

Przed melomanami jeszcze dwa dni 
koncertowe. W piątek w MOK o godz. 
10.00 rozpocznie się program muzyczno- 
edukacyjny dla młodzieży pt. “Jazz Aca-

demy”. O 18.00 wystąpi Deborah Brown 
z zespołem Zbigniewa Namysłowskiego 
oraz Wayne Bartlett z grupą “The New 
Sami Swoi Orchestra” . Późnym wieczo­
rem w kawiarni “M” grać będzie zespół 
“Zbigniew Lewandowski and Friends”.

W sobotę, ostatniego dnia GSJ, organi­
zatorzy zapraszają na koncert muzyki go­
spel z udziałem “The Willow Revival 
Singers” . Odbędzie się on o godz. 16.30 
w kościele N.M.P. Królowej Polski.

Trzydniową ucztę jazzową zamknie 
“Andrzejkowy Bal Jazzowy” z udziałem 
Wayne Bartletta. Pewnie, jak co roku 
zabawa potrwa do białego rana.

Anna B1AŁĘCKA

Krzysztof Duda w naciąganiu banków 
nie był wcale oryginalny. Po prostu robił 
na masową skalę to co wielu polskich 
“biznesmenów” praktykuje na drobniej­
szą skalę. Korzystając z mitu potentata 
transportu międzynarodowego i właści­
ciela całej “stajni” TIR-ów, w oparciu o 
tzw. biznesplany otrzymywał kredyty w 
kolejnych bankach. Równie chętnie ko­
rzystał z poręczeń kredytowych (np. 
wspomnianej WESTY). Nie trzebachyba 
dodawać, że nie mial zamiaru tych kredy­
tów spłacać, nie przejmował się też tym, 
że postawi w trudnej sytuacji poręczycie­
li, gdy przyjdzie im spłacać długi Dudy.

W grudniu ubiegłego roku Krzysztof 
Duda bardzo przezornie podzielił swoją 
firmę na dwie części: Kadex Ltd. w Za­
mościu (transport międzynarodowy, szef 
— Leszek Duda, brat) i PW Kadex na 
Żoliborzu w Warszawie pod swoim za­
rządem. Warszawska firma przejęła pra­
wie całe długi. A 31 października została 
wykreślona z rejestru działalności gospo­
darczej gminy Warszawa Żoliborz. Oto 
dlaczego drukarzy z Łodzi czeka przykra 
niespodzianka; pozywany do sądu już nie 
istnieje...

Zbigniew BISKUPSKI
P.S. Sprawa Krzysztofa Dudy ma jesz­

cze jeden aspekt, bardzo aktualny. Zadzi­
wiająca jest niefrasobliwość z jaką pol­
skie banki udzielają wielomiliardowych 
kredytów i poręczeń aferzystom w rodza­
ju Dudy, podczas gdy rzetelni przedsię­
biorcy, uczciwie płacący podatki i nie 
mający w związku z tym środków na 
dalszy rozwój, odprawiani są z kwitkiem. 
I co dalej? Jak się okazuje rząd wspa­
niałomyślnie planuje wydać z budżetu 
21 bilionów złotych na pokrycie ban­
kom skutków tej niefrasobliwości. Cóż 
za wspaniała nagroda. Tylko jak to wy­
tłumaczyć nauczycielom, lekarzom i ren­
cistom, a w ogóle wszystkim podatni­
kom, którym każe się zapłacić w przy­
szłym roku podatki wyższe o 10%. Czy 
na to, by inni naszym kosztem wiedli 
sielskie życie w Izraelu, Wenezueli, a w 
następnym przypadku może nawet i na 
Madagaskarze?

Z.B.

X
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po mapie
Clinton popiera nowe sankcje handlowe wobec Kuby
LITTLE ROCK. Prezydent-elekt Bill Clinton popiera nowe amerykańskie sankcje 

handlowe nałożone na Kubę, pomimo iż Organizacja Narodów Zjednoczonych wezwała do 
ich uchylenia — oświadczył rzecznik Clintona, George Stfphanopoulos' Nowe sankcje 
handlowe wobec Kuby są “obecnie obowiązującym (w USA) prawem" — powiedział.
Żabie udka coraz popularniejsze

LONDYN. Wszystko wskazuje na to. że Brytyjczykom zaczyna coraz bardziej smako­
wać jedno z tradycyjnych dań kuchni francuskiej — żabie udka. Tak przynajmniej tw ierdzi 
Geoff Sutton, właściciel niewielkiej restauracji w miasteczku Pontefract. w północnej 
Anglii. Postanowił on poszerzyć tradycyjny zestaw dań oferowanych klientom, złożony 
głównie z ryb i frytek, właśnie o żabie udka, które niespodziewanie zaczęły cieszyć się 
duża popularnością. Podobne sygnały napływają z wielu innych rejonów Anglii. Czyżby 
Bry tyjczycy musieli zrezygnować z pogardliwego określania ich południowych sąsiadów 
jako “żabojadów"?
Po referendum w Irlandii

DUBLIN. Opozycyjna Partia -Pracy najprawdopodobniej najwięcej zyska na .środowych 
wy borach parlamentarnych w Irlandii. Pierwsza oficjalna prognoza mówi o zwiększeniu 
przez tę partię z 16 do 29 liczby miejsc w parlamencie. Obliczanie głosów może potrwać do 
dwóch dni. Przy okazji wyborów, w Irlandii odbyło się również referendum w sprawie 
złagodzenia obowiązującego w tym kraju zakazu aborcji, najostrzejszego w całej Europie 
Zachodniej. Na razie brak prognoz dolyczących wyniku tego referendum.
Ostrożnie w Egipcie!

KAIR. Polska ambasada w Kairze ogłosiła w czwartek komunikat, który zaleca Polakom 
przebywającym w Łgipcie “powstrzymanie się od odbywania podróży" do Środkowego 
Ł giplu lub przez len rejon. Zaleca również “zachowanie szczególnej ostrożności wpodróżach 
i pobytach w Górnym Egipcie". Komunikat jest następstw enLniedawnych zamachów terro­
rystycznych na zagranicznych turystów.
Kraj samochodów
TOKIO. Na przeciętne gospodarstwo domowe w Japonii przypada obecnie 0,87 samocho­

du osobowego, ale w 17 spośród-*? prefektur wskaźnik len przekroczył już 1.0. Pod koniec 
marca br. liczba samochodów osobowych wynosiła w Japonii 37 milionów, czyli była o 6.2 
proc. wyższa niż przed rokiem. Najmniej samochodów jest w Tokio — zaledwie 0.564 
samochodu osobowego na jedno gospodarstw o domowe. Nre ma w tym zresztą nic dziwnego 
— w tej zatłoczonej ponad wszelką miarę metropolii można zarejestrować samochód dopiero 
po udokumentowaniu na policji, że jest się posiadaczem liibnąjemcą miejsca parkingowego. 
Wynajęcie takiego miejsca kosztuje nawet kilkaset dolarów miesięcznie.
Wznowiono most powietrzny do Sarajewa

GENEWA. Wznowiono dostawy pomocy humanitarnej do Sarajewa drogą powietrzną, 
po jednodniowej przerwie. W środę lądowania wstrzymano, kiedy pocisk z broni małego 
kalibru trafi! samolot francuski schodzący do lądow ania w Sarajew ie.
Kto kupi używany pojazd kosmiczny?
SEATTLE. Za jedyne kilkaset tysięcy dolarów będzie można nabyć w- Seattle. w stanie 

j Waszyngton, prawic nowy, bo używany tylko raz. rosyjski pojazd kosmiczny “Foton". 
Zostanie on sprzedany na aukcji zorganizowanej przezdom aukcyjny “Saloi i's" już 28 bm. 

Pojazd waży ok. 2.300 kg i w kwietniu 1990 r. odbyt jedną podróż kosmiczną, krążąc wokół 
Ziemi przez 16 dni z automatyczną aparaturą naukową przystosowaną do przeprowadzania 
eksperymentów z różnymi materiałami w warunkach nieważkości.

Dom aukcyjny “SatorTs" uprzedza, że pojazd nosi lekkie ślady nadpaleń. powstałych podczas 
przechodzenia przez atmosferę, ale zapewnia, że nadaje się on do ponownego użytku. Będzie to 
pierwsza aukcja rosyjskiego pojazdu kosmicznego w Stanach Zjedncęzonych.
Osiem lat więzienia za gołe piersi

MANILA. Filipińska tancerka Alma Tabon została skazana na osiem lat więzienia za 
ukazanie gołych piersi na scenie lokalu nocneco w Manili -- poinformowała w .czwartek 
miejscowa prasa. Na taką samą kan; — również za “obrazę obyczajowości" — skazano 
właściciela lokalu. Tancerka została aresztowana rok temu, kiedy na prośbę policjantów w 
cywilu, udających klientów, zdjęta podczas tatka stanik. Sędzia Marina Buzon w uzasadnie­
niu wyroku stwierdziła, że tancerka obnażyła się wyłącznie w cCIu zaspokojenia lubieżnej 
żądzy, z pogwałceniem moralności i dobrych obyczajów. Na Filipinach policja dość często 
zaęzymują.tancerki i prostytutki, ale bardżo rzadko dochodzi do skazania ich przez sądy
Pierwsza ustawa „bioetyczna” r

PA R\ Ż. Parlament francuski zatwierdzi! av. czwartek w .pierwszym .czytamy'ustawę, 
“bioetyczną", delegalizującą tzw. macierzyństwo zastępcze, sztuczną inseminację lesbijek 
oraz odpłatność zą organy do przeszczepów. Jeśli projekt zostanie zaaprobowany przez senat, 
a następnie w ostatecznym czytaniu przez Zgromadzenie Narodowe, po raz pierwszy we 
Francji ustanowiony zostanie swego rodzaju kod “bioetyczny". Projekt nakłada m.in. ścisłe, 
ograniczenia na eugenikę — gałąź nauki badającą możliwości doskonalenia człowieka jako 
gatunku (pod względem fizycznym i umysłowym) na drodze inżynierii genetycznej. Opo­
nenci ustawy twierdzą, że byłaby przeszkodą dla postępu naukowego.
Gamsachurdia zapowiada powrót

HELSINKI. Obalony przywódca Gruzji Zwiad Gamsachurdia zapow iedział w czwartek, 
źe powroci do władzy. Wykluczył współpracę z nowymi władzami gruzińskimi, na których 
czele stoi Eduard Szewardnadze. Potępił nowe kierownictwo jako “reżim terrorystów" i 
utrzymywał, że nadal jest prawowitym prezydentem Gruzji.
Dymisja rządu przyjęta

WILNO. Premier Litwy Aleksawłras Abiszala zgłosił w czwartek parlamentowi dymisję 
swego rządu, która została przyjęta. Do czasu sformowania nowego gabinetu obecny rząd 
będzie pełnił swoje funkcje.
2 min doi. grzywny dla linii lotniczych „Delta”

WASZYNGTON. Amerykański Federalny Zarząd Lotnictwa (FAA)obciążył linie lotni­
cze "Deltą" grzywną w wysokości 2 min dolarów za nieprzestrzeganie przepisów w dziedzi­
nie bezpieczeństwa i dbania o samoloty. Inspektorzy f: A A odkryli 60 przypadków naruszenia 
przepisów od 1991 roku.
„Tajne negocjacje” w Tuz!i

ZAGRZEB. Agencje informowały w czwartek rano o walkach toczących się niezmiennie 
w rejonie bośniackich miast Gradaczac, Brczko, Tuzla, Tesanj. Srehrenica, Maglaj i Trąvnik.

Korespondent agencji France Pres* powołując się na pewne źródła twierdził, że pod Tuzlą 
toczą się “tajne negocjacje" w sprawie losów tego ważnego ośrodka przemysłowego Bośni 
i Hercegowiny.
Odkryto podwodne złoża złota i miedzi

TOKIO. Japoński urząd morski poinformował o odkryciu pod wodąmi Pacyfiku niezwy­
kle bogatych złóż złota i miedzi. Jak podano w czwartek w Tokio, złoża — już dziś uznane 
za najbogatsze z jakichkolwiek znanych podmorskich złóż - r  położone są w rejonie Suiyo 
u wy brzeży Japonii, w odległości 680 km na południe od Tokio. W jednej tonie rudy znajdu je 
się tu aż 71 gramów czystego złota i 10 procent miedzi.
„Piekło, które nazywamy Somalią”

NAIROBI. Włoska aktorka Sophia Loren mówiła w czwartek po powrocie z Somalii do 
stolicy Kenii Nairobi o "piekle, które nazywamy Somalią". Sophią Loren powiedziała, że 
modli się, aby społeczność międzynarodowa znalazła wolę polityczną, by udzielić Somalii 
pomocy. Loren wystąpiła na konferencji prasowej w Nairobi jako ambasadorka dobrej woli 
Wysokiego Komisarza ONZ ds. Uchodźców. Loren odwiedziła między innymi "miasto 
śmierci", Baidoę na południu kraju, gdzie dziennie umiera ok. 50osób, a 150 tys. ludzi czeka 
na żywność, lekarstwa i ciepłą odzież.
Pożar w Moelln — zatrzymano podejrzanego

KRLSRUHE. Niemiecka policja aresztowała 25-letniego mężczyznę z kręgów skrajnej 
prawicy, podejrzewanego m.in. o podpalenie domu w Moelln w nocy ną 23 listopada. W 
wyniku pożaru zginęły trzy Turczynki.

28-letnl Albedo Gonzalez, który był zarażony wirusem AIDS, i miał stosunki 
seksualna z 17-letnią dziewczyną bez żadnego środka zapobiegawczego, 
został uznany przez sąd za winnego próby dokonania zabójstwa, chociaż 
jego młoda partnerka nie została zarażona wirusem.

„Nietypowa próba zabójstwa”
Zastępca prokuratora okręgowego w Po- 
rtląnd, David Peters podkreślił w swym 
wystąpieniu, że świadome narażanie ży- 
cia innych ludzi jesjt wyrazem łąmąnia 
prawa.

W październiku 1991 r. Gonzalez był 
już skazany na pięć lat abstynencji seksu­
alnej oraz na sześć miesięcy aresztu do­
mowego za utrzymywanie stosunków se­
ksualnych z dwiema innymi kobietami, z 
których jedna zmarła na AIDS.

(PAP)

Według ustaleń śledztwa Gonzalez, 
który od 1988 r. zarażony hył wirusem 
HI V(seropozytywny), chociaż nie rozwi­
nęła się w niin jeszcze choroba AIDS, 
miał w 1990 r. stosunki seksualne z 17- 
letnią dziewczyną podczas których nie 
stosował prezerwatyw, ani innych środ­
ków zapobiegawczych. Dotychczasprze- 
prowadzone testy nic ujawniły obecności 
wirusa HIV w krwi dziewczyny.

Sąd uznał go winnym usiłowania zabój­
stwa. Kara zostanie orzeczona wkrótce.

0 poparcie Inicjatywy stworzenia prawnych możliwości 
powołania Funduszu Drogowego na utrzymanie I rozwój 
sieci drogowej, a także budowy płatnych autostrad i 
dróg ekspresowych— zwróciła się do posłów z sejmowej 
komisji handlu I usług Generalna Dyrekcja Dróg Publicz­
nych. Wnioski komisji w tej sprawie mają byc opraco­
wane już w najbliższych dniach.

Płatne autostrady
Według dyrekcji, dochody 

proponowanego funduszu dro­
gowego składać się powinny 
m.in. z wpływów z podatku od 

, środków' transportowych na sa­
mochody ciężarowe, z opłat za 
przejazdy po drogach publicz­
nych pojazdów o ponad norma­
tywnym ciężarze i gabarytach, 
a także z części wpływów od 
firm ubezpieczeniowych, z da­
rowizn oraz t/w. celowych do­
tacji budżetowych. Zakłada się, 
że wysokość odpisów z podat­
ków obrotowych — które do­
celowo byłyby przejęte przez 
fundusz — będzie równowa­
żyć obecny poziom nakładów 
państwa na utrzymanie dróg 
krajowych i wojewódzkich.

(PAP)

GDDP argumentuje, że 
wobec trudnej sytuacji fi­
nansowej drogownictwa, 
brak wspomnianych rozw ią- 
zań może zagrozić funkcjo­
nowaniu ponad 200 nowo 
powołanych samodzielnych 
przedsiębiorstw budowy 
dróg i mostów. Powstałe z 
dotychczasowych jednostek 
budżetowych, firmy te wię­
kszość zleceń na wolnym 
rynku uzyskują w drodze 
przetargów. Z jednej strony 
nie powinny bać się braku 
pracy, z drugiej jednak nie­
dostatek środków na remont 
powoduje szybką dekapita­
lizację posiadanych maszyn 
i sprzętu, uniemożliwiając 
wykonywanie zadań.

Kto zdradził tajem nicę?
cdzestr. 1 

W tej sytuacji naturalną sprawą 
jest, że prokurator prowadzący śle­
dztwo przesłuchał, w charakterze 
świadka. Stanisława Śnjega, pytając 
go o źródła otrzymania dokumen­
tów. Oczywiścje. autor nie ujawnił 
przekazicielaczyofiarodawcy i miał 
do tego prawo zgodnie z obowiązu­
jącym w Polsce prawem autorskim. 
Rzecznik Prokuratury Wojewódz­
kiej w Legnicy — Leonard A. Mi­
chalak— wyraźnie podkreślił, kiedy 
się do niego zwróciliśmy z zapyta­
niem o powód wezwania Śniega do 
Prokuratury Rejonowej w Lubinie, 
że sprawa nie jest prowadzona 
przeciwko Stanisławowi Śniego­
wi. Sprawa prowadzona jest na oko­
liczność ujawnienia tajemnicy pań­
stwowej przez nieznanego do tej po­
ry funkcjonariusza milicji lub poli­

cji. Prokuraturze nieznany jest bo­
wiem również moment przekazania 
dokumentów. W sprawie tej przesłu­
chiwano też innych świadków.

I jeszcze komentarz. Prokuratura 
Wojewódzka w Legnicy prowadząc na 
wniosek tzw. komisji Rokity wznowio­
ne śledztwo w sprawie wydarzeń lubiń­
skich apelowała do lokalnej społeczno­
ści o przekazywanie wszystkich infor­
macji, które mogą mieć z nimi związek. 
W toku tego wznowionego Sedztwa 
prokuratura wystąpiła również do 
MSW o odtajnienie dokumentów we­
wnętrznych resortu z Komendy Woje­
wódzkiej MO w Legnicy dotyczących 
planowanego rozproszenia manifesta­
cji i działań, jakie nastąpiły po niej. 
Minister uchylił klauzulę tajności dla 
potrzeb śledztwa i dokumenty zostały 
w pełni wykorzystane przez komisję 
Rokity. Komisja nie posiadała jednak

kompletu materiałów. Nie wiadomo 
czy ich w ogóle nie było, co zeznają 
niektórzy, czy też w jakiś sposób nie 
dotarły one do archiwów MSW.

Z drugiej strony nie można demo­
nizować sprawy. O tym czy dane 
przestępstwo jest przestępstwem de­
cydują nie tylko ustawowe przesłan­
ki. ale i przepis, który mówi o społe­
cznej szkodliwości czynu. Sprawą 
prokuratora jest podjęcie ostatecznej 
decyzji czy taka szkodliwość miała 
miejsce. Jeśli prokurator ustaJi 
sprawcę to dopiero wówczas może 
skierować akt oskarżenia. Możliwe 
jest również, że prokurator umorzy 
postępowanie zgodnie z treścią arty­
kułu 26 kodeksu karnego, który mó­
wi — nie stanowi przestępstwa 
czyn, którego społeczne niebezpie­
czeństwo nie istnieje.

(zet)

Gdzie jest wydawca 
pamiętników?
Polska Agencja Prasową próbuje znaleźć wydawcę osła­

wionego "Pamiętnika Anastazji P.". aby dowiedzieć się, jak 
do tej publikacji trafiłyzdjęcia i  archiwum Redakcji Fotogra­
ficznej PAP.

Na stronie tytułowej “ Erotycznych immunitetów" edytor 
przedstawią się wprawdzie jako Dom Wydawniczy “ Re­
fleks", ale nie sposób ustalić, kto się za tym kryje i gdzie ma 
swoją siedzibę, ani nawet gdzie książkę wydrukował. Z całą 
pewnością taki "Dom Wydawniczy" zdjęć w PAP nie kupił.

Siad prowadzi do Polskiej Oficyny Wydawniczej “BGW", 
która w październiku br. zamówiła 25 zdjęć do książki pod 
roboczym tytułem “W Sejmie". Ponieważ "BGW" jest wyłą­
cznym dystrybutorem wspomnień Anastazji P„ lam też zostało 
skierowane pytania o siedzibę tajemniczego wydawcy. Oba 
pytania pozostały dotychczas bez odpowiedzi. (PAP)

Mini na emeryturę...
cdzestr. 1 

Kolekcję “Błękitny Anioł" de­
dykowała Marlenie Dietrich, 
ostatniej z wielkich gwiazd. Mo­
da póJ-męska — panie "na wy­
biegu" odziane były najczęściej 
w spodnie “na kant”, białe ko­
szule i krawaty. Mimo to, a może 
właśnie dlatego wyglądały nie­
zwykle seny.

Czerń. bici. zieleń, żółć, oran- 
żc. krat}', kraty i jeszcze raz kra­
ty. Bożena Karska pokazała, że z 
tkanin, które wielu osobom wy­
dają się zgrzebne i nieciekawe, 
stworzyć można super kreacje. 
Wystarczy fantazja i trochę od­
wagi. a,tych autorce nie brakuje.

Spódnice, zgodnie z zaleceniem 
mistrza Antkowiaka, do “pół-łyd- 
kj", lub nawet do kostek. Styl -— 
lata trzydzieste i czterdzieste oraz 
Paryż łat pięćdziesiątych.

Strojem najbardziej ekstrawa­
ganckim była bez wątpienia suk­
nia ślubna. Zgodnie zę zwycza­
jem zaprezentowana w finale.

Krótkie spodenki, gołe ramiona, 
całość okryta przezroczystym 
tiulem. W tym wypadku jednak 
potrzeba wielkiej odwagi. "Tro 
chę" nie wystarczy.

Pod koniec imprezy Jerzy An 
tkowiak oznajmił, iż właśnie spi 
suje swoje wspomnienie. Z pew­
nością nie zapomni o wieczorze w 
Palmiarni. “Zdaję sobie jednak 
sprawę, że Anastazji P. (niestety!) 
nie przebiję". (bkm)

Zespół posłów 
popierających 
referendum

W czwartek trwały w Sejmie 
konsultacje nad powołaniem 
Międzyklubowego Zespołu 
Parlamentarnego na Rzecz Re­
ferendum w sprawie ustawy 
antyaborcyjnej. W skład zespo­
łu wejdą posłowie z klubów 
parlamentarnych SLD, PPL, 
UD, PSL i yp. (PAP)

Czwartek na Wiejskiej
Zanim Sejm rozpoczął obecne trzydniowe 

posiedzenie, rozpatrzył z samego raną dw ie 
sprawy zaległe z poprzedniego. Izba zwróciła 
się z apelem do społeczeństwa o wsparcie 
działań rządu mających na celu udzielenie w 
Polsce schronienia uchodźcom z dawnej Ju­
gosławii. zwłaszcza z Bośni i Hercegowiny.

., Sejm objął. Iioottfowym .protektoratem 
- Kopiec Niepodległości im. Józefa Piłsud- 
. skiego w jćrjkowie, ząwicfąjąęy .-n,.jak. 
stwierdzaućhwata Izby — ziemię ze wszy­
stkich pól bitęwnych i miejsc męczeństwa 
bojowników o niepodległość.

W czasie rozpatrywania porządku dzienne­
go posiedzenia okazało się, że Izba nie rozpa­
trzy propozycji powołania Komisji Nadzwy­
czajnej dla zbadania skandalu obyczajowego 
dotyczącego członków parlamentu, przedsta­
wionego w “Erotycznych immunitetach — 
pamiętniku Anastazji P.". propozycję w spra­
wie Komisji zgłosił poseł Roman Bartoszcze. 
Nie trafił również do porządku dziennego 
wniosek poseł Antoniego Czajki o wyjaśnie­
nie okoliczności “powstania i napisania" tej 
książki. Prowadzący obrady wicemarszałek 
Dariusz Wójci k nie poddał tego pod głosowa­
nie. któregowynik — jak zauważyło kilką 
osób'w loży prasowej — byłby trudny do 
przewidzenia. Wicemarszałek oświadczył, 
że żadna z tych propozycji "nie spełnia wy­
mogów formalnych".

Przedmiotem czwartkowej debaty były 
poselskie i rządowy projekty zmian w usta­
wie o rewalory zacji emerytur i rent. Pun­
ktem wyjścia zmian było orzeczenie Trybu­

nału Konstytucyjnego o niezgodności nie­
których przepisów tej ustawy z Konstytu­
cją. Większość projektowanych rozwiązań 
wykraczała jednak poza te przepisy.

Utworzenia funduszu emerytalnego nie­
zależnego od rządu domagał się poseł Ja­
nusz Korwin-Mikke. “Nie godzimy się ną 
to -*■ powiedział — by parlament po cichu 
odbierał jednym, a głośno dawał drugim. Z 
dzielenia, w ten sposób społeczeństwa żyją 
politycy".

Glosowanie w sprawach tych projektów 
— w piątek. (PAP)

N o w e  d o w o d y  

w  s p r a w i e  F O Z Z

Nowe dowody, “niezbędne dla śledz­
twa" w sprawie Funduszu Obsługi Zadłu­
żenia Zagranicznego zebrali polscy pro­
kuratorzy podczas półtoratygodniowych 
czynności śledczych prowadzonych we 
Francji — poinformował rzecznik Proku­
ratury Wojewódzkiej w Warszawie, Ma­
riusz Chudzik.

Rzecznik odmówił udzielenia szczegó­
łowych informacji ze względu na dobro 
śledztwa. (PAP)

Wiatr pędził 130 km/godz.
Potężne wichury osiągające na Pomorzu 

Zachodnim prędkość do 130 km/godz prze­
szły w czwartek nad północnymi i central­
nymi regionami kraju. W Warszawie wiatr 
osiągał w porywach 85 km/godz. Wichury 
zerwały wiele linii energetycznych, na Bał­
tyku szalał sztorm o sile 11 stopni w skali 
Beauforta.

Największe straty odnotowano na Wy­
brzeżu Szczertfcłąin, gdzie zerwanych zo­
stało kilkaset linii energetycznych i 15 tele­
fonicznych. Wiele miejscowości pozba­
wionych byłodopływu prądu. Wiatr wyrzą­
dził poważ’ne szkody w lasach i parkach — 
łamiąc drzewa, niszcząc krzewy, zrywał 
dachówki z domów.

Ogromne szkody w drzewostanach leśnych 
w pasie nadmorskim spowodowała wichura 
w woj. koszalińskim. Ponad 50miejscowości 
nie miało połączeń telefonicznych i energii 
elektrycznej. W kanałach portowych w Ko­
łobrzegu z godziny na godzinę podnosił się 
poziom wody wtłaczanej wiatrem i falami 
morskimi.

W  woj. zielonogórskim wskutek w ichu­
ry ucierpiała głownie sieć energetyczna. 
Podmuchy wiatru uszkodziły 30 linii śred­
niego napięcia i 300 stacji elektroenerge­
tycznych. O godz. 18.00 na naprawę ocze­
kiwało jeszae 12 linii średniego napięcia i 
ok. 100 stacji.

(PAP)

Symptomy włoskiej choroby są jednoznaczne: bezsenność i napady lęku, chorobliwe napady głodu, 
trudności w koncentracji, zatwardzenie, a nwet— drżenie rąk i nóg. Kraj cierpi. 13,5 młn włoskich palaczy 
zostało odciętych od tytoniu i nic nie wskazuje na rychłą zmianę tej męczącej sytuacji.

R e t y ,  g d z i e  t e  c i g a r e t t y !
Strajk pracowników monopo­

lu tytoniowego trwajużczwarty 
tydzień. Kolorowe pudelka pa­
pierosów całkowicie zniknęły 
ze sklepowych półek. 60 tys. 
sprzedawców tytoniu, którzy 
nie mają czym handlować, rów­
nież ogłosiło strajk — codzien­
nie uruchamiają na dziesięć mi­
nut swe syreny alarmowe.

Naród zastał rzucony na kola­
na. Sztuki tej dokonało... 86 pra­
cowników monopolu tytoniowe­
go. W imieniu 13 tys. kolegów, 
którzy czują się zagrożeni plana­
mi prywatyzacyjnymi, odma­
wiają, od początku listopada, 
przeprowadzania kontroli papie­
rosów, opuszczających magazy­
ny. Jest to jeden z najefektyw­
niejszych strajków w historii.

Co prawda rząd w Rzymie 
rozważa użycia w charakterze 
łamistrajków funkcjonaruszy 
policji finansowej, jednakże sy­
tuacja prawna jest niejasna. 
Wcześniej trzeba by oficjalnie 
ogłosić “stan zagrożenia” w 
kraju. Nie wiadomo, kto powi­
nien to uczynić.

Tylko nieliczni potraktowali 
brak używki na rynku, jako szan­
sę uwolnienia się od nałogu. W 
telewizji wyjątkowo często poja­
wiają się reklamy, głoszące zale­
ty różnych środków, pomagają­
cych w rzuceniu palenia. Powo­
dzenie mają hipnotyzerzy.

W Palermo pewien zdesperow a- 
ny palacz osobiście wyrwał pro­
kuratorowi papierosa, łapczywie 
zaciągnął się trzy razy, po czym

oddał go właścicielowi. Kasjer­
kę w barze w Modenie tylko 
rozpaczliwe wołanie o pomoc 
uratowało przed agresją młode­
go mężczyzny, który podejrze­
wał ją, że ukrywa poszukiwany 
towar za kontuarem. W Medio­
lanie napadnięto na Marokań­
czyka, handlującego nielegal­
nie wyrobami tytoniowymi. Łu­
pem napastników padły cztery 
kartony papierosów i dzienny 
utarg w wysokości 700 tys. li­
rów (850 marek niemieckich).

Służby graniczne, zwłaszza 
na granicy ze Szwajcarią, spo­
dziewają się masowych wycie­
czek palaczy podczas najbliż­
szego weekendu. Podobno cel­
nicy przymykają oko. W Ne­
apolu i w Palermo, papierosy są

Co Rosja topi na dnie oceanów?

oferowane na czarnym rynki) 
już tylko w pojedynczych sztu­
kach. Kto nie może dłużej sta­
wiać czóła głodowi tytoniowe­
mu. płaci już 5 tys. lirów (sześć 
marek RFN) za papierosa.

Nawet w Watykanie zabrakło 
już papierosów. Strajk uniemo­
żliwił dostarczenie miesięczne­
go kontyngentu, wynoszącego 
pięć kartonów na pracownika 
kościelnego państwa.

Po rozpoczęciu strajku przez 
pracowników monopolu tyto­
niowego zwiększyło się o 20% 
dzienne spożycie kawy we 
Włoszech. Ale kofeina zamiast 
nikotyny — to dla palaczy co 
najwyżej doraźne rozwiązanie.

(PAP)

Jak wynika z danych 
udostępnionych agencji 
“ łr»tęrfax" przez państwo­
wą komisję ds. zatapiania 
odpadów radioaktywnych 
Rosji, ną dnie oceanów 
corocznie ląduje kilkana­
ście tysięcy metrów sze­
ściennych tych odpadów.

Głównym źródłem radio­
aktywnego zanieczyszcze­
nia morskiego dna jest ro­

syjska FlotąPółnocna. Jak 
wynika z danych powoła­
nej niedawno przez prezy­
denta Borisa Jelcyna pań­
stwowej komisji ds. zata­
piania odpadów radio­
aktywnych, każdego roku 
na dnie oceanów topione 
są rosyjskie pojemniki, za­
wierające ok. 10 tys. me­
trów sześciennych płyn­
nych i 2 tys. metrów sze­

ściennych stałych odpa­
dów radioaktywnych.

Dodatkowym zagroże­
niem mogą stać się rów­
nież reaktory jądrowe 
okrętów rosyjskiej mary­
narki wojennej. Do roku 
2000 na morskim dnie 
spocząć ma 300 takich re­
aktorów.

(PAP)

Oddanemu wychowawcy. 
Przyjacielowi młodzieży

Walentemu
Drozdkowi

Podopieczne z Va 
z Liceum Medycznego 

w Zielonej Górze

B97M
Znów fałszywe banknoty

Wczorajszy dzień w wojew'ództwie zielo­
nogórskim przyniósł ujawnienie kolejnych 
fałszywych banknotów, wszystkie o nomi­
nale 100 tys. zl. Dwie fałszywe podobizny 
Moniuszki zostały wyłapane przez Bank 
Spółdzielczy w Siedlcu, a pochodziły z 
wpłat z utargu. Trzy następne falsyfikaty 
znalazły się wśród pieniędzy składanych do 
skarbca nocnego tamtejszego oddziału Ban­
ku Zachodniego S.A. Rano, po otwarciu 
skarbca i przeliczeniu pieniędzy odkryto 
jeden fałszywy banknot w utargu zc sklepu 
mięsnego, a dwa falsyfikaty znalazły się 
wśród gotówki złożonej przez tamtejszy 
Urząd Skarbowy.
Przedświąteczny łup?

W nocy z 25 ną 26 listopada nieznani 
dotąd sprawy włamali się do sklepu spo­
żywczego w Droszkowie. Łup, jaki zdołali 
wynieść, był znaczny. 10 kilogramów róż­
nych kiełbas, 34 paczki kawy, 120 pakietów 
różnych papierosów, 20 transporterów z bu­
telkami napojów alkoholowych (żytnia, po­
lonez, spirytus, koniaki, szampany), karton 
piwa “Okocim", karton czekolad, karton 
konserw mięsnych, słodycze z serii “zestaw 
świąteczny", dezodoranty. Łączną wartość 
skradzionych rzeczy szacuje się wstępnie 
na ponad 39 min zł. (es)

26 X| do godziny 18.00 straż graniczna 
województwą zielonogórskiego miała — 
według, oficera operacyjnego -r. zupełnie 
spokojny dzień. Żadnych amatorów do 
przejścją przez zieloną granicę, żądnych 
niecodziennych wydarzeń,

W czwartkowe południe czas oczekiwania 
na wyjazd z Polski przez przejście w Olszynie 
wynosił 8 godzin, na wjazd trzeba było cze­
kać 7 godzin. W Gubinie czas oczekiwania na 
wyjazd —- 17 godzin, na wjazd — 8 godzin. 
Najdłużej, jak zwykle oczekiwali podróżni w 
Świecku, łu  trzeba było czekać na wyjazd 36 
godzin, na wjazd 20 godzin. Przejście drogo­
we w Kostrzynie, funkcjonujące od 22 listo­
pada przeprowadzało odprawę pojazdów (do 
3,5 tony) na bieżąco. (es)

E X P R E S S
1 2 6 P  FL, 1989 r. sprzedam. Rusinów 44 
k/Swiebodzina. (01 -29293)

•FIRMA “Janpol" prowadzi tanią sprzedaż 
samochodów po wypadku (duży wybór). Go- 
rzów tel. 733-59 po 15.00. (01-29301)
ODSTĄPIĄ stragan w Zgorzelcu. Wiado- 
mośC: Zielona Góra. tel. 66-207. (01- 
29287)_______________ '
PEUGEOT 309 GTi 1,9,1988 r. sprzedam. 
Zielona Góra, tel. 38-99. (01-29333)

•PUNKT handlowy w Łęknicy — sprzedam. 
Głogów, tel. 33-38-02. (01-29290) 
•SEGMENT “WARS", nowy, "Gorzów" 
używany oraz zamrażarkę Mors 222 okazyjnie 
sprzedam. Skwierzyna tel. 170-261 po 15.00. 
(01-29302)
SEGMENT swarzędzki, używany- tanio 
sprzedam. Zielona Góra, ul. Rajska 3, tel. 
657-11.(01-29343)
S1MSONY wszystkie typy sprzedam. Tu­
plice, Cmentarna 5 tel. 109. (01-29303)

•SZCZENIAKI boksery z rodowodami po 
championie sprzedam. Gorzów, Śląska 78/3. 
(01-29304)
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Gdy głupota 
jest głupsza

"Gd\ biel jest bielsza, lo pranie jest CZYSTSZE". Gdy głupota jest głupsza, to 
Polacy są BIED N IEJSI. / nic pomoże żaden KOLEK fortuny. Zdaje mi się. że 
zamiast mózgu mam SZ/\MPON »■ głowie. Przez, te durną telewizje. Rzeźbisz, 
włosy tak jak chcesz". Telewizja wmawia nowej generacji, że powinna stroszyć 
sitowie na głowie i BIZNES pójdzie jak z. płatka, jedni mówią, że Polacy śpią. że 
powinni kupować tylko polskie towary, wtedy ruszy gospodarka. Drudzy powia­
dają — do zupy z. tym KURONIEM. A ci. którzy mają dużo dzieci, krzyczą, żeby 
państwo im DAŁO, państwo — czyli całe społeczeństwo. Polska przeżywa teraz 
okres ze SKRZYDEŁKAMI. W aptece widziałem bezczelne, trącające o ZBOCZE­
NIE. hasełko: “Z/>stań dziewczyną Tampa.ra ". Nie mężczyzny, z. krwi i kości, tylko 
jakiegoś szmacianego BOLCA ? Boże, przerwij demoralizującą fale demokracji. 
Daj nam wreszcie silny ustrój PREZYDENCKI, jak w USA, jak we Francji, gdzie 
tamtejsze LEPPERYusHujądoprowadzićdo zniszczenia amerykańskiej gospodar­
ki farmerskiej.

Przebojem tygodnia stal się impulsywny charakter prezydenta Ucha Wałęsy. 
Jednego dnia p. Sabina Berta z Warszawy drukuje list w "Trybunie ". następnego 
prezydent ze swoją świtą już jest w REDAKCJI / znów pokazuje sie narodowi 
TOTALNĄ młóckę odwiecznych problemów. Zabrakło tylko księdza Cybuli, o 
którego sie zresztą DOPYTYWANO. Prezydent został oskarżony o WSZYSTKO. 
" Kto nam zgotował taki los?"— spytała pana prezydenta obecna na spotkaniu u> 
"Trybunie ", p. Sabina Berta. “Ja  doprowadziłem "Trybunę’' do wolności i was 
wszystkich. Korzystajcie z niej. Ja  dążę wszystkimi silami..." — mówił prezydent 
Lech Wałęsa. Uważam, że prezydent nie powinien LATAĆ po redakcjach. Nie 
wolno majestatu głowy państwa kłaść na szale WAGI. Tym bardziej, kiedy z 
drugiej strony ZWISA tylko list zdeterminowanej EMERYTKI. Nie wolno mówić: 
nic nie mogę zrobić, bo jest demokracja. Wódz, który nie umie uporz.ądkowac 
rzeczywistości powinien odejść na RENTĘ. Wielu ludzi widzi w prezydencie 
PRZYWÓDCĘ narodu. Kiedy patrzę na te nieustającą GROTESKĘ — że jedni 
pragną DOBRA dla kraju, a drudzy ZŁA. a główny REŻYSER kładzie cały spektakl 
na ŁOPATKI — to mam oclwte wyjechać do Ameryki i bić MURZYNÓW. (Nic nie 
robią tylko bez przerwy śpiewają w MT\' i wyginają sie nieprzyzwoicie.) W 
relacjach telewizyjnych spotkanie w "Trybunie" wypadło NIEPOWAŻNIE. 
Świadczy o tym gierkowska odzywka ze strony prezydenta — POMOŻECIE? 
Pomożemy — odkrzyknęli dziennikarze "Trybuny". Niemal vr tym słanym czasie 
Edyta Geppert pięknie mówiła o AIDS. Zapytana, czy jesteśmy tolerancyjni 
odpowiedziała: “My. Polacy?Niestety, N IE". Kochana PIOSENKARKO, Polacy

milion emerytury. Pan prezydent Lech Walesa powiedział, z.e nie poszedłby z 
Anastazją Potocką, bo ceni sobie inne WARTOŚCI. Anastazja P. właściwie ma na 
imię MARZENA, a nazywa sie D. i jest poszukiwana przez prokuraturę gdańską. 
Ja, oczywiście, opowiadam sie za silnym systemem prezydenckim. Jeśli do tego 
nie dojdzie, kandydat na WODZA wolnej III RP przemieni sie »• tragiczną postać 
HISTORYCZNĄ, w zmarnowaną szanse 1,0 milionów ludzi, którzy u- picnv.sz.ym 
porywie serca poparli idee SOLIDARNOŚCI, a teraz, hyc może ŻAŁUJĄ.

Świetny byl w telekonferencji "Dwójki" prof. Adam Strzembosz, I prezes Sądu 
Najwyższego. W Polsce jest wolność słowa — przypomniał. Władza ma APANAŻE, 
które iv demokratycznym państwie N IE przysługują. Notariusz zarabia 70 milionów 
złotych miesięcznie. Miody sędzia 5 milionów. IV ciągu 4 lat wydano 6 wyroków 
śmierci, ale żadnego nie wykonano. Profesor ma nadzieje, ze wyroków kary 
śmierci nie będzie sie wykonywać. Dobra wiadomość dla BANDYTÓW. Kiedy 24 
lata temu chodziłem z sędzią "Sądu Ostatecznego do PĄLMIARNI, zawsze sie 
COŚ poderwało. Pamiętam, raz po północy, wieziemy trabantem dwie cudowne 
dziewczyn y miesiąca. Już mamy prowadzić je do chaty pana sędziego, a ten pyta: 
Słuchajcie, ślicznotki, czy idziecie DOBROWOLNIE? Tak, idziemy z własnej woli. 
IV porządku. Tylko żebyście sie potem nie chwaliły, żeśmy was GWAŁCILI. 
Prawnik zawsze przezorny, ale też WPADA.

Teatrzyk jednego aktora odstawia Lech Grobelny. "To nic jest Polska, o której 
marzyłem ” —powiedział zza krat reporterce telewizyjnej. Panuje reżim totalitar­
ny Solidarności. Dewizą Lecha Grobelnego. (5 razy zmienił nazwisko), jest stara 
żydowska zasada: 30% kapitału w biznes, 30% w złoto, 30% w dolary. Przyznał, 
że jest specjalistą od łamania prawa. Pieniądze są dla niego niczym. Zawsze jc  
miał i będzie miał. Rząd Panny Suchocki ej chce-Hyciągitifćśredniopo milionie 
złotych od każdego obywatela, licząć u- tym niemowlęta. Rząd ma FISKALIZM  w 
głowie. Będziemy płacić za cudze szaleństwo. Ukraina ma 1400 głowic atomo­
wych. Polska teżma parę głowic, ale wypełnionych 7 ROCINAMl. Jesteś z miasta, 
to WIDAĆ. Jesteś ze wsi, to CZUĆ. Będzie nowy ład mieszkaniowy. Ci. którzy już 
mają mieszkania, będą płacili na INNYCH. Ścierają się ze sobą fundamentalizm 
katolicki z fundamentalizmem laickim. Ale nie chodzi tu o fundamenty pod blok 
dla biednych. A może by tak raz zapłacili ci. którzy ludzi należących do spółdzielni 
mieszkaniowych OSZUKALI?

Groteska za groteską. Paranoja za paranoją. Gdy głupota jest jeszcze głupsza, 
to życie staje się TRUDNIEJSZE. Krytyk literacki. Zenon Łukaszewicz, powie­
dział. że od pewnego czasu pisuję felietony POZDROWIENIOWO-PRZEPRA- 
SZAJĄCO-DZIĘKĆZYNNE. Pozdrawiam panią Hannę Cichoń. pełnomocnika 
listy vr sprawie REFERENDUM. Dziękuję za uśmiech pani Agacie C. Przepra­
szam, że poprzedni felieton wydrukowany był mikroskopijnymi literkami. Tak 
zadecydowało K IERO W N IC ZO . Ja  tylko sprzątam. Dziękuję ci ZOMO, że 
skończył się ŁIPASYSTEM. Gdyby ZOMO tak nie prało, po staremu by zostało. 
Teraz przynajmniej biel jest bielsza... Zbigniew RYNDAK

Podatniku, 
decyduj sam (VII)
W  ustawie o podatku dochodowym od 

osób fizycznych najwięcej zwolnień i ulg 
dotyczy przychodów i wydatków zwią­
zanych z budownictwem mieszkanio­
wym. W  myśl art. 26. ust. 1 pkt. 5 i 6 
tytuły pomniejszające podstawę opodat­
kowania to na przykład wydatki na:

1) zakup gruntu lub prawa wieczy­
stego użytkowania gruntu pod budowę 
budynku mieszkalnego.

Wydatki te podlegają odliczeniu od do­
chodu w wysokości faktycznie poniesio­
nych w okresie obowiązywania ustawy, z 
tym że kwota odliczenia nie może przekro­
czyć kwoty będącej iloczynem powierzch­
ni 350 metrów kw. i ceny 1 metra kw. 
gruntu (lub prawa wieczystego użytkowa­
nia gruntu) z dnia nabycia (innymi słowy 
maksymalnie można odliczyć: 350 m kw. 
x cena I m kw. w dniu nabycia).

2) budowę budynku mieszkalnego.
3) wkład budowlany lub mieszkanio­

wy do spółdzielni mieszkaniowej, z wy­
jątkiem wkładu wynikającego z prze­
kształcenia spółdzielczego lokatorskiego 
prawa do lokalu na spółdzielcze własno­
ściowe prawo do lokalu. Innymi słowy: 
ulgom podatkowym nie podlega wkład 
poniesiony z tytułu zmiany kategorii 
mieszkania, np. z lokatorskiego na 
własnościowe.

4) zakup budynku mieszkalnego lub lo­
kalu mieszkalnego w takim budynku od 
osób, które wybudowały ten budynek w ra­
mach prowadzonej działalności gospodarczej.

5) nadbudowę i rozbudowę budynku 
na cele mieszkalne.

6) przebudowę strychu, suszarni albo 
przystosowanie innego pomieszczenia 
na cele mieszkalne.

Uwaga: ogólna kwota odliczeń na cele 
wymienione w punktach od 3 do 6 (wkład

budowlany lub mieszkaniowy, zakup bu­
dynku lub mieszkania, nadbudowa i roz­
budowa. przebudowa strychu) z. ty tulu 
wydatków faktycznie poniesionych w 
okresie obowiązywania ustawy, nie może 
być wyższa niż iloczyn 70 metrów kwa­
dratowych i wskaźnika przeliczeniowego 
1 metra kwadratowego powierzchni użyt­
kowej budynku mieszkalnego (ustalanego 
do obliczania premii gwarancyjnej od 
wkładów oszczędnościowych na książecz­
kach mieszkaniowych za III kwartał roku 
poprzedzającego rok podatkowy). 
Wskaźnik ten na rok 1992 ustalono na 
3.540 tyś. zl. Innymi słowy: kwota odli­
czeń na cele wymienione w pkt. 3-6 nie 
może być wyższa niż 247.800.000 zł.

7) remont i modernizację budynku 
lub mieszkania (np. malowanie, wymia­
na podłóg, stolarki okiennej, starych i 
zużytych urządzeń sanitarnych, położe­
nie glazury, wymiana ogrzewania pieco­
wego na centralne itp.). Uwaga: kwota 
odliczeń nie może być większa niż jedna 
piąta iloczynu 70 metrów kwadratowych 
i wskaźnika przeliczeniowego 1 metra 
kw. (70 m kw. x wskaźnik przeliczenio­
wy x 1/5). Na rok 1992 wskaźnik ustalo­
no na 3.540 tys. zl, a więc kwota odliczeń 
nie może być wyższa niż 49.560.000. zł. 
Nic może też być niższa od 4.956 tys. zł.

8) wydatki na budowę własnego budyn­
ku mieszkalnego wielorodzinnego z prze­
znaczeniem znajdujących się w nim lokali 
mieszkalnych na wynajem oraz wydatki na 
zakup działki pod budowę tego budynku. 
Tu kwota odliczeń nie może być wyższa 
niż iloczyn liczby mieszkań przeznaczo­
nych na wynajem i kwoty: 70 m kw. x 
wskaźnik przeliczeniowy I ni kw.

Ciąg dalszy w następnym numerze 
“ GN". (sad)

>»
SgSK
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MŚfŚ: DOM TOWAROWY

A n k i e t a  D T  " C e n t r u m
Dom Towarowy "Centrum" w Zielonej Górze prowadzi swoją działalność 
już od 16 lat. W 1976 r. była to największa i najbardziej nowoczesna 
placówka handlowa w Zielonej Górze i całym województwie. Wraz z rozwojem 
gospodarki rynkowej zaszły ogromne zmiany, a szczególnie w dziedzinie handlu.
Powstało duzo nowych placówek dużych i małych, mniej i bardziej ekskluzywnych, 
oferujących towary najrożniejsweh branż. Czy Dom Towarowy stracił na atrakcyjności?
Tego chcemy się dowiedzieć od Was. Prosimy o wypełnienie zamieszczonej poniżej ankiety 
dokładnie i czytelnie. Wszystkie ankiety wezmą udział w losowaniu cennych nagród. Nagrody
nie będziemy przyznawać za pochlebstwa, liczymy na szczere, nie pozbawione krytycyzmu 
uwagi. Istniejemy dla Was i chcemy spełniać Wasze oczekiwania.

Po wypełnieniu ankietę należy wysłać pod adresem:
Dom Towarowy "Centrum"
Zielona Góra, ul. Westerplatte 21 a 
z dopiskiem "Ankieta" do dnia 15.12.1992 r.
lub złożyć do urny na stoisku "upominki” (parter), "wszystko dla kobiet" (I piętro) 
w Domu Towarowym "Centrum1'

Ankieta
1. Jak często odwiedzasz DT 'Centrum"? (podkreśl)
a) codziennie
b) co tydzień 
c co miesiąc 
d) okazjonalnie

2. Co najczęściej kupujesz w DT "Centrum"? (wstaw krzyżyk)
a) odzież
b) obuwie
c) art. codziennego użytku
d) sprzęt zmechanizowany IRTV
e) art. wyposażenia mieszkań (dywany, firany, wykładziny) 
t) zabawki i upominki
g) inne (wymień)..................

3. Jak oceniasz ofertę Domu Towarowego w poszczególnych grupach 
branżowych?

(w odpowiednie miejsce tabeli zamieszczonej obok wstaw krzyżyk)
4. Co sądzisz o cenach na towary oferowane przez DT "Centrum"? 
(podkreśl)
a) zbyt wysokie
b) na poziomie innych sklepów

BRANŻA-------
I. obuwie damskie

męskie 
dziecięce 

konfekcja damska 
męska 

dziecięca
3. dziewiarstwo damskie

męskie
dziecięce

4. bielizna damska
męska

dziecięca
5. odzież skórzana
6. galanteria skórzana
7. dywany wykładziny
8. sprzęt RTV
9. sprzęt oświetleniowy
10. sprzęt zmechanizowany
I I .  tkaniny
12. firany, zasłony
13. art. chemiczne
14. art. kosmetyczne 
15.1001 drobiazgów
16. art. zabawkarekle
17. art. papiernicze
18. odzież sportowa
19. sprzęt sportowy
20. art. pasmanteryjne
21. pończosznlctwo
22. meble dziecięce
23. upominki

b. dobra dobra doslatrana zl» inna uwagi

cj niższe niż w innych sklepach 
d) nie mam zdania

5. Jakich doznajesz odczuć przy kontaktach z naszymi sprzedawcami?
(wstaw krzyżyk)
a) czuję, że jestem w centrum zainteresowania
b) odczuwam dyskretną opiekę sprzedawcy i jego gotowość do pomocy 

przy wyborze towaru
c) nikt się mną nie interesuje
d) czuję się intruzem
e) inne..................
f) na którym stoisku DT "Centrum" zakup daje Ci satysfakcję, biorąc pod 

uwagę poziom zaopatrzenia I obsługi personelu.................................
6. Co decyduje o tym, że dokonujesz zakupów w DT •Centrum'? (ponumeruj odpowiedzi od 1-7 pod względem ważności kryterium wyboru)

a) centralne położenie Domu Towarowego
b) bogata oferta
c) przystępne ceny
d) możliwość dokonania zakupów pod |ednym dachem
e) miła obsługa
f) dobra jakość towaru
g) możliwość reklamowania towaru wadliwego nie kupionego w DT "Centrum

7. Jakie innowacje wprowadziłbyś w działalności DT "Centrum'?

8. Dane osobowe (podkreśl właściwe)
a) płeć: kobieta, mężczyzna
b) wiek: mniej niż 20 lat, 21-30, 31-40,4V50, 51-60,
60 i więcej J  J  ,
c) wykształcenie: podstawowe, zasadnicze, zawodowe, niepełne średnie, średnie, niepełne wyższe, wyzsze
d) zamieszkanie: wieś, miasto 10-20 tys. mieszkańców, 
miasto do 50 tys., 50 tys. I więcej, Zielona Góra

9. Jeśli chcesz wziąć udział w losowaniu nagród podaj imię 
I nazwisko oraz dokładny adres



do Zagania pl. Kilińskiego 1 
tel. 27-12, tfc 043 3398

TO OBRAZ

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska
w Lubinie

Anteny satelitarne
pohco: B C A U

-  5 P R Z C D R Ż  M
- MONTRŻ ----
- RW Y BCZ 

P O Ś R C D N I C T U J n  B A N K U
NO UJR  SÓ L ul. ŚUJ. 0nflBRBV  14 

T€L 31-49 
G ŁO C Ó U J ul. ŚUJI€BCZ€UJ5KI€GO £8 

TCL 34-28-44
stnu iR  ui. u innvŃ SK iEG O  } i

0120348

LOPOWKI, PRALKI, ZAMRAZARKI
( s p r z e d a ż  d e t a l i c z n a  i h u r t o w a )

ANTENY SATELITARNE 
(duży wybór, montaż, serwis)

SPRZĘT RTV, KOMPUTERY 
oferuje również w sprzedaży ratalnej 

P.H "ASTRA - BIS“

6 7 - 2 0 0  G ło g ó w ,  u l. M o r c in k a  3 7  
t e l . / f a x  ( 0 7 0 )  3 3 - 5 5 - 2 9

AGENCJA TOWARZYSKA

M i k o ł a j u ,  

t o  I W o j a  s

.  m o - D ^ P ' 0

Zielona Góra. tel. 3749

to nie tylko 
towarzystwo miłych pań 

i seksownych panów, 
to również 

erotyczne masaże 
w domu klienta.

N ie  o d k ła d a j  d e c y z j i  d o  ju t r a ,  
z a d z w o ń  ju ż  d z iś .

Zatrudnimy 
bezpruderyjne Panie 

oraz masażystki.

03-04639

£ m % ,  MYŚLISZ 0  U Z Y S K A N IU  P R A W A  J A Z D Y

k a t. A L U B  B

V  " ■ * /  OBAWIASZ SIĘ, Ż E  N I E  W Y S T A R C Z Y  C l  

C Z A S U ,  P I E N I Ę D Z Y ,  W Y T R W A Ł O Ś C I  -

■ WYBIERZ NAJNOWSZĄ, NIEPOWTARZALNĄ O F E R T Ę  

FIRMY M O T O R E K
D o ś w ia d c z e n ie  uczy , że  łą c z e n ie  p rz e z  s z e ś ć  ty g o d n i  p ra c y , n a u k i,  ży c ia  
ro d z in n e g o  z  k u r s e m  n a  p ra w o  ja z d y  to  c z ę s to  z b y t d u ż e  o b c ią ż e n ie .
C el m o ż n a  o s ią g n ą ć  ła tw ie j i n a  k o rz y s tn ie js z y c h  w a r u n k a c h .  I s to ta  p ro p o z y c ji  
M O TO REX U  lo  ro z d z ie le n ie  w  c z a s ie  p rz y g o to w a n ia  d o  e g z a m in u  
te o re ty c z n e g o  o ra z  s z k o le n ia  p ra k ty c z n e g o .  P o z y ty w n y  w y n ik  e g z a m in u  
te o r e ty c z n e g o  je s t  w a ż n y  p rz e z  s z e ś ć  m ie s ię c y . W  ty m  c z a s ie  o d  s ty c z n ia  
d o  c z e rw c a  1 9 9 3  r. m o ż n a  b ę d z ie  s p o k o jn ie  p rz y g o to w a ć  s ię  d o  e g z a m in u  
p ra k ty c z n e g o  n a  je d n y m  z  s ie d m iu  k u r s ó w  o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z  M 0 T 0 R E X
- b e z  n a d m ie r n e g o  o b c ią ż e n ia  i b e z  o b a w y , ż e 'd o jd z ie  n o w a  s e r ia  p y ta ń  
te s to w y c h .

Deutsche
Handelsagentur 

sucht

P O M P Y
G Ł Ę B IN O W E

SERWIS - Adam Karzek
WiLKANOWO 34B k/Zielonej Góry

(D aw niej s ied z ib a  zakładu:
Z ielona G óra, ul. D olina Z ielona)

tel. 67*944, Zielona Góra n 1 noick

- Zakład 
■ LajH p  Fryzjerski 

Bożena
z ulicy Wypoczynek 

ZMIENIŁ SWOJĄ SIEDZIBĘ

Mieści się obecnie 
przy ul. Wyspiańskiego 13 

II piętro, pok. 209, 
tel. 46-91 wew. 35

polnische Geschaftspartner
-Einzelhandler-
-GroBhandler-
-Agenturen-

zur Hersteliung
von Gaschaftskontakten
zum Warenaustausch,

sowie deutschsprachige
polnische Burger
ais Mitarbeiter.

Kontakładresse:
BRD
Agentur Klaus Lehmann
HauptstraBe48
0-1602 Bestensee
(40 km sudlich Berlin)
tel./fax (033762) 61511 .ffł

IN F O R M A C J E  I Z A P I S Y  N A  S P O T K A N IA C H :
• D O M  K U L T U R Y  "N O V IT A "  - 2 7  l is to p a d a  g o d z . 1 7 .0 0

u l. II A rm ii ,  te l. 6 0 4 - 4 0
• M O T O R E X  - 1 g ru d n ia  g o d z . 1 7 .0 0  

u l. S u le c h o w s k a  3 2 , te l. 5 1 -8 5

ZAKOŃCZENIE KURSU JESZCZE W TYM ROKU!!!
N a ż y c z e n ie  w ię k s z y c h  g ru p  k u rs y  b ę d ą  o rg a n iz o w a n e ,  o p r ó c z  w w . m ie js c ,  
w  in n y c h  p u n k ta c h  m ia s ta  i m ie js c o w o ś c ia c h .

CENA KURSU: 399.000 Zt
P IE R W S Z A  RATA TYLKO 1 0 0 .0 0 0  z ł. R e s z ta  p ła tn a  d o  k o ń c a  k u rs u . 
Z a p e w n ia m y  p o d rę c z n ik i o ra z  p y ta n ia  t e s to w e  z  o d p o w ie d z ia m i.
NASZA N IE SPO D ZIA N K A : ZG Ł A SZ A JĄ C  S IĘ  NA K U R S Z TYM  O G ŁO SZ EN IE M  
Z A O SZ C Z Ę D Z ISZ  1 3 0 .0 0 0  zł - z y s k a s z  m o ż liw o ś ć  w y k o n a n ia  b a d a ń  le k a rsk ic h  
n a  k o s z t  M 0 T 0 R E X U .

SPRZĘT
SPORTOW Y Czynny

od poniedziałku do piątku 
od 9.00 do 20.00 
w każdą sobotę 
od 8.00 do 14.00

ZAPRASZAMY

(rekreacyjny, kulturystyczny, wyczynowy)
atlasy
ławeczki
bieżnie _ ifWnfwf.lu
rowerki
zestawy ^ S K E E Z
kulturystyczne
i inne r f f lM iH B n (7 r i f  r n '* ' '™ 1'

WYBIERZ MOTO W  ■ m m i WIĘCEJ NIŻ PMPMCmi

O p o n y  u ż y w a n e ,  
z a c h o d n ie  
C z ę ś c i  d o  r ó ż n y c h  
p o ja z d ó w

ZAKŁAD OPTYCZNY 
w Żarach, ul. Ułańska 3 
tel. 34-67, wew. 10 

*
oferuje pełen zakres usług 

Ę  od poniedziałku do piątku 
i  10.00-17.00, oraz zaprasza 
|  do gabinetu okulistycznego 
|  14.30-17.00
'&  *
% Komputerowe badanie wzroku 
I  APLIKACJA SOCZEWEK KONTAKTOWYCH

01-28922

ZIELONA GORA 
TRASA PÓŁNOCNA 14 

FAX/TEL. 5971, 
TEL. 700-11, 700-14

ZIELONA GORA 
UL. KOŻUCHOWSKA 32A 

10.00-16.00

O k n a  n a s z e j  p r o d u k c j i  p  
i r m a t e g o t y p u

sńr- rn mnl rfli Irt-iigB < ~ 'AŁl . ■> X*TX3QM!K5sę 11

^T TW fC W C  P tX  -
i : '■ ■ ... • • ” 

jt- i ■ miii|f um w*#;

W  © knoch m o iiłu jo ir iy

uprzejmie informuje P.T. Klientów, że w miesiącu listopadzie br. 
podejmie produkcję i sprzedaż „Mleka naturalnego" zgodnie z 
regułą FAO: „do którego nic nie dodano i z którego nic nie odjęto”. 
Mleko pochodzi z obory PGR Tymowa, która znajduje się pod stałą 
opieką weterynaryjną i jest prowadzona przez doświadczonych 
fachowców. Mieko zachowuje wszystkie walory zdrowotne, 
posiada pełną wartość biologiczną.

Produkujemy również szeroki asortyment wyrobów mleczarskich 
oraz prowadzimy sprzedaż towarów mleczarskich zakupionych w 
kraju i za granicą. Obsługujemy wszystkie jednostki handlowe w 
cenach zbytu na dogodnych warunkach płatności.

Zapotrzebowanie i oferty współpracy prosimy kierować do 
naszego działu zbytu, tel. 44-33-26 lub do Zarządu Spółdzielni, tei. 
44-13-85.

Ponadto oferujemy

I O KŁAD ZIN Y ŚCIENNE
2 płyt PCV w 16 kolorach od bieli do czerni.
Do zastosowania w biurach, sklepach I mieszkaniach.

UWMETY W E W N Ę T R Z N E
M * O W  oraz inne budowlane elementy wykończeniowe

i wystawowe o dowolnych kształtach i rozmiarach

do zabudowania balkonów oraz przestrzeni ogrodowych

T Ł U S Z C Z  
min 152 Wszystkie nasze wyroby posiadają polskie atesty pożarowe (nr IOTZ/OI/127/92, 

IOTZ/WRP/126/92, 10TZ/DYM/132/92), emisji szkodliwych substancji lotnych 
(nr 02337 C.T.O). Certyfikat Instytutu Techniki Budowlanej ( nr NJ-2/EN/359/92)

K O N Z B U T  TO  N O W Y  STYL I N AJW YŻSZA JA K O ŚĆ ! 

P o sz u k u je m y  d o  w y d zie rża w ie n ia
lokal o pow. 1000 do 1500 m kw., nadający się na działalność produkcyjną. 
Lokal powinien być wyposażóny w Instalację energetyczną, wodną I c.o.

Z atrudnim y akw izytorów  i d ystryb u to ró w
Oferty składać na adres firmy.

OKWGCMA SPÓŁDZIELNIA MliCZAflSKA W LUBINIE

BIAŁKA min. 3.2 %
'OSC £NłFJCET.
VlfKA
*  fcCal (372 kJ)

ZftUHERfl z estru; 
nfnuRniriYCH wrrnnm•t/tzsa./A ta TRWAlOSć 4-5 DNI pRztCHCwrww:

W TtMP mąt • 6 'C
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T en temat tygodnia dotyczy lu­
dzi z inicjatywą, dynamicz­
nych, nie oglądających się na 

pensje, zasiłki, “ kuroniówki” . Ich 
dzień pracy trwa nierzadko “ okrągłą 
dobę” . Często ceną za aktywność jest 
rozpad rodziny lub niższy niż przed­
tem poziom życia, skrywany przed 
“ życzliwymi”  znajomymi. Bo prze­
cież miało być dostatniej. Lecz nad­
zieja i dobre chęci nie wystarczą, by 
pływać po głębokiej i nieznanej wo­
dzie. Potrzebna jest asekuracja, by nie 
wciągnął wir niewiedzy, luk prawnych 
i formalnych, niekompetencji, druków, 
fachowych terminów, prawa do zysku 
kredytowego. W  takiej, zbyt głębokiej 
wodzie, statystycznie rzecz ujmując —  
nie ma ani porządku, ani rozsądku. Do­
dajmy optymistycznie: na razie nie ma. 
Na powierzchni zaś unoszą się mity. O 
bankach, do których “ się chodzi", ale z 
którymi “ się nie rozmawia” , o łatwym 
zysku na przykład z handlu bez ryzyka, 
wreszcie —  mity o kredytach, które 
coraz trudniej “ się spłaca" i poręczycie­
lach, których znaleźć coraz trudniej..

W  niniejszej relacji jesteśmy zobo­
wiązani do zastrzeżenia: wszelkie po­
dobieństwo do rzekomo znanych Ci 
sytuacji jest absolutnie przypadkowe 
i statystycznie prawdopodobne. Jed­
nak nie o nazwiska, miejscowości i na­
zwy banków tu idzie. (Skrót “ BD " w 

1 tekście oznacza Biuro Doradcze IN TE­
RIOR.)

Tani kredyt 
pilnie poszukiwany

Zacznijmy od prostego, jedynego 
powtarzającego się pytania Czy telni­
ków. Odpowiedzi udzielane przez do­
radców podamy na przykładzie “ An­
ny” :

Anna spłaciła pierwszy kredyt na bu­
dowę domu, teraz chciałaby wziąć na­
stępny, na jego wykończenie. Potrzebu­
je około 100 min zł. Działka jest w jej 
użytkowaniu wieczystym; Anna zaś ma 
stale, “ gwarantowane” zatrudnienie, a 
więc stały dochód, ponadto —  zabez­
pieczenie w rozpoczętym domu oraz w 
pewnych innych wartościach.

—  Gdzie można dostać tani kredyt? 
—  zapytała.

L JL .—  Określenie “ toni"  je stpoję- 
cicm względnymi JezeTT chodzi o 
ogólną cenę kredytu —  najkorzyst­
niejszy byłby krótkoterminowy, ro­
czny. Jego koszt łącznie z odsetkami 
wyniósłby, w zależności od szczegó­
łów umowy —  około 150 min. Moim 
zdaniem korzystne są raty kwartal­
ne, oczywiście, jeżeli ma pani możli­
wości płacenia wysokich rat.

—  Czy poleciłby pan kredyt hipo­
teczny?...

L.K. —  Raty byłyby relatywnie ni­
skie, ale ich spłata ciągnie się długo. 
Jeżeli wzięłaby pani 100 min na 10 
lat, to w zależności od szybkości spa­
dania odsetek, prawdopodobnie mu­
siałaby pani oddać bankowi co naj­
mniej około 600 młn. Z  tym, że wy­
kończenie domu niezupełnie odpo­
wiada warunkom koniecznym do 
udzielenia kredytu hipotecznego. 
Udzielenie go w takiej sytuacji zależy 
od woli banku.

Poręczyciel naiwny
W  tej sprawie przytaczamy niemal 

stenogram rozmowy, jak sądzimy, 
bardziej interesujący niż przedsta­
wienie “ suchych”  faktów:

—  W  styczniu br., razem z moim ko-, 
legą, poręczyłem 160 min znajomemu. 
Znajomy miał wtedy własny biznes i 
dużo pieniędzy, poręczyłem więc bez 
żadnych obaw. Zachował się jednak 
nicelcgancko, nie zapłacił rat, odsetek, 
w sumie dług urósł do około 300 min... 
Moim jedynym dochodem była i jest 
pensja, więc poręczałem właściwie 
własną pracą. Ale mam też dom. Zbu­
dowałem go z wielkim trudem i wyrze­
czeniami i bardzo się boję, że mogą mi 
go zabrać!

B.O. —  Na co znajomy wziął ten 
kredyt?

wie i potrafi pan to udowodnić, to 
istnieje możliwość uwolnienia się od po­
ręczenia. Ponadto, jeżeli,jest prawdą, że 
pracownik banku działał w zmowie z 
kredytobiorcą —  co zahacza o prawo 
kame— to także uwalnia pana od skut­
ków poręczenia. Jest jeszcze dodatkowa 
okoliczność podważająca umowę porę­
czenia: pański znąjomy przerwał dzia­
łalność gospodarczą w trakcie kredytu, 
bez reakcji banku. Można zatem przy­
puszczać, że bank przyjął to poza­
umowne ryzyko hez wiedzy poręczycie­
la. To jest naruszenie warunków umo­
wy.

warsztat (maszyny, wyroby) oraz mają­
tek prywatny. Powód? —  poręczenie 
Jerzemu, który spłacenie swoich dłu­
gów zostawił naszemu... i innym “ Ada­
mom” .

I to wszystko, co nasz Adam podał 
przez telefon. W  późniejszej osobi­
stej rozmowie z doradcą wyjaśnił, 
co, jego zdaniem, niewątpliwie na­
stąpi:

—  Nie jestem w stanic spełnić porę­
czenia, więc mnie zamkną...

— Jeżeli bank zabiera jeden swój 
dług na konto drugiego swego dłu­
gu, to na pewno nie pana zamkną.

wie 1991 r. jej mama (sprzedawczyni w 
jednym z tych sklepów) wzięła 35 min, 
a na początku br. —  25 młn kredytu na 
zwiększenie obrotów. Oba kredyty po­
ręczyła Małgosia. Poważne kłopoty za­
częły się w kwietniu br„ gdy otrzymała 
rachunek za ogrzewanie w 1 kwartale, a 
tuż po świętach wielkanocnych zmniej­
szyły się obroty i znacznie wzrosły (w 
całym kraju) ceny żywności. W  banku, 
któremu spłaciła poprzedni kredyt, za­
dłużyła się na kolejne 25 min, z których 
zapłaciła odsetki od 35 min kredytu ma­
my oraz m.in. rachunek za ogrzewanie. 
W  czerwcu br. Małgosia stanęła

B.O. —  Oczywiście, każdy z ewen­
tualnie postawionych zarzutów trze­
ba udowodnić.

—  Trochę mnie pani uspokoiła... Bo 
byłem u radcy prawnego, ale nie umiał 
mi pomóc.

(Dochwili oddawania numeru dodru­
ku, rozmówca nie skontaktował się z 
BD. Konkretna pomoc jest możliwa 
tylko po uzyskaniu precyzyjnych i pra­
wdziwych informacji. M.in. należałoby 
ustalić, czy drugi udzielony kredyt jest 
pierwszym, powiększonym o odsetki, 
czy też zupełnie nowym, pobranym np. 
dla reorganizacji działalności, czyli na 
innych warunkach. —  przyp. EW )

„N ie  ma sprawy!”
Ten przypadek jest “liitem”  dla wszy ­

stkich uczestniczących w nim stron.
Porządny rzemieślnik —  nazwijmy 

go Adam —  spłaca swoim wyrobem 
kredyt na działalność gospodarczą, ucz­
ciwie, choć z trudem. Opowiedział o 
nim, uzyskał poradę. Jednakże główny 
swój kłopot wyjawił dopiero pod ko­
niec rozmowy i właściwie beż żadnej 
wiary w sens tego, co czyni. Sytuację 
przedstawmy tak:

Rok temu poważny przedsiębiorca 
—  nazwijmy go Jerzy—- widząc, z 
jakim mozołem Adam rozkręca swój 
interes, zaoferował pomoc.

—  Panie Adamie, jakieś problemy?... 
Pieniądze? Nic ma sprawy ! Ile pan po­
trzebuje?

— Jakieś 500 milionów by mnie urzą­
dziło, ale skąd je zorganizować?...

—  Nie ma sprawy. Masz pan jak w 
banku. Tylko, że za 500 milionów to nic 
pan nie zrobi. Bierz pan więcej, no, 
powiedzmy co najmniej dwa razy tyle.

—  ...Taki kredyt?! A poręczycieli 
skąd?...

— Nie masz pan nikogo? Nie ma spra­
wy, ja poręczę... Ale najpierw pan mi 
poręczy, bo też potrzebuję.

Tydzień później faktycznie “nic było 
sprawy” . Adam wziął kredyt Oczywi­
ście, po Jerzym, który wziął i todwukrot- 
nie więcej od Adama. Dodajmy: obaj 
wzięli kredyty w tym samym banku...

Minął rok. Właśnie niedawno u Ada­
ma zjawił się komornik. Opieczętował

Bo kto wtedy odpracuje pański 
dług? Je rzy? —  Jak na te słowa do­
radcy zareagował, pomińmy. Dodaj­
my tylko, że zaczął rozsądniej i przy­
tomniej zastanawiać się nad sprawą, 
gdy usłyszał: —  Przecież gdyby od­
dał pan klucze do swego interesu 
komornikowi, to bank uzyskałby 
najwyżej 1/15 obu długów. Zatem 
bank nie uzyskałby spełnienia obu 
kredytów.

Prywatyzujcie s ię ! - nawoływana -  Nie stój! nie czekaj! działaj!, Życie staje się prostsze!, Weź swój los w swoje ręce!, D a je r ^ re ^ .  
Działajcie! Polska potrzebuje ludzi aktywnych, pnedslębiorczych, którzy tworzą podatki i miejsca pracy —  po pwtu: GtBPODARK^ 
Potrzebuje wlec nowego ładu, zdrowej etyki gospodarczej I zdrowego rozsądku. Pamiętasz gierkowskie „pomożecie?. ... Wowczas taKze 
nawoływano do aktywności. Tamta aktywność była dla tantej formacji, ta— w bardzo wielu przypadkach wymuszona została przejściem 
na bezrobocie”. Obie różnią się “ instrumentami”. Pierwsza się nie sprawdziła. A druga?

Temat tygodnia: Kredyty i interesy (cz. 1 )
W piątek 13 bm. ponad sześć godzin trwał pierwszy u nas telefoniczny dyżur Barbary Olszanskiej i Lecha Kwiatkowskiego 
ze szczecińskiego Biura Doradczego INTERIOR. Dyżur wyjątkowo „pracowity” . W tej relacji przedstawiamy jedynie kilka 
wybranych przypadków, problemów różnego rodzaju i różnej „ciężkości” .

V ________________________ _______________________— ,------------------------------------------— ----------- ;---------- -----------
—  Na dziaialnqść gospodarczą.

M iał jakiś sklep, chciał z kredytu 
kupować jakieś towary, czy coś w 
tym rodzaju.

B.O. —  Czy ten sklep dalej prospe­
ruje?

—  Nie. zlikwidował go! Dwa tygod­
nie po zawarciu drugiej umowy i Podej­
rzewam, że miał bardzo dobre układy z 
bankiem, wiele lat współpracował z je­
go dyrektorem i kimś jeszcze, więc 
musiał mieć układy. To można udo­
wodnić. Bo jeżeli nie spłacał ani rat, ani 
odsetek, to dlaczego bank dał mu kolej­
ny kredyt?Nie wchodziłem w takie dro­
biazgi, bo bytem pewny, że pierwszy 
kredyt spłacił i bierze drugi, albo...

B.O. —  Drugi kredyt? Więc porę­
czał pan dwa? Kiedy i w jakiej wy so­
kości?

—  Pierwszy —  w styczniu, 160 min, 
a w czerwcu— drugi, 280 albo 300 min.
Sądziłem, że w banku załatwi! tak, że 
raty i odsetki niespłacone z pierwsze­
go, zamieniono na drugi kredyt. No i 
'podpisałem, a facet zaraz zlikwidował 
sklep i prawie cały czas siedzi za gra­
nicą.

B. O. —  Czy otrzymał pan z banku 
wezwanie do zapłaty?

—  Kilka dni temu dostałem jakieś 
pismo.

B.O . —  Upomnienie czy wezwanie?
—  Nie pamiętam.., a to mogą być 

różne?.. Treść brzmiała chyba tak: w 
związku z niezapłaceniem kredytu 
przez dłużnika, prosimy o wpłacenie w 
ciągu 7 dni 300 min.

B.O.-— Czy odpowiedział pan ban­
kowi, w formie ustnej lub pisemnej i 
czy kontaktował się z dłużnikiem?

—  Z  bankiem —  nie. A facet powie­
dział mi, że spłaci, bo chce działać w 
Polsce, tylko nie może, bo nie ma ja­
kiegoś pozwolenia czy koncesji. Naj­
gorsze jest to, że on się urządził, miesz­
ka w domku, który jest własnością chy­
ba jegostarej ciotki. A ja drżę z rodziną, 
że nam Zabiorą dom. A on się będzie 
śmiał!

B. O. —  Czy wic pan na co wydał 
kredyt?

—  Wydaje mi się, źe kupił córce mie­
szkanie. Jest świadek.

B. O. —  Z  pańskiej relacji wy nikają 
dwie hipotezy. Jeżeli kredyt został 
zużyty na inny cel niż podany w umo-

się w podstawowe artykuły w miej­
scowości oddalonej o około 20 km.

Tango lombard
Oto kolejny przykład, również zna­

ny nam z listu Czytelniczki (sprzed 
dwóch tygodni), lecz tu wywołany 
zgłoszeniem się jej wierzyciela.

Zadłużenie “Marii”  wynikało ze startu 
działalności gospodarczej i rozruchu ro­
dzinnego interesu. Potrzebowała natych­
miast pieniędzy. Nie poszła jednak do 
banku, leczdo lombardu— wzięła około 
100 min zł na superkrótki, kilkutygo­
dniowy termin oraz na superwysokie 
oprocentowanie. W  zastaw'dała ostatnią 
posiadaną oenną rzecz— dom, w którym 
mieszka z rodziną. Zdesperowana zgo­
dziła się przyjąć drakońskie warunki, 
choć wiedziała, że nie jest w stanic 
spłacić długu nawet w 10-krotnfe dłuż­
szym terminie!— Właściciel lombardu] 
nazajutrz po umownym terminie spłaty 
zaczął energicznie domagać się należno­
ści i... dopisał tatę procentową (6-krotnie 
większą niż przeciętnie w bankach), zna­
cznie powiększając dług: pożyczone 70 
min po 3 miesiącach urosło do 120 min. 
Właśnie wtedy Maria do nas napisała. 
Biuro Doradcze “ rozpoznało”  fakty. 
Okazało się m.in., że w samym prowa­
dzeniu działalności są błędy, które moż­
na naprawić, a dzięki temu zwiększyć 
obroty i oddać długi.

Maria zawiadomiła właściciela lom­
bardu, że zasięga pomocy BD. Je j wie-

przed widmem bankructwa i rodzin­
nej tragedii.

Po skontaktowaniu się z B D otrzyma­
ła program naprawczy. Jego założe­
niem był 4-miesięczny okres karencji 
rat i odsetek, znaczny wzrost obrotów 
poprzez rozszerzenie towarowe i na- przeczytawszy nazwisko do­
wiązanie nowych kontaktów handlo- radcy w naszej notatce,bardzo zanie-

Dobra wola 
banków

Przykład kłopotu “ Małgosi”  jest 
jednym z czterech podobnego typu 
zgłoszonych podczas dyżuru, ale je ­
dynym już bliskim (mamy nadzieję 
pozytywnego) rozstrzygnięcia. Kło­
pot Małgosi znamy bowiem od czerw­
ca br. Opublikowaliśmy wówczas kil­
ka fragmentów rozpaczliwych listów 
Czytelników do “ Pomocnej dłoni” , 
kiórzy jedyną szansę wyjścia z dłu­
gów upatrywali w zdobyciu kolejnych 
pieniędzy. Nie z banku —  “ ze wzglę­
du na wysokie procenty i to, że nie 
mamy nic cennego, co można dać na 
zabezpieczenie". Niektórzy oczeki­
wali “ ofiarnej pomocy za dozgonną 
wdzięczność"... Zamieściliśmy także 
wówczas ogólny do listów komentarz 
Lecha Kwiatkowskiego, zachęcając 
do bezpośredniego kontaktu j pomocy 
biura doradczego, nie koniecznie 
BD ''I". Wyjaśnijmy jednak sprawę od 
początku:

Małgosia utraciła pracę we wrześ­
niu 1990 r.; w październiku wzięła 
na działalność gospodarczą 18 min 
kredytu z Rejonowego Biura Pracy. 
Okres spłaty —  24 miesiące, z ka­
rencją (zwolnieniem od spłaty) do 
15.06.1991 r. Otworzyła dwa małe 
sklepy, typowo wiejskie (artykuły 
spożywcze, kosmetyki, środki piorą­
ce, lecz bez artykułów przemysło­
wych), które do dziś są jedynymi 
punktami handlowymi w dwóch 
osadach liczących po ok. 200 miesz­
kańców. Po remoncie sklepików w 
1991 r. wzięła z banku terenowego 
kredyt na zakup towaru — 15 młn. 
Spłaciła go przed terminem. W  poło-

wych, co dotychczas było najsłabszym 
punktem działalności Małgosi. Taki 
wzrost obrotów gwarantowałby we­
dług BD  spłaty wszystkich kredytów w 
ciągu najwyżej 36.miesięcy.

Rejonowe Biuro Pracy okazało swą 
przychylność niemalże natychmiast, 
przyjęło warunki programu. Banki 
zażądały jednak natychmiastowej 
spłaty— tę właśnie informację Małgo­
sia przekazała nam podczas piątkowe­
go dyżuru BD. Zatelefonowaliśmy 
więc do szefów banków, by zapytać o 
argumenty, którymi kierowali się po­
dejmując odmowną decyzję. Informa­
cja Małgosi bardzo ich zdziwiła... Za­
poznawszy się bowiem z programem 
naprawczym, jeden z nich gotów jest 
przedłużyć termin spłaty na okres 3 lat, 
za dodatkowym poręczeniem dwóch 
osób. Dragi zaś “daremnie oczekuje 
przybycia dłużnika z doradcą, bo pro­
gram jest absolutnie nie do przyjęcia; w 
rozmowie chce zaproponować własne 
rozwiązanie” , którego nam nie ujawnił. 
Wiemy, że istotą jego propozycji jest 
przedłużenie spłaty, ale bez1karencji i na 
bardzo wysokich odsetkach.

Mądrzejsza już o rady i przeszkolenie 
przez doradcę, z konkretnym planem dzia­
łania w ręku, Małgosia dopiero niedawno 
zrozumiała, na czym polega prowadzenie 
tego interesu. Działa “po nowemu” , z no­
wą nadzieją. A przecież mogła uniknąć 
przeżyć, myśli o wyjściu najbardziej osta­
tecznym z ostatecznych...

I jeszcze opinia BD  (warto ją poznać, 
nawet gdyby rzeczywiście wierzyciele 
uprzedzili ich użycie):

—  Wobec złej woli oraz braku 
kompetencji i logiki, jesteśmy bez­
silni. W ydaje się, że banki liczą na 
łatwe odzyskanie kredytu od porę­
czycieli, ale rachunek na pewno nie 
jest dla nich opłacalny. Ponadto 
w ątpię, aby jakikolwiek inny “ kapi­
talista”  zechciał w tych maleńkich 
osadach prowadzić sklep. Tamtejsi 
mieszkańcy będą musieli zaopatrywać

pokojony o swoje pieniądze, acz pew 
ny ich odzyskania, zatelefonował 
właśnie podczas dyżuru. Czego się 
dowiedział? Ano tego, że po konsul­
tacjach m.in. z bankami, naliczane 
przez niego odsetki okazały się 6 razy 
większe od ustawowych 60% w skali 
rocznej oraz że były 1 są nierealne do 
spłaty przez Marię.

Według oceny BD, umowa jest wąt­
pliwej wartości i sprawa może mieć w 
ogóle ciekawe i zaskakujące dla lom­
bardu zakończenie. Zaś jedyne rozwią­
zanie problemu, BD  dostrzega tylko w 
uświadomieniu właścicielowi lombar­
du, że odzyska swoje pieniądze, jeżeli

nego. Natomiast* Mariaż mąjąc opraco­
wany program naprawczy, być może 
uzyska kredyt bankowy.

Interesujące, że ów właściciel, podczas 
rozmowy dowiódł swej nikłej znajomości 
prostych terminów z dziedziny, która ma 
przynosić mu zyski: np. w odniesieniu do 
Marii używał określenia wierzyciel...

Niestety, niewiele szczegółów mogli­
śmy podać w tej, w rzeczywistości nieco 
bardziej skomplikowanej sprawie, choć 
wiemy jak wiele osób korzysta z pożyczek 
lombardowych. Przy okazji jednak BD 
(które bardzo sporadycznie podejmuje 
się pomocy, gdy chodzi o tych wierzycie­
li), przestrzega Czytelników zamierza­
jących skorzystać z takiego “ kredytu” : 
bywa, że skutki niespłacenia długu w 
terminie wykracząją poza prawo i lom­
bard. Wobec Marii skutkiem są obelgi i 
groźby wierzyciela—

Dalszy ciąg relacji w  poniedzia­
łek. W  najbliższym M agazynie 
opublikujemy rozmowę z naszy­
mi gośćmi z biura IN T E R IO R , 
którzy spełnią prośby w ielu C zy­
telników —  szczegóły —  dziś na 
str. 1.

Elżbieta W A LEN SK A

Wzburzył mnie list Sybiraków do 
Pana Prezydenta. Zważywszy wszy- 
stkie krzywdy i cierpienia Polaków w 
czasie okupacji i latach stalino­
wskich, postawa Polaków, tych zza 
Buga, jest dla mnie od dawna odra­
żająca. Gdzie ich honor, rzetelność i 
uczciwość? List jest dowodem, a 
przypomnę kilka innych faktów. 
Więysćy repatrianci z lat 1945-60 
otrzymywali odszkodowanie za mie­
nie pozostawione na Wschodzie. Po­
niemieckie obiekty mieszkalne, go­
spodarstwa rolńe, zakłady, były na 
miarę XX wieku i trochę lepiej wypo­
sażone niż te na wschodnich terenach 
Polski. Z uwagi na polityczną rolę 
PRL-u, stanowili podporę władz po­
litycznych i administracyjnych. To 
ludzie zza Buga jako "pewni", nie­
zwykle wysługiwali się PZPR-owi i 
pośrednio "Moskwie". Do rządzenia 
mieli ręce, gorzej wychodziło im z 
codzienną pracą. Ot, taki pęd do kie­
rowniczych stanowisk. Proszę po­
równać gospodarstwa z okolic Wol­
sztyna, Zbąszynia, do tych z okolić 
Żagania, Żar, Krosna, Jeleniej Góry,

Szczecina, Olsztyna. W niektórych 
nie zrobiono nic, a nawet zniszczono 
to, co pozostało.

Sporo się m m i o cmentarzach pol­
skich na Wschodzie. A kto zniszczył w 
tych miejscowościach cmentarze nie­
mieckie? Nie zapomnę prześladowań, 
k tó ry c h  doświadczyłem i ja, i inni mie­
szkańcy wiosek autochtonicznych, w 
szkole i w pracy. Każdy dobrze pracu­
jący mieszkaniec NowegO Ktwhska, to 
“S z w a b "  dla innych Teraz znowu pa­
nowie próbują wydrzeć co lepsze kąski. 
Potrafią nawet "Moskwę" krytykować 
za brak kultury, drewniane wioSki itp. 
Sedno listu Sybiraków tkwi w tym, że 
najwłaściwszy m rozwiązaniem pmble- 
mu byłoby ich zdaniem prżyznanie ini 
"w procesie prywatyzacji odpowied­
niego ekwiwalentu za utracone na 
Wschodzie mienie", oraz że ekwiwa­
lentem tym mogłyity być bony prywaty­
zacyjne! Pozostałe hasła z listu są tylko 
"mydlaną otoczką". Panowie, Wam 
nie chodzi o uczciwość i honor, lecz o 
pieniądze- Reszta dla Was jest nieważ­
na. N<jwet gołego rozbierzecie. Czas 
już skończyć z obłudą. Nawet, gdyby 
Wam wręczono pieniądze, a nie daj 
Boże, jakieś mienie, to i tak,częśćz Was
je zniszczy lub straci

Mieszkaniec Nowego Kramska

W biurze wojewódzkiego konserwatora 
zabytków przy u l Kopernika w Zielonej 
Górze, chciałam uzyskać dla poważnej 
spółki informację w sprawie pałaców do 
ta,gospodarowania w pasie przygranicz­
nym. Pomieszczenia biura urządzane są bo­
gato, panie są mile, ale mojej sprawy nie 
załatwiły, ponieważ "nie są upoważnione 
przez szefową". Tym urzędującym na par- 
terze w ogolenie wolno rozmawiać z peten­
tami, te na piętrze mogą tylko informować, 
kiedy "szefowa" będzie. Dostałam się do 
niej. do wytwornego gabinetu dopiero za 
trzecim “podejściem", ale dowiedziałam

się tylko, że udzielenie informacji kosztu­
je 3 miliony. Tyle nie miałam, a poza tym,

3 miliony 
za informację

wiem, że konserwator ma obowiązek słu­
żyć informacjami o zabytkach za darmo. 
Gdy wyczekiwałam na "szefową ”, słysza­
łam rozmowy interesantów. Pewien pan z

Wolsztyna mówił, że nie zapłaci 3 min za 
wytyczne konserwatorskie, których nie 
potrzebuje, bo chce tylko przełożyć dach 
w swoim domu. Studentowi, który chciał 
zajrzeć do dokunu-iuacji. kazano napisać/x>- 
dimie i czekać na decyzję "szefowej". Inżynier 
po raz czwarty przychodził uzgodnić jakiś 
stale odrzucany projekt. To, czego chciałam, 
uzyskałam w Urzędzie Wojewódzkim i dzięki 
życzliwości, a nie z obowiązku. "  po co 
cały ten urząd konserwatorski? To jak u 
Mrożka i Kafki.

Grażyna Biachowska, Głogów

*«i WYJAŚNIA u*
Na pytania odpowiada Teresa Biernacka 

kierowniczka Referatu Obsługi Informacyj­
nej w oddziale ZUS W Zielonej Górze

— Czy emeryci i renciści otrzymają 
waloryzację świadczeń za cały czwarty 
kwartał 1992 roku?

— Tak. Waloryzacja emerytur i rent 
nastąpi od 1 grudnia 1992 r. — wskaźnik 
waloryzacji wynosi 127.37%. Wyższe 
świadczenia wypłacane będą w grudnio­
wych terminach płatności.

— Jaka jest kwota bazowa waloryzacji?
— Kwota bazowa waloryzacji wynosi 

■3.090.000 złotych.
—  Jaka będzie wysokość najniższych 

rent po pierwszym grudnia 1992 r.?

— Od 1 grudnia br. Obowiązują nastę­
pujące kwoty najniższych świadczeń:
♦ emerytura, renta inwalidzka I i II gru­
py oraz renta rodzinna = 1.081.500 zl
♦ renta inwalidzka dla inwalidów III 
grupy = 834.300 zl
♦ renta inwalidzka Ii II grupy wypadko­
wej lub z tytułu choroby zawodowej = 
1.297.800 zl
♦ renta inwalidzka III grupy wypadko­
wej lub z tytułu Choroby zawodowej = 
1.001.200 zł.

—  Czy wzrosną również dodatki 
pielęgnacyjne i kombatanckie?

— Od 1 grudnia 1992 r. wzrastają do­
datki; kombatanckie, pielęgnacyjne, dla 
sieroty zupełnej oraz za tajne nauczanie i 
będą wynosiły 109.000 zł. Zwiększony 
będzie także dodatek pielęgnacyjny dla 
inwalidów wojennych do sumy 463.500 zt 
ri'.'.. lięcznie.

opr. W.S.

Obchód włości 
mile widziany

Dlaczego chociaż raz na pół roku nie 
przyjdzie ktoś z administracji, żeby zain­
teresować się jak wygląda klatka schodo­
wa, jak zachowują się mieszkańcy, co na­
leży naprawić (nawet gdyby lokatorzy mu­
sieli dopłacić za naprawę)? Gdy trzeba 
było wymienić uszczelki w kranach, kie­
rownik ADM-u powiedział nam, że to się 
nie opłaci, ponieważ koszt wymiany wy­
niósłby 400 tys. zl. To naprawdę nie jest 
żart. Jeżeli ADM ma tylko pobierać 
czynsz, to może w ogóle taką administra­
cję zlikwidować? Nie podaję numeru tego 
ADM, ani nazwy ulicy, bowiem wszędzie 
jest tak samo.

Mieszkanka Zielonej Góry

W szystkie 
cztery flagi...

W  dniu naszego Święta Niepodle­
głości serce mi ścisnęło, gdy zoba­
czyłam, ile to narodowych flag  wy­
wieszono na moim osiedlu. Z  dzie­
siątego piętra jak  okiem sięgnąć 
było icli “ aż ”  cztery: dwie przy 
W SP i dwie w oknach mieszkań. 
Odkąd staliśmy się wolnym naro­
dem, specjalne stojaki na domach 
wieżowców nie są używane. Wcześ­
niej zawsze z nich powiewało. 
Czerwienią. Jeś li były biało-czer­
wone,lo "przypadkiem". Teraz na­
sze narodowe flag i używane są 
przede wszystkim podczas akcji 
strajkowych. Tym symbolem ob­
wiesza się urzędy, fabryki, autobu­
sy, sanitarki, koleje itp. Marność to 
nad marnościami i żal, że ludzie tak 
mało z "tego wszystkiego" zrozu­
mieli.

E.O. z Zielonej Góry 
(nazwisko znane redakcji)
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REKLAMA ★ G a z e ta N o w a  ★ REKLAMA
J WYDZIERŻAWIĘ W LUBINIE |

pomieszczenie 
300 m kw. z telefonem i c.o. 
oraz ogrodzony plac 0,5 ha |

|  D y s p o n u ję  t r a n s p o r te m  m a ły m  i d u ż y m . |  

O c z e k u ję  p ro p o z y c ji.

I  LUBIN te l. 4 4 -7 2 -7 5  (w ie c z o re m )

1. 04 02304 |

S p ó łd z i e l c z e  G o s p o d a r s t w o  R o ln e

w G r o d ź c u  M atym ,

Z a rz ą d  w  G ło g o w ie , 
ul. G w ard ii L u d o w e j 4 8

o f e r u j e  d o  s p r z e d a ż y

kapustę kiszoną w ilości ok. 10 ton.

C e n a  d o  u z g o d n ie n ia  w  Z a rz ą d z ie ,  
tel. 3 4 - 2 5 - 8 2 ,3 4 -1 4 - 3 3 .

EURQX

1
OT WARTA  HURTOWNIA

oferuje największy w LEGNICY wybór 
artykułów dla niemowląt i przedszkolaków.

SZCZEGÓLNIE POLECAMY:
o smoczki w cenie już od 5 tys.zf. 
o butelki do mleka w cenie już od 6,5 tys.zł. 
o pampersy ( Baby King, Moltex) 
o kosmetyki Johnson & Johnson i Penaten w cenie importera
o galanterię niemowlęcą ( gryzaki, śliniaki, ceralki, aspiratorki.nocniki itp.) ceny konkurencyjne 
o odzież niemowlęcą i dziecięcą oraz wyposażenie do wózków i łóżeczek 
o wózki,chodziki,łóżeczka,nosidełka - krajowe i importowane - ceny producentów 
o szeroki asortyment zabawek dla dzieci 
o choinki oraz stroiki świąteczne

OFERUJEMYTAKŻE
‘artykuły gospodarstwa domowego * szkło gospodarcze * chemię gospodarczą 

‘artykuły higieniczne * wyroby z tworzyw sztucznych * szeroki asortyment opakowań 
i worków foliowych

ZAPEWNIAMY
- możliwość negocjacji cen i warunków płatności,
- bezpłatne dostawy stałym odbiorcom

Prowadzimy także sprzedaż detaliczną 
Zapraszamy codziennie od 8.00 do 17.00 

( soboty 8.00 - 14.00)
LEGNICA ul. Spokojna 7, tel. 215-01

Centrum Handlowe — sklep “PANORAMA” 
Głogów, ul. Galileusza 18 (os. Kopernik)

poleca:
— kuchenki gazowe, elektryczne 

(tanio, duży wybór,
sklep patronacki “WROZAMETU”),

— pralki, lodówki, zamrażarki,
— sprzęt gospodarstwa domowego - telefony,
— obuwie (duży wybór), odzież, zabawki,
— farby, lakiery, choinki.

Realizujemy zamówienia hurtowe na kuchenki. 
Zapraszamy.' m ncntn

J U Z  W  N O W E J S O L I 

E L E K T R O M IS  
J . V .

Hurtownia Spożywczo-Chemiczna

ROZPOCZYNA DZIAŁALNOŚĆ 
HANDLOWĄ

od dnia 7 grudnia 1992 roku 
w Nowej Soli, ul. Ciepielowska 9 

tel. 24-41.
Zapraszamy od 8.00 do 16.00.

«r «r >. Z i

C H O C IA N O W S K A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  M IE S Z K A N IO W A  
w  Chocianow ie ul. T rzebnicka 7 a  

oferuje Państw u

MIESZKANIA po REWELACYJNIE 
NISKIEJ CENIE

cena 1 mkw. p.uż.— około 3,4 min zł

Budynek w centrum miasta, 
wykonany metodątradycyjną— bardzo ciepły 

zrealizowany wg projektu indywidualnego; 
w budynku znajdująsię 42 mieszkania kat.:

M—3; M—4; M—5 ;M—6 
wykonane w dwunastu wariantach funkcjonalnych. 

Wysoki standard, piękne elewacje i architektura.

Informacje telefoniczne pod numerami 
Chocianowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Chocianowie :85-098, 85-598, 85-660.

04 02307

/Kupon na ogłoszenia drobne \

N azw isko ............................ ........................... Imię.

A dres ..............................................................................

. Data publikacji 

P o d p is .............

G R U P A
AUT0-M0T0 I 10

BUSINESS l
I 03 DLA DOMU j

04 E L E K T O W I
□ j l HOBBY I

I I 11 NIERUCHOMOŚCI I 
111? PRACA I
I l u  POPRŻŹE-UmOPY I

I I  14 TOWAR TYMI

□ J L

J L

FORMA DRUKU CENA
TR ujon □  PROSTA - 10.000 zl

□  RAMKA ZWYKŁA - 20.000 zł
□  RAMKA POGRUBIONA - 40.000 zł 

W WYDANIACH MAGAZYNOWYCH (PIĄTEK)

CENA OGŁOSZENIA WZRASTA O 50%
'15 u ś Ł u e n  Zam aci makiem Y  grupę i formę druku

G łogów  »pl. Tysiąclecia *tel./fax 33-29-11  
G orzów  W lkp. *ul. Chrobrego 31 * te W ax 2 26 -2 5

_ _ _ _  . ' i i i . . . . . . . . . . . różne 1 Lubin * u l.W y sz y ń s k ie g o 10 •te i./fax4 2 -4 2 -5 4
g a z e t y  k u p o n  p r o s im y  d o s t a r c z y ć  d o  b iu r a  Z ie lo n a G ó ra  «al. N iepodległości 22 *tel. 2 2 9 -7 1 ,7 1 0 -7 7 ,

fax 722-55 , tlx 432263
Kupon jest ważny do końca listopada 1992 r.

KOMUNIKATY l

00 MATRYMONIALNE
"LOMLEl m r

MEBLE]

UiŁUĆI | 
ZDROWIE | 

ZGUBY I 
rożne I

WYCII 
0GŁI
PRZESYŁANIA KUPONU POCZTA PROSIMY DOŁĄCZYĆ ODCINEK 

5RA 97521-34728-136

•Glf LUB ODDZIAŁU REDAKCJI W PRZYPADKU 
TĄ PROSIMY DOŁĄCZYĆ C 

W PŁATY NA KONTO: PKO BP II O/ZiaONA

A U T O — M O T O  |  07 L O K A L E
• I26P 1980. Świebodzin 231-14. (01-29032)
• ABY  dobrze naprawić auto- Firma D EU T SC H A U T O  za­
prasza- naprawy bieżące- powypadkowe całopojazdowc v\v, 
audi. opel, ford, diesel- benzyna. Świdnica k/Zielonej Góry 
ul. Kosynierów 6 tel. 731 -69. Zapraszamy od 8.00 do 18.00. 
Ceny konkurencyjne. (01-29191)
•AUDI 80 ! 979 (czerwony, stan dobry) - sprzedam. Głogów, 
Królewska 31/1, tel. 34-75-94. (03-05071)
• AUD I 80 1983 r. 1.6, diesel, bardzo dobry- stan techniczny, 
5-ciodrzwiowy, oryginał lakier tanio -Auto- Komis Leśniów 
Wielki. (01-29298)
•AUDI 80 1988 sprzedam. Torzym, tel. 255. (01-29260) 
•AUTO Komis Leśniów Wielki, tel. 18-95 zapraszamy! 
Zadzwoń, a przyjedziemy po auto! Możliwość zamiany na 
inny! (01-29296)
• C Z ĘŚC I (Wartburga 353) dr/w i przednie, zawieszenie tyl­
ne prawe kompletne, piat przedni prawy. Głogów 33-27-66. 
(03-05032)
•D A IHATSU  charade diesel 1984, czerwony metalik - 
sprzedam. Głogów 33-83-58. (03-05052)
•DOM w stanie surowym, zamkniętym, 280 m kw., co., 
prąd, woda, kanaliza. garaż, dach dwuspadzisty. ZG. Spawa­
czy tel. 636-33. (01-29297)
• F IA T  I26p 1981 do remontu sprzedam, cena 4 min. ZG  tel. 
51-19. (01-29269)
•F IA T A  126p, 1986 r. sprzedam. Zielona Góra, teł. 606-44. 
(01-29197)
• K A R O S E R IĘ  poloneza, liata FSO  1500, skody, łady - 
kupię oraz. golfa lub kadeta po wypadku. Gorzów tel. 287-93. 
(02-03600)
• K U P IĘ  l26pdo remontu 1982-88. Czerwieńsk tel. 78-176. 
(01-29225)
• M ER C ED ES  508, blaszak, ccna 22 min. Głogów 31-21-81 
wieczorem. (03-05033)
•N ISSAN sunny 1,7 D. 1986 - sprzedam. Ferma Drobiu, 
Nowe Żabno, Zbigniew Brzeziński. (01-29205)
• O PEL  rekord 2,3 D 1980 sprzedam tanio. Zielona Góra, 
Chrobrego 14/9 tel. 66440. (01-29244)
•O PLA  corse 1,2 i kat, 1991 r, czerwony clektr. ustawiane 
światła, 2,5 tys. km przebiegu, zare jestrowany w Polsce od V III, 
stan idealny. Wiadomość Bazar na ul. Nadbrzeżnej stragan nr 
25 od 9.00-16.00 lub oferty BO  Gorzów. (02-03537)
•O PLA  rekorda 1979 r. niebieski metalik, stan techniczny 
bardzo dobry- tanio sprzedam. Żagań, Jaśminowa 3, po 
15.00. (01-29204)
• PR Z ED P ŁA T Ę  sprzedam. Otyń teł. 26. (01-29092) 
• R E G E N E R A C JA  resorów fiat I26p, I25, polonez, samo­
chody dostawcze- wytnij. Zielona Góra, ul. Bema 58, lel. 
63-665. (01-29250)
• R EG EN ER A C JA  resorów- samochody osobowe, dostaw­
cza- wytnij. Zielona Góra, ul. Bema 58, tel. 63-665. (01-29256) 
•SKO D Ę 105 L  1983- sprzedam lub zamienię na fiata 126p. 
Krosno Odrz. ul. Piastów 20c/8. (01-29152)
•SKO D Ę 120 1988 45 min sprzedam. Zielona Góra, tel. 
65-663. (01-28981)
•SKO D Ę favorit 136LS, stan bardzo dobry - sprzedam. 
Głogów 33-91-81 po 18.00. (03-05034)
• SK U P U JE M Y  samochody po wypadkach. Zielona Góra, 
tel.75-170. (01-28961)
•SPRZED A M  fiata 126p F L  1988. Zielona Góra, Wojska 
Polskiego 38/8 po 16.00. (01-29272)
•SPRZED A M  mercedesa 406, cena 16 min. Czaple 40/1, tel. 
Łęknica 4. (01-29257)
•SPRZED A M  samochód osobowy dacia biały, rok produ­
kcji 1990 teł. 42-22-13 Lubin po godz. 16.00. (04-02306) 
• S P R Z E D A M  tanio stara 200 izotermę, stara 28, ziła 
130G diesel, cysternę do piwa- naczepy poj. 9000 I, pię- 
ciokomorowe, V W  busa transporter, stoły bilardowe. 
Żary, Pszenna 3, tel. 30-77 wew. 324 do 15.00. (01-29222) 
• SPRZED A Ż simsonów używanych w godz. 9.00- 17.00, 
Lubsko, Bar PKP. (01-29240) _______________
Sprzedaż, simsonów używanych, naprawa, części. Żagań, 
Myśliwska 15. wgodz.. 9.00-17.00. (01-29239)__________

• SU ZU K I maruti na gwarancji sprzedam lub zamienię na 
większy. Gorzów tel. 321-399. (02-03603)
•TARPAN A  1986, stan bardzo dobry - sprzedam. Wilków, 
Spółdzielcza 2, 33t 17-90. (03-05020)
• T A W R IE  1992, auto -sprzedaż. Warszawa, teł. 43-15-21. 
(03-05029)
• ŻU KA  po kapitalnym remoncie^ oplandekowany, 1982 r.- 
tanio sprzedam. Zielona Góra, Akacjowa 1/9. (01-29192)
V W  passat combi, automatik 1974r. + silnik i skrzynia 
biegów, po kapitalnym remoncie sprzedam. Sieniawa Lu- 
buska 52. (01-29057)_________________

B U S IN E S S
• C E B U LĘ  jadalną i na szczypior- sprzedam. Nowe Miaste­
czko lel. 323. (01-29251)
• C H ŁO D Z IA R K Ę , zamrażarkę, zmywarkę do naczyń, ko- 
stkarkę do lodu (malo używane) -łanio sprzedam. Głogów, 
Chopina 19. (03-05070)________________________________

Kasy elektroniczne, szafa i lada chłodnicza, stół masarski, 
kuchenka elektryczna -taniospradam. Głogów 31-42-42. 
(03-05053)______________

Kreacje sylwestrowe, karnawałowe tylko w La Panthera 
Plus Zielona Góra, al. Niepodległości 8A. (01-29267)

Odzież robocza: ubrania robocze w tymocieplane, obuwie 
robocze w tym gumofilcc i ocieplane, rękawice, ręczniki 
frotte, koszule i inne art. BHP. Zielona Góra, Lisia 10 tel. 
36-09, 29-375. (01-28994)

Poszukjędostawcy żółciowych kamieni bydlęcych, atrakcyj- 
na cena. Nowa Sól, Traugutta 15/10. tel. 26-34 (01-29300)

• PR A LN IC Ę  czołową elektryczną PCE-15 sprzedam. Zie­
lona Góra. Podgórna 40. (01-29157)
• PR O SPER U JĄ C A  firma poszukuje wspólnika/ dobrą zna­
jomością niemieckiego i stu milionami gotówki. Sulęcin, tel. 
21-74 po godz. 15.00. (02-03533)_________ ____________

Regały magazynowe, stojak na wykładziny - sprzedam. 
Głogów 33-49-22. (03-05038)__________________________

Reklamówki świąteczne z Mikołajem, kolorowe, ccna 
zaopatrzeniowa I szt -800 zł, cena handlowa I szt.-1.000 
zl. 67-100 Nowa Sól, skr. 102. (01-29058)_______________

•SPRZED A M  ladę chłodniczą, regały, lodówki oszklone, 
stół masarski itp. Zielona Góra, Francuska 4/29. (01-29247)
Z A B A W K I, Z A B A W K I! ! !  Bardzo szeroką gamę zaba­
wek, w tym największy wybór “ Simby", klocków LEG O  
i innych oferuje PHU ‘'Norimpex". Zielona Góra, Lisia 10, 
tel. 46-51 w. 238. (01-28859)

D L A  D O M U
•KRĘGI na studnie, studzienki, szamba, pokrywy- do­
starcza “BUDBĘT” , Bobrowice, lel. 92. (01-29050) 
• W A N N Ę żeliwną 1,5 m (stan bardzo dobry) - sprzedam, 
cena 300 tys. Głogów 33-33-65. (03-05043)

E L E K T R O N IK A
• AM IG A  500 z monitorem kolorowy mi oprogramowaniem, 
nowoczesną wieżę Philips (pilot, CD  na 5 dysków) -pilnie 
sprzedam Głogów 33-43 45. (03-05063)
• CO M M O D O RE 64 wraz z magnetofonem i grami- sprze­
dam. Zielona Góra, II Armii 4/8 tel. 606-69. (01-28943) 
• CO M M O D O RE 64, magnetofon, monitor, joystick, kasety 
z grami - sprzedam (również osobno). Głogów 34-24-76. 
(03-05054)
•C O M M O D O RE C-64, stację dysków, oprogramowanie 
sprzedam. Zielona Góra, tel. 606-44. (01-29198) 
•O RGANY B-l 1 wraz z kolumnami i wzmacniaczcm(50JP) 
cena do uzgodnienia. Wichów 60 k/Zielonej Góry. (01- 
29277)_________________________________________________
Sprzedam komputer Amiga 500 wraz z wyposażeniem. 
Lubin tel. 44-69-10 ul. Wrzosowa 174 Lubin. (04-02292)

“ M-2” własnościowe 30 m kw. V I piętro- sprzedam. Wia- 
domość: ZG. Piaskowa 11/3. po 16.00. (01-29117)______

Mieszkanie kwaterunkowe dwupokojowe 54 m kw. 
parter, centralne ogrzewanie zamienię na większe. 
Wiadomość: Krosno Odrz. ul. Poznańska 68B (sklep). 
(01-29200)

Poszukuję kawalerki do wynajęcia. Zielona Góra, Skraj- 
na 5/5 w godz. popołudniowych. (01-29208)___________

Sklep motoryzacyjny z działką w Zielonej Górze - sprze­
dam, nawiążę współpracę lub wydzierżawię. Oferty B.O. 
Zielona Góra. (01-29201)________ __________

40-lctni Holender wysoki, inżynier, dobrego charakteru, 
lubiący podróże i tenis pozna panią 30- 40 lat z. wyższym 
wykształceniem. Dzieci nie są przeszkodą. Fotooferty w 
jeżyku angielskim. J. dc Vlicger Valkcnlaan 4, 2623 HP 
Delft. (01-29229) ________________________________

61 -letni Holender szczupły, średniego wzrostu, doma­
tor, zamożny pozna szczupłą, bezdzietną panią 35-45 
lat spokojnego charakteru, dobrego serca, zdecydowa­
ną na zamieszkanie w Holandii. Fotooferty koniccznc- 
niemiccki. J. Kalter, Wcidcmaat 5, 7943 G V  Mcppel. 
(01-29228)

Europejska Agencja Matrymonialna kojarzy bezpłatnie 
szczęśliwe przyjaźnie i mafżcństwa z samotnymi panami 
z Holandii, Belgii i Niemiec. Fotooferty. Pań prosimy 
■przesyłać: BO  Zielona Góra. .(01-28430)

Holender 28 lat średniego wzrostu, blondyn, inteligentny 
pozna w celu matrymonialnym atrakcyjną, cierhnowłosą 
dziewczynę 18- 25 lat, wykształcenie minimum średnie. 
Fotooferty-język angielski. P. Kroes, Reafinnc 34,8614 
AG Oudega (Sneek). (01-29227)

Polonia (R ) 68-206 Mirostowice, box 10- pomoże 
odnaleźć szczęście! Fotokatalogi. Dyskrecja. Życzliwa 
pomoc. Kraj, zagranica. (01-28436)________ _____________

Szafę 3- drzwiową mahoń, wysoki połysk, używaną, w 
dobrym stanie- tanio sprzedam. Wiadomość: ZG. Piasko- 
wa 11/3 po 16.00. (01-29118)____________________________

Duży dom, wszelkie wygody, szklarnie 800 m kw., garaż 
zamienię na równorzędny w Zielonej Górze lub sprze­
dam. W  rozliczeniu szklarnie, kotłownia gratis. Świcbo- 
dzin tel. 24-517. (01-29147)____________________________

•VIDEO-odtwarzacz “ Sharp” z możliwością nagrywania (stan 
bardzo dobry) - sprzedam Głogów 34-78-55. (03-05069)

H O B B Y
• S K L E P  “ Retro”- skup i sprzedaż antyków i staroci (mone­
ty złote, srebrne i inne, medale, biała broń, zegary, zegarki, 
porcelana, kufle, lampy, żelazka, slare książki, wyroby zc 
sfebra, złom żłota i srebra,obrazy, małe meble, figurki, rogi). 
Zielona Góra, Boh. Westerplatte 32 (wejście od podwórza). 
Zapraszamy. (01-29020)
• ZEN IT U  12xP, teleobiektyw 135MM, lampę błyskową, 
wyposażenie ciemni fotograficznej -taniosprzedam. Głogów 
34-78-38. (03-05056)

• G A R A Ż  - sprzedam. Głogów 34-23-18 po 19.00. (03- 
05050)
• G A R A Ż  przy ul. Teatralnej w Gorzowie Wlkp. - sprzedam. 
Gorzów tel. 22341 po 16-tcj. (02-03587)______________

Garaż przy ul. Zachodniej w Zielonej Górze wynajmę- 
cenado uzgodnienia. Wiadomość: ZielonaGóra, tel. 674- 
10. (01-29237)__________________________________________

• G A R A Ż  ul. Zawadzkiego sprzedam. Zielona Góra tel. 626- 
36. (01-29278)
• G A R A Ż  w śródmieściu Zielonej Góry sprzedam. ZG. tel. 
719-24. (01-29236)
•GO SPODARSTW O rolne 7 ha z zabudowaniami sprzedam. 
59-230 Prochowice, Świerczewskiego 34/1. (01-29098)

• “ A L F A D O M ” nieruchomości wszelkiego typu duży w y­
bór ofert kupna- sprzedaży, zamiany, wynajmu mieszkań, 
domów, parceli, lokali, wyceny biegłych. “ A L F A D O M ” 
Zielona Góra, al. Niepodległości 36 tel. 707-64. (01- 
29190) _______________________________________________

Kupię ładny dom w  Łagowie Lub., Lubrzy, Przełazach. 
Oferty BO  Zielona Góra. (01-29254)____________________

•3 pokoje z kuchnią w Zbąszynku zamienię na kawalerkę w 
Zielonej Górze lub okolicy do 30 km. ZielonaGóra, Klemen- 
towskich 4/13. (01-29255)
• A G EN C JA  Krawczak poleca bardzo duży wybór domów, 
mieszkań, budów, parceli. Zielona Góra, Centrum Biznesu, 
tel. 710-81 do 86. (01-27385)
• D Z IA ŁK A  + lokal (200 m kw.) na ul. Owczej w Gorzowie 
sprzedam, wydzierżawię lub inne propozycje. Sulęcin, tel. 
21-74 od godz. 15.00. (02-03531)
• D Z IA ŁK A  + lokal (250 m kw.) w Sulęcinie sprzedam, 
wydzierżawię lub inne propozycje. Sulęcin, tel 21-74 od 
godz. 15.00. (02-03532)
• L O K A L  handlowy 30 m kw. Zielona Góra odstąpię. Tel. 
64-663. (01-29268)__________________________________

• R O Z PO C ZĘT \  budowę (ławy wg projektu niemieckiego), 
pow. działki 850 m kw. oraz działki budowlane: 850 m kw, 
400 m kw. w Żarach- sprzedam Żary, Moniuszki 9a/4. 
(01-29299)
•TAN IO  sprzedam domek jednorodzinny, zabudowa ponie­
miecka z garażem i ogrodem 13 arów. Nowa Sól, ul. Staszica 
11/6 po godz. 17-ej. (01-29211)

P R A C A
Angielska firma zleci rozsyłanie reklam, wysokie zarobki, 
dołączyć 3.500,- znaczkami. Agencja Pośrednictwa “ Ad- 
sur”  Głogów 1. (03-04930)______________________________

• B IU R O  Informacji Gospodarczej zatrudni ankieterów z 
każdej gminy w Zielonogórskicm i Gorzowskiem. Poznań, 
Klasztorna 1, teł. 0-61 5242-38. (01-29061)___________
Dwuletni kontrakt w Niemczech dla pielęgniarek dyplo­
mowanych, znaczek 3.500 + telefon. Agencja Pośrednic- 
twa “ Adsur” Głogów 1. (03-04933)______________________

• K R A W C O W E  przyjmę. Zakład Krawiecki. Zielona Góra, 
Dąbrowskiego 200 (droga obok PTHW , na terenie Zakładu 
Transportu i Maszyn Drogowych) tel. 68-560. (01-29106)

• PA W ILO N  (39 m kw., podpiwniczony, wyposażenie ga­
stronomiczne, 2-3 lata, płatne z góry) do wynajęcia. Głogów 
33-55-13 po 16.00. (03-05046)
• PO K Ó J z kuchnią oraz lokal na sklep, zakład- do wynaję­
cia. Drzonków 40. (01-29165)
• PO K Ó J z wygodami na os. Śląskim wynajmę tanio dwóm 
studentkom- uczennicom.‘Zielona Góra, Kupiecka 39/10. 
(01-29249)
• POSZU K U JĘ  do wynajęcia mieszkania (min. 3-pokojowc) 
vy Sulechowie, Zielonej Górze lub okolicach. Sulechów, tel. 
32-17. (01-29052)_____________________

Legalne zatrudnienie na kontraktach zagranicznych, pol­
skie eksportowe firmy, różne zawody, znaczek 4.500. 
“ Adsur” Głogów 1. (03-04931)__________________________
Mężczyznę z praktyką - zatrudni “Murbet”  w Oddziale 
Hurtowni w Głogowie. Oferty pisemne: 64-100 Leszno, 
ul. Niepodległości 32, tel. (065) 20-26-37. (03-04884)
Poszukuję prac ślusarsko - spawalniczych, obróbki meta­
lu, mile widziana akwizycja. Osiek 8 tel. 44-83-35 k/Lu- 
bina. (04-02293)________________________________________
Poszukuję prac ślusarsko-spawalniczych, obróbki metalu, 
mile widziani akwizytorzy. Osiek 8 tel. 44-83-35. (04- 
02300)__________________________________________

Poszukuję współpracowników- kontakt osobisty. Szłap- 
kaJcrz^ îelonaGjórM
Przyjmę zlecenie na roboty murarskie, płylkarskie dla 6 
osób (brygady) na terenie Głogów -Lubin. Leszno 330- 
310. (03-05066)_________________________

• S P Ó Ł D Z IE L C Z E  4-pokojowe na dwa oddzielne. Zielona 
Góra tel. 606-23. (01-29271)
• S P Ó Ł D Z IE L C Z E  M-2 (30 m kw.) w Krośnic Odrzańskim 
przy ul. Poznańskiej sprzedam. Oferty: BO  Zielona Góra. 
(01-29185)
• SPRZED A M  mieszkanie własnościowe M-3 Komfort w 
Lubinie osiedle Przylesie tel. 42-39-31. (04-02295)

M A T R Y M O N IA L N E
• “ A M O R ” Polskie Biuro Matrymonialne - Postbus 95 
4724ZH W O U W  - Holandia. Bezpłatnie kojarzy Polki z 
Holendrami. Przyślij ofertę ze zdjęciem. (02-03567) 
•“ Halszka” 68-200 Żary, skrytka 12 już ponad 10 lat kojarzy 
małżeństwa krajowe, zagraniczne. Wysyłamy fotokatalogi. 
(01-28638)________________________

• Z A P R O SZ E N IE  do U SA  Witnica tel. 15-095. (02-03549)

T O W A R Z Y S K IE
•20-letni, atrakcyjny, poznam dziewczynę lub młodą kobie­
tę, która wprowadzi mnie w świat seksu. Zapewniam pełną 
dyskrecję. (02-03606)
• A G EN C JA  towarzyska zatrudni atrakcyjne panie hostessy 
preferowana znajomość języków obcych Lubin tel. 42-21-23 
(04-02298)
• A T R A K C Y JN A  praca na Zachodzie dla młodej, bezprude- 
ryjnej dziewczyny. Znajomość niemieckiego przydatna. 
Oferty pisemne proszę składać w redakcji w Lubinie. (04- 
02296)
• N A U C Z Y C IE LK A  przedszkola lat 21 pozna kogoś miłego 
na stałe w mundurze, cel —  wspólne spędzenie sylwestra. 
Głogów 34-03-57 po 18.00. (03-05067)
• PAN po studiach, wolny, bez nałogów, pozna inteligentną 
i atrakcyjną panią w wieku 3545 lat. Oferty BO  Zielona 
Góra. (01-29043)
• W Y SO K I po 40-ce pozna wrażliwą z temperamentem i 
samotną tak jak ja. Moje serce i mieszkanie są nadal wolne. 
Oferty: BO  Zielona Góra. (01-29238)

• AN D REAS 301 inż. niezależny finansowo b.dobre warunki 
bytowe, sportowy typ, pozna panią. Cel matrymonialny. 
Oferty zc zdjęciem. “Winkclmann” W.-Strauss-Wcg 8 D- 
2102 Hamburg 93. (01-28326)_______________________

• PAN lat 47 dobrze sytuowany pozna wykształconą zgrabną 
i uczciwą panią pragnącą przyjaźni i ciepła. Oferty BO  
ZielonaGóra. (01-29041)__________________________________

U S Ł U G I
•ADAX- szamponowanie dywanów, czyszczenie tapicerki 
samochodowej, meblowej, klimatyzacji kuchennych, pod­
łóg. Zielona Góra, tel. 66-333 czynny całą dobę. (01-29010)
• A R A N ŻA C JA  wnętrz, usługi projektowe, wykonawcze, 
okna z profili zach. boazerie. ARAN Ż-BUD . Boh. Wester­
platte 9 pok. 229 tel. 720-11 wew. 257. (01-29164)
• K O PA R K O  - ładowarka, prace ziemne. Głogów 34-80-73. 
(03-05072)
• L EC Z N IC A  dla zwierząt. Głogów, Okrężna 35, czynna
8.00-15.00. (03-04985)
• L EC Z N IC A  dla z.wjcrząt. Głogów. Okrężna 35, Czynna
8.00-15.00. (03-04987)
• M A G IE L  na telefon z dostawą i odbiorem z domu klienta 
poniedziałki, środy, piątki. Rejon Zielonej Góry tel. 71840. 
(0-1-29080)
• M A SZYN O PISA N IE , ksero. Głogów, Niedziałkowskiego 
l d/l, tel. 33-27-39/czynne również w dni wolne/. (03-05042) 
•NAPRAW 'A  junkersów, kuchenek i pieców gazowych, in­
stalacje c.o., gaz. ZG. tel. 670-84 i 30-16. (01-28686)
Naprawa krajowych pralek automatycznych. Żagań, tel. 
723-36. (01-28838)______________________________________

• PO D C IŚN IEN IO W E  czyszczenie dywanów, wykładzin, 
tapicerki meblowej i samochodowej. Głogów, Jagiellońska 
5/8, tel. 348-436. (03-04995)_______________________

• REN C ISTA  średniego wzrostu, wykształcenie zawodowe 
pozna panią do lat 54/165/65 chętnie pomoże prowadzić 
mały interes. Oferty: BO  Zielona Góra. (01-29207)
• W D O W A 47 lat pozna pana do 54 lat, też wdowca. Oferty 
BO  Zielona Góra. (01-29248)

M E B L E
• K O M P LE T  wypoczynkowy, wersalka, 2 fotele, ławostół- 
używanc tanio sprzedam. Zelona Góra, Jaskółcza 6A. (01- 
29253)
• R E P R EZ EN T A C Y JN Y  komplet mebli bogato 
rzeźbionych (antyk, zakonserwowane, po renowacji) - sprze­
dam. Głogów 33-51 -31. (03-05044)____________________

Poszukuję prac ślusarsko-spawalniczych —  obróbki me­
talu, rrrile widziani akwizytorzy Osiek 8 tel. 44-83-35 
(04-02301)

• S E R W IS  R TV , elektronicznych instrumentów muzycz­
nych, sprzedaż kaset video. A T EL , Zielona Góra, ul. Brzo­
zowa 2, tel. 58-34. (01-29021)
• S Z Y C IE  futer, kożuchów, pokrowców samochodowych 
poleca Zakład Kuśnierski, Głogów, Norwida 1. (03-04924) 
• S Z Y C IE  futer, kożuchów, pokrowców samochodowych 
poleca Zakład Kuśnierski, Głogów, Norwida 1. (03-04924) 
• Ż A L U Z JE  aluminiowe kolorowe. Głogów 33-51-35. (03- 
04785)___________________________________

•Z powodu wyjazdu tanio sprzedam meble używane. Zielo­
na Góra, os. Pomorskie 2B/8. (01-29187)

N A U K A
• T A N IE  korepetycje z matematyki, fizyki i chemii tel. 42- 
54-57 Lubin -Ustronie. (04-02287)
• U D Z IELA M  korepetycji z języka włoskiego i francuskie­
go. DS “ U Lecha” ul. Ogrodowa p. 802 tel. 286-80, Równiak. 
(01-29270)

Żaluzje przeciwsłoneczne. Ceny hurtowe: aluminiowe —  
75 tys/m kwadr., kolorowe —  115 ty s/m kwadr, pionowe 
340 ty s/m kwadr. Kalisz ul. Wyspiańskiego 24 tel. 70-601. 
Informacje i możliwość odbioru Gorzów ul. Kręta 5 (od 
12.00 do 19.00) (02-03589)

• V ID EO FILM O W A N IĘ-  Zielona Góra, tel. 665-534, ceny 
konkurencyjne, fachowa i miła obsługa. (01-28621)

Z D R O W IE
•“ B IO S  "Bioenergoterapia, radiostezja, dobór ziół leczni­
czych indy widualniedo osoby— również listownie (zdjęcie) 
Lubin ul. Mickiewicza 43/28 (04-02219)

N IE R U C H O M O Ś C I
• A G EN C JA  Krawczak poleca bardzo duży wybór domów, 
mieszkań, budów, parceli. Zielona Góra, Centrum Biznesu, 
tel. 710-81 do 86. (01-28510)
• A T R A K C Y JN A  działka budowlana 78 arów lub dwie 
działki po 40 arów uzbrojone- woda, siła, droga, telefon, 10 
km od Zielonej Góry sprzedam. ZG  tel. 731 -58. (01-28778) 
•AUSTRO-Pol Lubuska Giełda Nieruchomości- mieszka­
nia, nieruchomości, działki- sprzedaż, kupno, dzierżawa. 
ZG, Chopina 11/13 tel. 42-71 wew. 232. (01-29231)
• DOM sprzedam lub zamienię na mieszkanie 3 pokoje, 1 lub 
2 piętro w Gorzowie plus dopłata. Gorzów tel. 320-645. 
(02-03607)
• DOM, budynki gospodarcze - sprzedam. Głogów 33-91 -81 
po 18.00. (03-04989)
• D O M EK letniskowy (komfortowy) nad Jeziorem 
Ku/nickim - sprzedam. Wiadomość: Wolsztyn tel. 34-30.
(01-29266)
• DUŻĄ willę sprzedam. Zielona Góra, tel. 68-415 od 10.00- 
17.00. (01-28489)_____________________________________

Gabinet Leczenia Akupunkturą —  lek. med. M. Olsztyń- 
ska-Wołowska, czynny poniedziałki, środy, czwartki 
16.00-17.00 wtorki, piątki 15.00-16.00, leczenie przewle­
kłych bólów, odwykowe, innych schorzeń. Zielona Góra, 
pl. Bohaterów 2/2. (01-28825)________________________

•GABINET Stomatologiczny- Małgorzata Moszko, Ża­
ry, Okrzei 38/3 od poniedziałku do piątku, 16 JO-18 JO.
(01-28934)
• M ED IKR O L-  Prywatna Przychodnia. ZG. Szczekocińska 
5 (od Botanicznej) w godz. 15.00-18.00, tel. 55-06, stoma­
tolog 8.00-20.00. (01-29142)
• ORTODONTA Zofia Zdarta-Mazurck leczenie wad zgryzu 
u dzieci, poniedziałek, środa 16.00-17.00. Sulechów, Zwy- 
cięstwa 1. (01-29202)_____________________________
Solarium E R G O L IN E  poleca tanie opalanie, masaż kos- 
metycz.no- rehabilitacyjny również w domu Klienta. Na­
trysk, umywalki, napoje. ZG. Krzywoustego 24, tel. 702- 
99. (01-29243)

• S P EC JA L IS T A  w laryngologii i foniatrii. Dm . med. Anna 
Wilczyńska. Leczenie zaburzeń gło$u, słuchu i mowy. Przyj­
muje: poniedziałki, środy, piątki 14.00-15.00. Zielona Góra 
al. Niepodległości 13. (01-29259)

R 0 Z N E
Domek campingowy drewniany, bez lokalizacji, żuka 
blaszaka 1979 r. —  sprzedam, Zielona Góra, ul. Kożu- 
chowska 32a, w godz. 10.00-16.00. (01-29203)_________

Fajerwerki - sprzedaż hurtowa Zielona Góra, al. Niepod- 
ległości 4. (01-29265)

• SK Ó R Y  owcze wygarbowane na fotele siedzenia pokrowce 
sprzeda Garbarnia WoLsztyn ul. Prosa tel. 29-31 wieczorem 
(01-28928)
•SPRZEDAM prasę mimośrodową PM-10. Zielona Gó­
ra, I I  Armii 12/9. (01-29226)
• SZ C Z E N IA K I (cocer —  spaniel) —  sprzedam. Głogów 
33-92-00 po 18.00. (03-05013)
• Z B IO R N IK  metalowy o pojemności 25 tys. litrów do pali­
wa itp. sprzedam. Zielona Góra, teł. 731-58. (01-29023)

i i
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O b ra z e k  z  u rz ę d u
Do sekretariatu burmistrza wchodzi 

dziennikarz. Za biurkiem siedzi młoda, 
atrakcyjna sekretarka, która zaciąga 
się d\mem z papierosa. Usłyszawszy 
"dzień dobry" — kiwa głową i wpu­
szcza dymek. Gdy dziennikarz mówi, że 
jest z gazety, słyszy zza kłębów dymu — 
wiem. Na pytanie: Czy jest sekretarz 
gminy, otrzymuje odpowiedz'.: Jest, ale 
gdzieś sic kręci po urzędzie. A może jest 
burmistrz? — pyta dalej delikwent. 
UVńn:,w pada pytanie: A umawiał sic 
pan? Żurnalista grzecznie odpowiada, 
że z. mężczyznami nie umawia się. jeżeli 
już. to z kobietami.

Na zakończenie “interesującej" 
rozmowy dziennikarz otrzymuje pro­
pozycję, aby wyszedł na korytarz. (V  
sekretariacie są fotele) i spróbował 
złapać sekretarza lub burmistrza, gdy 
będą wracac do swoich gabinetów. 
Ponieważ wyznaje zasadę, że czas to 
pieniądz, zrezygnował ze spotkania j  
obu panami i napisaniu artykułu na 
temat niegościnnej gminy. Widocznie 
nie zależy im na prasie, czeso przykła­
dem jest postępowanie sekretarki.

Przez catf czas rozmowa odbywała 
się w kłębach dymu. Czy tak postępują­
ca sekretarka jest wizytówki urzędu? 
Jeżeli rozmawia u- ten sposób z dzien­
nikarzem. to jak traktuje petentów — 
mieszkańców miasta i gminy ? (ej)

U w a g a  k i e r o w c y

Zmiana zasad 
ruchu

Przedsiębiorstwo Usługowo-Handlowe 
“Mapol” . wykonawca oznakowania piono 
wego dla Wojewódzkiej Dyrekcji Dróg 
Miejskich w Zielonej Górze, informuje, że 
w sobotę. 28 bm.. w godzinach przedpołu­
dniowych nastąpi zmiana organizac ji ruchu 
drogowego na skrzyżowaniu ulic Habrycz 
na -- Ogrodowa. Należy zachować szcze­
gólną ostrożność i przestrzegać nowych za 
sad ruchu. ' (km)

„Lubską jesień”
\V l_ubsku odbył się turniej szachów 

szybkich(9rund po (ShunuOpn. ‘'Lubska 
jesień". Wystąpiło 42 zawodników. Zwy­
ciężył Jerzy Kubień (Maraton Wrocław) 
— 8 punktów przed Janem Żyłą (Polonia 
Wrocław). Witalisem Sapisem (Miedź 
Legnica), Michaiłem Kaganckim (Ki­
jów) — po 6,5. Atanasem Zapolskisem 
(Wilno) i Cłaude Lamourex (Francja) — 
6. Dziewiąte miejsce zajął Bogdan Oku­
niewski (Odrodzenie Kożuchów).

Sponsorami turnieju były firmy Art­
man z Żagania, salon lekarski Sana w 
Zielonej Górze. Lubski Dom Kultury i 
LKSz. jasień.
Najlepsi szkoleniowcy 
w sezonie 1992

Zielonogórski Okręgowy Związek 
U-kkiej Atletyki ocenił pracę trenerów w 
sezonie 1992. Zwycięży! Jerzy Walczak 
(Lubtour Zielona Góra) — 75,08 pkt. 
przed Grzegorzem Kurkiewiczem 
(Lubtour) — 54.00. Jarosławem Algier­
skim (Zew Świebodzin) —  47.66, Zbig­
niewem Triczką (Lubtour) —  43,83, 
Andrzejem Maciejewskim (Lubtour). 
— 42,5 i Zygmuntem Szwarcem (Nado- 
drze) — 38.5, Ryszardem Biesiadą 
(Astra Nowa Sól) —  30,83, Andrzejem 
Filipowskim (Lubtour) —  29,00. An­
drzejem Wichmanem (Astra) — 27.83 
i Krystyną Mądry (Lubtour) — 27,08.
Klub Sportowy 
Novita-10 zaprasza

KS Novita-10 w Zielonej Górze zapra­
sza 2 grudnia br. o godz. 1 i .00 na zakoń­
czenie pierwszego trzymiesięcznego cy­
klu nauki pływania klas trzecich zielono­
górskich szkół podstawowych. W progra­
mie: sprawdzian dziewcząt i chłopców na 
dystansie 25 m i wręczenie dyplomów 
“Już pływam", mim-zawody na dystansie 
25 ni stylem dowolnym i grzbietowym 
oraz wręczenie kart pływackich czołowej 
grupie uczestników nauki pływania.
W piłkarskiej klasie B

Delegatura OZPN w Świebodzinie 
przesłała tabelę rozgrywek piłkarskiej 
klasy B po rundzie jesiennej.
1. Zjednoczeni Lubrza I I  19 51:13
2. Błękitni Olobok (1 18 46:12
3. Toronia Torzym I I  17 42:19 
4 Zorza Mostki I I  17 38:22
5. Zryw Rzeczyca I I  16 30:15
6. Lubusze Rusinów I I  14 28:16
7. Vrena.|eziory 11 10 27:27
8. Skiold Radosżyn I I  6 15:31
9. Zenit Ługów I I  6 17:37 
10- Odra Qlińsk I I  6 14:35
11. Bizon Wilkowo I I  2 10:50
12. Grom Skąpe I I  1 8:49

M.S
Z udziałem Belgów

W dniach 28-29 grudnia br WKS Sobie­
ski Żagań będzie organizatorem noworocz­
nego turnieju w piłce siatkowej mężczyzn. 
W imprezie wezmą udział' Vocełli Mecu- 
wen (Belgia).' Orion-Kombinat Sule­
chów. Gentelmen Szprotaw a oraz gospo 
(tirze W KS Sobieski. Początek spotkań, 
28 bm. o codz. 15.30. natomiast 29 bm. o 
godz 10.00. (ej)

Pensja prezydenta — 13,5 min zł. Droższe bilety MZK

„Panienki” mają jeszcze lepiej
T e m a t  p ie n ię d z y  z d o m in o w a ł X X IX  s e s j ę  R a d y  M ie j s k ie j  w  
Z ie lo n e j  G ó rz e , k t ó r a  o d b y ła  s ię  w c z o r a j ,  i n ic  w  ty m  
d z iw n e g o  z w a ż y w s z y , ż e  z b l iż a  s i ę  k o n ie c  ro k u , c z y l i  t r a ­
d y c y jn y  c z a s  ro z lic z e ń .

Na pierwszy ogień poszła sprawa, któ­
ra budziła dużo emocji przynajmniej od 
poprzedniej sesji, na której radny An­
drzej Brachmański zadał między inny­
mi pytanie: ile zarabia prezydent? Od­
powiedzi udzielił sam monitowany pre­
zydent Roman Doganowski. Oto poda­
ne przez niego kwoty: 13,5 min zł mie­
sięcznie to pensja prezydencka, 7,372 
min zł zarabiają naczelnicy wydziałów 
w Urzędzie Miejskim, 11,298 min zł 
dyrektorzy zakładów budżetowych 
(ZGKiM, MZK, ZWiK). natomiast śred­
nia płaca w UM wynosi 3,977 min zł. 
Wszystkie sumy podaliśmy bez odlicze­
nia podatku, czyli brutto. Roman Doga­
nowski niejako na marginesie dodał, że 
pensje urzędników państwowych w tzw. 
centrali są o wiele wyższe, a, na przykład, 
panienek “do towarzystwa” sięgają na­
wet 40 min zl. Porównanie to wzbudziło 
zresztą wesołość na sali.

Kolejną poruszoną przez prezyden­
ta sprawą, którą wywołali radni na 
porzedniej sesji, były kontakty Zielo­
nej Góry z miastami bliźniaczymi. Po­
informował on, że ostatnio zawarto trzy 
nowe umowy o partnerstwie z Cottbus 
(Niemcy), Nitra (Słowacja) i Aurorą 
(USA). W przygotowaniu są następne: z 
duńskim miastem Vejle i niemieckim 
Verden. Od dawna łączą też nas partner­
skie kontakty z francuskimi Troyes i Ca­

stres, wśród przyjaciół m a m y  także 
miasta z Holandii i Szwecji. Efektem 
tej współpracy jest wymiana młodzie­
ży, grup kulturalnych, działania na po­
lu interesów. Szczególnie te ostatnie 
wydają się cenne. Niestety, jak wynika 
ze słów prezydenta miasta, nie zawsze 
dochodzi do sfinalizowania przewidy­
wanych kontraktów. Tak było w przy­
padku Szwedów, którzy niedawno mu­
sieli się wycofać z inwestycji w ener­
gooszczędne budownictwo w naszym 
mieście, motywując to rozwojem rece­
sji we własnym kraju. Prezydent pod­
kreślił, że poza dictami członków dele­
gacji, wyjazdy nie pociągają za sobą 
innych kosztów, a biorą w nich udział 
ludzie kompetentni.

By zakończyć rozliczeniowy temat 
Roman Doganowski stwierdził, że fun­
kcje zastępcy prezesa Banku Komu­
nalnego i prezesa Centrum Biznesu 
pełni społecznie.

Następnie głos zabrał zastępca prezy­
denta Henryk Masternak. Zobligo­
wało go do tego pismo Cechu Rze­
miosł Różnych protestujące przeciw 
zasadom zbywania lokali użytkowych. 
W  sporze, o którym pisaliśmy. Zarząd 
Miasta ustami zastępcy prezydenta po­
twierdzi! swoje stanowisko.

Sprawą, którą zwykle budzi emo­
cje jest podwyżka cen biletów M Z K .

Nie inaczej było i tym razem Zastępca 
prezydenta Edw ard  M incer motywo­
wał podwyżkę złym stanem taboru, ja­
ki pozostaje w gestii MZK. Konieczny 
jest zakup kilku autobusów. Obliczo­
no. że MZK potrzebuje około 42 mld 
zl dotacji. Zarząd przygotował dwa 
warianty podwyżek cen biletów. We­
dług pierwszego miałby on kosztować 
3600 zł, a sieciówka 100 tys. zł. W e ­
dług drugiego odpowiednio —  4800 
i 120 tys. zł. W przypadku przegłoso­
wania pierwszego wariantu, sytuacja 
poprawiłaby się, lecz nie na tyle, by 
myśleć spokojnie o przyszłości. W dal­
szym ciągu brakowałoby blisko 30 mld 
zł, które trzeba by dołożyć z kasy miej­
skiej. Jeśli zaś radni przegłosowaliby 
drugi wariant, miasto musiałoby doło­
żyć 18,5 min zl. To zdaniem zarządu 
kwota całkiem realna.

Ostatecznie po długich dyskasjach i 
sporach (przeciwnicy wszelkich pod­
wyżek mówili, że robotnikom niedługo 
będzie wszystko jedno czy nie będą 
mieli jeździć “ czym”, czy “za co” ) rad­
ni przegłosowali wariant drugi. Tak 
więc od 1 stycznia będziemy więcej 
płacić za przejazdy autobusami.

Poruszone w naszej relacji tematy nie 
wyczerpują obrad sesji, na której pod­
jęto szereg ważnych uchwal. Szczegól­
nie ciekawe jak zwykle były pytania 
jakie radni stawiali władzom miasta. 
Dotyczyły spraw, które poruszaliśmy 
na naszych łamach m.in. konfliktów na 
os. Pomorskim. O tym poinformujemy 
w drugiej części relacji.

Robert KOWALIK
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Siła orkiestry 
wojskowej

Trudno określić czy ktokolwiek w wojsku 
może się dziś równać stażem ze starszym 
chorążym sztabowym Zbigniewem Nowa­
kiem. W środę minęło mu 45 lat służby w 
Wojsku Polskim. 25 listopada 1947 r. 12-letni 
wówczas Zbyszek zjawił się w kożucho- 
wskiej jednostce. Przyjęto go na syna pułku

— elewa — do orkiestry. Zaczynał od trąbki.
Dwa dni temuoósmej rano cała “rodzina” —

jak to określił chorąży Nowak— czyli orkiestra 
Garnizonu Krośnieńskiego usta wiła się w szpa­
lerze. Kapelmistrzowi złożono życzenia, a po 
południu wszyscy zebrali się w jednej z żołnier­
skich sal na uroczystym posiłku.

— Jak to się stało, że tak długo pan wy­
trzymał w wojsku? — zapytałem.

— Poszło tak szybko, że nawet tego nie 
zauważyłem. Teraz już myślę o rezerwie, ale 
wcale się tym nie martwię, bo cale życie byłem 
w ruchu. Mam cichą nadzieję na mieszkanie w 
Zielonej Górze. Czeka na mnie ksiądz Her- 
rmann. bo planujemy założyć orkiestrę para­
fialną. Maciej SZA FRA Ń SK I

Zjazd księgarzy
W  sobotę. 28 bm,. o godz. 10.00 w klubie 
Pro Libris" (sala 303) w Wojewódzkiej Bib 

liotecc Publicznej w Zielonej Górze odbędzie 
się zjazd Stowarzyszenia Księgarzy Polskich. 
Bliższe informacje możną ufyskać w księ 
gami "Zacisze" w Wolsztynie przy ul. 5 Sty­
cznia 68 (tel. 33-59). (rik)

Jazzowa noc 
„Walk Away”

Żielonogórski Jązz Club '‘Harlem" zaprasza 
na koleiną noc z jazzem. W  piątek. 27 bm.. o 
godz . 20.00 rozpocznie się w koncert jednego 
z najbardziej popularnych polskich zespołów 
jazzowych "Walk Away". Zespół przez wiele 
lat występował w kraju i za granicą towarzy­
sząc popularnej wokalistce Urszuli Dudziak. 
Zielonogórskiej publiczności zaprezentuje no 
wy program. (rik)

„Baron cygański” 
w filharmonii

Melomani zielonogórscy nie mają zbyt 
wielu okazji do obcowania z repertuarem 
teatrów muzycznych, przede wszystkim 
dlatego, iż. nie posiadamy w mieście opery. 
Od czasu do czasu to poważne zaniedbanie 
stara się uzupełnić wielostronna propozycja 
Filharmonii Zielonogórskiej — prezentując 
“ składanki" estradowe złożone z popular­
nych oper. Również, na zakończenie tegoro­
cznego “letniego karnawału" przygotowa­
no muzykę sceniczną. W  piątek, 27 bm. o 
godzinie 19.00 FZ zaprasza miłośników 
operetki na “ Barona cygańskiego”  Johan- 
na Straussa.

W wykonamy tego utworu wezmą udział 
artyści Operetki Śląskiej w Gliwicach: Ewa 
Polak —  sopran, Barbara Markiewicz — 
mezzosopran, Feliks Widera —  tenor i 
Franciszek Wołoch —  baryton. Towarzy­
szyć im będzie Orkiestra Symfoniczna FZ 
pod dyrekcją Jerzego Matuli. (zet)

Ochrona znaków 
towarowych

Wojewódzki Klub Techniki i Racjonali­
zacji wspólnie z Urzędem Patentowym RP 
organizuje 27 bm.ogodz. 10.00 w Zielonej 
Górze przy ul. Podgórnej 7 (Urząd Woje­
wódzki -nr Sala Kolumnową) konferencję 
poświęconą “ praktyczno prawnym aspe­
ktom ochrony znaków towarowych” . 
Wykłady poprowadzi przedstawiciel Urzę­
du Patentowego z Departamentu Patentów 
i Praw Ochrony. (rik)

, Jezus Chrystus postacią 
historyczną czy zmyśloną”

Tąk brzmi tytuł wykładu, który zakończy 
serię spotkań “Dokąd zdąża ten świat" prowa­
dzonych przez pastora Piotra Samulaka w 
Domy Kultury "Lumel" przy ul. Kazimierza 
Wielkiego 10 w Zielonej Górze. Prelekcję, któ­
ra odbędzie się w piątek, 27 bm,, o godz. 18.00 
poprzedzi seria przeźroczy o tematyce zdro­
wotnej pt. “Opłaci się ćwiczyć". (ri k)

Dzieci dzieciom
Państwowa Szkoła Muzyczna I i II stopnia w 

Zielonej Górze zaprasza w niedzielę o godz.
11.00 na poranek muzyczny “Dzieci dzie­
ciom". Będzie to drugi z cyklu koncert przena- 
czonych przede wszystkim dla dzieci zaintere­
sowanych przyszłą edukacją muzyczną. Do­
skonała okazja do pogłębienia wiedzy o utwo­
rach i instrumentach, ich możliwościxh 
brzmieniowych i wykonawczych. (bkm)

Jarosław Kaczyński 
w Zielonej Górze

W iz y ta  prezesa Porozumienia Centrum. 
Jarosława Kaczyńskiego, która została w 
zeszłym tygodniu odwołana z przyczyn oso­
bistych i losowych, dojdzie do skutku już we 
wtorek, 1 grudnia br. W  programie w izyty 
jest o godz. 15.20 spotkanie ze słuchaczarpi 
Rozgłośni Zielonogórsiej, o godz. 16.00 kon­
ferencja prasowa w  siedzibie Zarządu W o je ­
wódzkiego P C  przy pl. Matejki 7, a o godz.
17.00 spotkanie z mieszkańcami woj. zielo­
nogórskiego w  kinie "N ysa ". (r ik )

„W OPTA ’9 2 ”
W sobotę, 28 bm., w Nowosolskim 

Domu Kultury “Panopticum" rozpocz­
nie się Wojewódzki Przegląd Teatrów 
Amatorskich WOPTA ’92. Dwanaście 
spektakli zaprezentują teatry z Nowej 
Soli. Nowego Miasteczka. Jankowy 
Żagańskiej, Ciborza, Starej Wody. O 
północy rozpocznie się Forum Dysku­
syjne z udziałem członków jury — Ja­
nusza Stolarskiego (Teatr Polski w Po­
znaniu), Bogumiła Gaudena (Teatr 
Polski w Poznaniu), Teresy Wilniew 
czyc ("Kwartalnik Teatralny" — 
W'roclaw), W  niedzielę o godz. 11.00 
odbędą się warsztaty teatralne, które 
poprowadzą — Bogumił Gauden i Ja­
nusz Stolarski. O godz. 16.00 "Hcce 
Homo” wg tekstów F. Nietzchego wy­
kona Janusz. Stolarski (spektakl nagro­
dzony Grand Prix OFTJA Toruń '91) 
Godzinę później rozpocznie się recital 
Mirosława Czyżykiewicza — przed- 
premiorowy koncert poezji Josifa 
Brodskiego. O 18.(X) ogłoszenie wer­
dyktu jury. Imprezę zakończy koncert 
zespołu “Harlem Jazz Quartet ’.

(bkm)

Zarząd Wojewódzki Związku Komba 
tantów RP i Byłych Więźniów Politycz­
nych — na posiedzenia plenarne z udzia­
łem prezesów kól. Posiedzenie odbędzie 
się 10 grudnia. Rozpocznie go wręczenie 
sztandaru Zarządowi Wojewódzkiemu 
Omawiane będą — działalność zarządu 
sprawy weryfikacyjne i zadania w kam 
pani i sprawozdawczo-wyborczej 
Związku. (km)

co^ d ż ie -k ie d y ?

o
Zielona Góra
“ E S T R A D A " — pt. 17 JO . 20.00, sob. 17.00. 
19 JO , niedz. 16.30,19.00 Kochanek (rr. 18) 
“ N Y S A "  —  pt. 15.30, sob. 17.30, niedz.
15 JO , 19.30 Związek przeszczepionych serc 
(U SA  15) pi 17.30, 19.30, sob 15.30, 19J0  
niedz. 17.30 Kosiarz umysłów (U SA  15) 
“ N E W A ”  —  pt. sob. niedz.. 17.00.19.30 B la ­
szany bęfttnck (niem 18}
“ W E N U S ”  —  pt. sob, niedz.. 15.30, 17J0, 
19 JO  Obsesja namiętności (U S A '

woj. zielonogórskie
B A B IM O S T  “ Piast" —  pt. niedz 17.00 Naga 
broń dwa i pół (U S A  15)
K O Ż U C H Ó W  “ Uciecha" —  pt. 17 JO  Zwią­
zek przeszczepionych serc (U S A  15) niedz
16 JO , 18.30 .Syreny (U SA  15)
K R O S N O  “ Wzgórze" —  sob, niedz 17.00,
19.00 Rambo (U SA  15)
W O L S Z T Y N  "Tatry" —  pt, sob, niedz. Mi 
sery (U SA  15)
Ż A G A Ń  "Meteor" —  sob, 18.00 niedz. 18.00 
Kosmita z przedmieścia (U SA  12) niedz
16.00 Czlerej pancerni i pies cz. IV (pol bo)

p i l i
[  t u r y s t y c z n y

W  sobotę, 28 bm., Genowefa Bieda za­
prasza słuchaczy Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku i osoby przyzwyczajone do wolnego 
tempa marszu, na spacer po zalesionych 
obrzeżach Zielonej Góry (8 km). Podczas 
trzygodzinnego spaceru, w razie sprzyjają­
cej aury, przewidziane jest ognisko z pie­
czeniem kiełbasek.

Zbiórka uczestników o godz. 11.00 obok 
krytej pływalni przy ul. Wyspiańskiego.

W niedzielę. 29 bm.. odbędzie się 12-ki- 
lometrowa wycieczka z Niedoradza do Zie­
lonej Góry. Trasa wycieczki prowadzi leś­
nymi i polnymi drogami. Ną uczestników 
będzie oczekiwał Jerzy Hryniewski o 
godz. 9.10 na dworcu PKS przy zegarze 
świetlnym (bilet za 5.400 zł). Zakończenie 
wędrówki około godz. 13.30. (km)

TEATR LUBUSKI W ZIELONEJ GÓRZE 
Rezerwacja biletów — teł. 720— 56 do 59 

I pi. 10.00,14.00 sob. 18.00 Mayday (duża scena) 
pt. niedz 12.00 Były sobie świnki ttzy.

pt. 19.00 Montaż, operetkowy —  "Baron cy­
gański" J . Straussa, wyk. Orkiestra F Z  i soliści 
Operetki Śląskiej; niedz. 17.00 koncert w ko­
smicie Najśw. Zbawiciela, wyk. Orkiestra FZ  
i chór Teatru Miejskiego z Cottbus.

MUZEA

K oncert 
w  kościele

W niedzielę 29 bm. o 17,30 w kościele 
pw. Najśw, Zbawiciela odbędzie się uro­
czysty koncert z okazji Świat Bożego 
Narodzenia. Wystąpią soliści Teatru 
Miejskiego i Chór Akademii Śpiewu z 
Cottbus, oraz Orkiestra Filharmonii Zie­
lonogórskiej. Dyrygować będzie Chri­
stian Móbius. W programie Oratoriunmu 
Boże Narodzenie Kamila Saint-Saensa i 
kolędy. - -

Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielonej Gó­
rze (pon., wt. —  nieczynne, śr., czw., pt. 
10.00-17.00, sob. 10.00-15.00, niedz. nie­
czynne). Ekspozycjestałe: Galerie autorskie. 
Winiarstwo —  sztuka, rzemiosło, tradycje. 
W ystawy czasowe: Rzeźba gotycka XIV- 
X V I w. ze zbiorów Muzeum Ziemi Lubuskiej. 
Kolekcje autorskie: Jana Chwałczyka, Edwar­
da Dwurnika, Izabeli Gustowskiej, Eugeniu­
sza Gcta-Stankicwicza. Instalacje Antoniego 
Zydronia "Dyskretny urok przemijania", 
"W inna latorośl w starożytności".
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drznno- 
wie (czynne śr., czw., pt. —  9.00-15.30, sob., 
niedz. 10.00, 15.00) — wystawy stałe: II 
wojną światowa. Kopie dawnej broni. Plene­
rowa i pawilonowa wystawa ciężki ego sprzę­
tu bojowego.
M uzeum  Archeologiczne Środkowego 
Nadodrza w  Św idnicy (czynne 9.00- 
15.00) —  Środkowe Nadodrze u schyłku 
starożytności. Obrona polskiej granicy za­
chodniej wc wczesnym średniowieczu. 
W ystawa biograficzna —  Józef i Bogdan 
Kostrzewscy.
Muzeum Etnograficzne w Zielonej Górze z
siedzibą w Ochli t - Skansen (czynne śr., 
czw., pt, sob, niedz. nieczynne —  Wyposaże­
nie wnętrz zabytkowych obiektów budownic­
twa wiejskiego. Wystawa pokonkursowa —  
rękodzieło ludowe i artystyczne woj. zielono­
górskiego).

KOŚCIOŁY
Msze św —  niedziela
Konkatedra św. Jadwigi tul. Jadwigi): godz: 7.00,
8.00.9.30, 11.00,12.00, 18.00,
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. Mariacka): godz:
630.8.00.9.30.11.00.12.30.14.00.16.30.1830 
Kaplica llkraińsko-Bizantyiska w Konkatedrzc św. 
Jadwigi, sob 8j00, niedz. 10.00, dni powszednie 18.00 
Kaplica Św. Ducha (ul. Kard. Wyszyńskiego) 
godz: 7.30,8.00,10.00,11.00,14.00,15.00,18.30 
Kaplica Matki Boskiej Rokitniańskicj gndz: 9.30,
10.30.12.00.15.00
Kościół pw. Najśw. Zbawiciela (al. Niepodległo­
ści) godz: 7 .00 ; 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 13.30,
15.00, 16.00 19.15
Kościół pw. Miłosierdzia Bożego (os. Pomorskie) 
godz: 9.00, 10.00,12.30, 18.30 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy ( Jędrzychów) 
godz. 8.30, 10.30,12.00, 18.00 
Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marii Pan­
ny (Chynów) godz. 8.00, 10.45,12.00,15.00 
Podwyższenia Św. Ducha (ul. A liny) godz. 7.00,
8.30.10.30.12.00.13.30, 15.00,18.00 
Świętego Brata Alberta Chmielowskiego (ul. 
Obywatelska) 11.00,15.00, 18.00
Kościół Adwenlystów Dnia Siódmego (Szosa K i­
sielińska 3) sob. 9.30
Kościół Zielonoświątkowy Zbór "Emaus" (ul. Długa) 
sob. l8J)0dla młodzieży; niedz. 8.45, wLiczw. 18.00 
Kościół Prawosławny (ul. Partyzantów) niedz. 10.00 
Kościół Chrześcijan Baptystów (ul. Długa 8) 
niedz. 11.30, śr. 18.00

GALERIE
A R T  (czynna 10 00-17.00) —  Ekspozycja i 
sprzedaż malarstwa
B W A  (11.00-17.00)—Tkanina Giupa"10X Tak" 
Galeria ul. Żeromskiego 21 (12.00-22 00) 
—  Rzez'by Romualda Wiśniewskiego.
Klub MPiK (9.00-18.00) —  Wystawa po­
plenerowa Lubuskiego Towarzystwa Foto­
graficznego.
Żarski Dom Kultury —  Salon wystaw artysty­
cznych — Pokonkursowa wystawa XVI Woje­
wódzkiego Konkursu Plastyki Nieprofcsjonal- 
nej —  Salon Jesienny’92

i

Opowieść o Zielonej Górze (22)

B u rzliw e  la ta  re fo rm a c ji
stycznego. Wybór Bucholzerusa na stanowisko rektora 
zielonogórskiego gimnazjum nie odbył się bez reko­
mendacji samego Filipa Melandchthona. który w liście 
do rady z 19 grudnia 1555 roku polecał właśnie jego, 
iako doskonałego organizatora i pedagoga.

Jerzy Piotr MAJCHRZAK

Za rektorskich czasów Viridi montanusa i mmatrykulo- 
wani zostali w Wittenberdze dwaj zielonogórzanie. W 
roku 1509 do księgi wpisany został syn sukiennika 
Kaspara Eberta — Andreas. Zapis brzmi: "Andreas 
Ebertus Gruenbebergensis, immatriculatio S. Conradis, 
a.d. 1509" Ebert słuchał wykładów Lutra i stal się jego 
gorącym zwolennikiem. Za sprawą Eberta powstała w 
Zielonej Górze w roku 1523 pierwsza gmina ewangeli­
cka. Wraz. z Ebertem studiował w Wittenberdze Jan 
Baehr. syn kupca winnego: Baehr otrzymał w roku 1539 
z rąk Lutra biret doktorski.

Studia teologiczne w Wittenberdze rozpoczął w roku 
1508 Paweł Lemberg, żaranin, w latach 1521-1524 opat 
żagańskich augustianów. wielki zwolennik reform, 
przyjaciel Lutra i jego rodziny. Urodzony w roku 1480 
Lemberg jako 18-latek przyjęty został do nowicjatu 
żagańskich kanoników regularnych. Wybitnie uzdolnio­
ny, szybko zwrócił na siebie uwagę ówczesnego opata 
Jodokusa Jaeckeła, który postanowił wysłąę młodego 
mnicha na studia do Wittenbergi. Zapis immątrykuja-
cyjnyLcmbergabrzmi:"DominusPaulusLembcrgusde
Sow ia monasteri beate marie virginis in SaganoCano- 
nicusregularis...”

Po ukończeniu studiów Lemberg wrócił do Zagania.
W roku 1521, porezygnacji opata Krzysztofa Mechila. 

kapituła żagańska wybrała Pawła Lemberga opalem, 
lemberg nie krył swoich reformatorskich zamiarów. 
Sprowadził do Żagania wittenberskich magistrów. Jana 
Dulcariusa i Andrzeja Fckerharta. Ich działalność w 
ciuchu Lutra doprowadzi łado konfliktu i Lemberg zmu­

szony został do abdykacji. Przybył do Zielonej Góry i tu 
został proboszczem u św. Jadwigi.

Baehr, Ebert i Lemberg, działając wspólnie w duchu 
Lutra, umacniali w Zielonej Górze Reformację. Wkrót­
ce dołączyli do nich kolejni zielonogórscy absolwenci 
wittenberskiego uniwersytetu — Walenty Pflaum. 
Krzysztof Lost i Karol Michus. Lemberg odszedł wkrót­
ce do Legnicy, gdzie z rekomendacji samego Lutra 
Piąstowiez Gryderyk powierzył mu duchowe opiekuń- 
stwo nad legnicką gminą ewangelicką.

Pod przewodnictwem Eberta i Baehra zielonogórska 
gmina protestancka zdobyła niebawem dominującą po­
zycję w mieście. Za Lutrem i jego nauką opowiedział 
się w 1544 roku cały dostojny magistrat z burmistrzem 
na czele.

Apogeum zielonogórskiej reformacji przypadło napo- 
jowę XVI stulecia. Do miasta przybył znany humanista 
i kaznodzieja, Abrahamus Bucholz.erus. Urodzony w 
roku 1529 studiował w Wittenberdze pod kierunkiem 
Filipa Melanchthoną sztuki wyzwolone, następnie teo­
logię. Zdobył niebawem rozgłos znakomitego kazno­
dziei. W roku 1555 przebywał w Kożuchowie. gdzie 
jako sekretarz Joachima Cureusa. znanego humanisty i 
pisarza, przyczyni! się do umocnienia reformacji w tym 
mieście. Położył także podwaliny pod kożuchowskie 
szkolnictwo łacińskie, organizując tam gimnazjum kla­
syczne. którego został pięrwszym rektorem.

2̂  stycznia 1556 roku Abrahamus Bucholzerus przy 
byl do Zielonej Góry, Rada Miejska postanowi łapówie 
rzyć mu kierownictwo miejskiego gimnazjum huniani

t  APTEKI
dyżur nocny pełnią:
Zielona Góra ul. Wiśniowa
Lubsko ul. Krakowskie Przedmieście
Nowa Sól ul. Piłsudskiego
Sulechów ul. Różana 13
Św iebodzin ul. Kilińskiego
Wolsztyn ul. Świerczewskiego
Żagań ul. Kochanowskiego 10
Żary ul. Marchlewskiego 15

** KWIACIARNIE
1 Wawrzyniak ul. Krakusa 10 —  czynna cały 1
1 dzień tel. 59-33
I  Waryńskiego (pawilon) —  pon.-sob. 8.00- 1
1 18.00. niedz. i św. 10.00-15.00

■E? TELEFONY
Pogotowie Policyjne 997
Pogotowie Policji Municypalnej 986
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki centrala 42-61
Bank Informacji Gospodarczej
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43
Zakład Organizacji Pogrzebów
“ Ad Patres" 28-517
Pogotowie pogrzebowe
(7.00— 16.00) 222-35
(16.00— 7.00) 280-42
Zakład Pogrzebowy ul. Masarska 13 222-35

I  Zakład Organizacji Pogrzebów "Rcquies ’ |
1 ul. Krawiecka 2 1
I  (do 15.00) 52-19 I
I  (pol5.00) 65-229 1
I  Telefony zaufania dla kobiet ciężarnych i i
I  młodzieży. Terenowy Komitet Ochrony
I  Praw Dziecka —  Biuro Pomocy Prawnej

W rocław 370-69
Zielona Góra (czw 17.00-19.00) 35-51
lub 31-56
Anonimowa Poradnia dla Młodzieży —  wt.
17.00-18.30, czw. 13.00-14.30 682-75

B I  TA XI
ul. Wyszyńskiego 52-37
ul. Podgórna 226-67
dworzec PK P 226-66
bagażówki 228-25

Abrahamus Bucholzerus według sztychu z kroniki uni­
wersyteckiej Yitaibergcnse Johannesa Oldecopa.

REDAGUJE
Eugeniusz Kurzawa
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Posezonowe remanenty

Wokół zagranicznych torów
Sezon żużlowy w Europie zakończył się definitywnie. Na kolejne emo­
cje należy poczekać do wiosny 1993 roku. Przypominamy zatem wyniki 
najważniejszych imprez na zagranicznych torach w br.

♦ W  mistrzostwach Rosji w Togliatti 
znów wygra} S. Kuzin pzed Fiurem Ka 
limulinem (Oktiabrskij) —  po 14 pkt. i 
P. Czemowem (Nowosybirsk)—  13.

A u s t r i a

♦ Andy Boessner po raz drugi został 
mistrzem Austrii, zdobywając43 punkty. 
Drugie miejsce zajął Franz Leitner —  
41, a trzecie Toni Pilotto— 35. Na szes­
nastym miejscu uplasował się zawodnik 
o swojsko brzmiącym nazwisku Tadeusz 
Wallach.

W ę g r y

Anglik Kelvin Tatum (z lewej) i Szwed Per Jonsson startowali w sezonie 1992 w lidze 
brytyjskiej, szwedzkiej i polskiej. Ciekawe jakie mają plany na przyszły rok?

Fot. Marek Woźniak

N i e m c y

♦ Tytuł mistrza na torze klasycznym w 
Norden zdobył Gerd Riss (Landshut), 
który wyprzedził Roberta Bartha (01- 
ching) i Jorga Pingela (Brokstedt). Szó­
ste miejsce zajął znany z występów w 
zielonogórskim Falubazie —  19-letni 
Robert Kessler (Diedenbergen).
♦ Mistrzem juniorów został R. Kessler, 
który wyprzedził Joachima Kugelman- 
na i B jom a Danielczika.
♦ Drużynowym mistrzem został Ol- 
ching (Karl Maier, Robert Barth, Zol­
tan Adorjan) przed Landshut (Gerd 
Riss, Nowozelandczyk Mitch Shirra), 
Brokstedt i Diedenbergen.

W N P

♦ W  finale drużynowych mistrzostw, 
który odbył się na torze w Togliatti wy­
grała Fantastika Równe —  39 pkt. ( naj­
więcej punktów zdobyli: W iktor Gaj- 
dym 12, Igor Zwieriew 10 i W ładim ir 
Trofimow 9) przed Stroitielem Oktiabr­
skij —  27 (Rinat Mardanszin 10), Ba­
szkirią Ufa 21 (Michaił Starostin 11) i 
Wostokiem Władyswostok 9 (Arkadi 
Kononec 4).
♦ W  finale indywidualnych mistrzostw 
w Oktiabrskij wygrał Siergiej Kuzin 
(Bałakowo) —  15 pkt., przed Aleksan­
drem Morozowem (Bałakowo) —  13 i 
Michaiłem Starostinem (Ufa) —  11. W  
finale mistrzostw juniorów także zwyciężył 
S. Kuzin —  14 przed A. Morozowem i 
Aleksiejem Chłynowem (Salawat) po 13.

♦ Indywidualnym mistrzem Węgier zo­
stał Josef Petrikovics (Nyiregyhaza), 
który wyprzedzi! Zoltana Hajdu (Mi- 
skolc)— obaj po 40 pkt. i Zsolta Boszor- 
menyi (Miskolc)— 34. Czwarty był An­
tal Kocso (Debreczyn) —  34.
♦ W  mistrzostwach par zwyciężył SC 
Debreczyn 28 pkt. (A. Kocso 15 i Z. Ad- 
otjan 13), drugie miejsce EV  Miskolc 26 
(Z. Hajdu 15 i Z. Boszermenyi 11) i trzecie 
Trans Carbon Szeged 18 (Robert Csillik 
11 i Csaba Heli 7).

D a n i a

♦ Najwyższą średnią w lidze duńskiej 
miał Hans ĄJiclsen (Bfwst) —  10.72, a 
następnie SzWEd Henrik- Gustafsson 
(Holstebro) —  10.09 i Tommy Knudsen 
(Fredericia) —  9.62. Drużynowym mi­
strzem Fjelsted (startuje tam Jacob Olsen, 
syn b. mistrza świata Ole)'. Na kolejnych 
miejscach w lidze Fredericia i Holsted.

S z w e c j a

♦ PucharSVEMOzdobylzespółOmar- 
ny Mariestad (Niklas, Peter i Mikael 
Karlssoa Anglik Kelvin Tatum).
♦ Mistrzem ligi także Omama, która wy­
przedziła Indianemę Kumla i Bysamę Visby.

Marek ST A N ISZEW SK I

Gastarbeiterzy
Do Polskiego Związku Motorowego 

wpłynęły pisma krajowych zawodników, 
którzy chcą startować w przyszłym roku 
w zagranicznych ligach.

Sławom ir Drabik (Włókniarz Czę­
stochowa) ma zamiar wystąpić w li­
dze brytyjskiej lub szwedzkiej, M iro ­
sław Kowalik  (Apator Toruń) —  w 
Anglii lub Szwecji, Robert Sawina 
(Apator) w Anglii, Danii lub Nie­
mczech, Andrzej Zarzecki, Andrzej 
Huszcza, Sławom ir Dudek i Ja ro ­
sław Szymkowiak (wszyscy KS Mo­
rawski Zielona Góra) —  w Szwecji 
lub Danii, a Robert Przygódzki 
(Włókniarz) w lidze naszych połu­
dniowych sąsiadów. ,

Gorzowianin Piotr Świst przedłużył 
kontrakt ze Smedemą Eskilstuna (Szwe­
cja), a na Tomasza Golioba (Polonia 
Bydgoszcz) chcą zarzucić sieci szefowie 
Ipswich i King’s Lynn.

Kępowicz chce do Wandy
Stanisław Kępowicz, któiy trenował II li­

gową Victorię-Rolnicki Machowa, po niepo­
rozumieniach ze swym pryncypałem Pio­
trem Rolnickim, prawdopodobnie to 1993 
toku osiądzie w Krakowie. Po wielu latach 
przerwy, Wanda Nowa Huta zgłosiła bowiem 
drużynę do II ligowych rozgrywek, a b. szko­
leniowiec Unii Tarnów i Victorii obejmie 
tunkcję coacha.

Powrót
syna marnotrawnego

Sprawa juniora Grzegorza Rempaly, 
który w 1991 roku występował w Unii Tar­
nów, trafiła aż do Trybunału Polskiego 
Związku Motorowego. Zdecydowano, że 
zawodnik może reprezentować barwy II li­
gowej Victorii-Rolnicki Machowa. Tak też 
się stało, a Grzegorz należał do najlej 
pszych żużlowców beniaminka II ligi. 
Ostatnio jednak coraz głośniej mówi się o 
powrocie G. Rempały do Unii Tarnów.

Dwaj żużlowcy KS Morawski Zielona Góra Andrzej Zarzecki (z lewej) i Jarosław 
Szymkowiak, chcą spróbować sił w lidze szwedzkiej lub duńskiej.

Fot. Marek Woźniak

Natomiast inny junior Unii,’ Mariusz Nie­
mczura, aż pali się, aby startować w Victorii.

Czy wyjadą na antypody?
Być może grupa 7-8 polskich zawodników 

wyjedzie w styczniu do Australii i na antypo­
dach będzie przygotowywać się do nowego 
sezonu. Inspiratorem dalekiego wojażu jest 
jeden z gnieźnieńskich działaczy. Problem 
rozbija się o gotówkę, gdyż każdy z żu­
żlowców musiałby opłacić podróż (ok. 
50 min złotych).

Dugard nie wystąpi w BL?
Anglik Martin Dugard, który w 1992 

roku bronił barw Oxford i lubelskiego Mo­
toru, w przyszłym roku być może zdecyduje 
się tylko na występy w Polsce i na torach 
trawiastych.

Turnieje Ivana Maugera
Od kilku sezonów Nowozelandczyk Ivan 

Mauger zaprasza do Australii i Nowej Ze­
landii czołowych jeźdźców. Pierwszy z tur­
niejów odbył się w Surfers Paradise (Au­
stralia). Zwyciężył Mark Loram (Anglia) 
przed weteranem Egonem Muellerem 
(Niemcy), Mike Faria (USA) i Jeremy 
Doncasterem (Anglia). W  imprezie starto­
wali m.in. Gerd Riss (Niemcy), Mark 
Thorpe, Tony Briggs, David Bargh i syn 
Ivana —  Kym Mauger (wszyscy Nowa 
Zelandia) oraz Phil i Jason Crump (ojciec 
i syn) z Australii.

Odnalazł się Runę Holta
Norweg Runę Holta. który był zakontra­

ktowany w br. w zespole Morawskiego, dość 
długo pauzował po kontuzji. "Odnalazł” się 
w Danii, gdzie na torze w Vojens zajął drugie 
miejsce w turnieju Spies Junior Cup (wygrał 
Preben Orgaard z Holstebro). Warto dodać, 
że Holta startuje w lidze duńskiej w zespole 
Outrup.

Lausch rezygnuje ze speedway’a
Klaus Lausch, reprezentant Nierfiiec, 

który w 1991 roku występował w Stali Go­
rzów w przyszłym sezonie wycofuje się ze 
startów na torach klasycznych.

Treningi w Argentynie
Trójka niemieckich żużlowców Mike 

Ott, Herbert Mussehl i Peter Hehlert wy­
jedzie do Argentyny, gdzie przez miesiąc (od 
grudnia do stycznia) szlifować będzie formę 
przed nowym sezonem.

M. ST A N ISZEW SK I

Foto-zagadka
Ostatnia Foto-zagadka sprawiła ol­

brzymie trudności fanom speedway’a. 
Nikt nie rozszyfrował zawodników 
podczas turnieju weteranów w Co- 
ventry. Na zdjęciu wykonanym 
przez M ike’a Patricka jadą: Barry 
Briggs (Nowa Zelandia), Pete 
Smith, Norman Hunter i Terry 
Betts (wszyscy Anglia).

Dziś kolejna zagadka, tym razem 
znacznie łatwiejsza. Prosimy o poda­
nie nazwisk dwójki zawodników wi­
docznych na zdjęciu i wymienienie 
przynajmniej dwóch klubów ligi 
brytyjskiej w których startowali. 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe odpowiedzi wylosowa­
na zostanie nagroda.

Fot. Mirosław Wieczorkiewicz

J e s z c z e  j e d e n  

s e z o n  N a v r a t i l o v e j ?
36-letnia Amerykanka, Martina Navra- 

tiIova, która ostatnio przegrała w finale 
nowojorskiego turnieju masters z Moniką 
Seles (5:7,3:6,1:6), jest już zmęczona.

Powiedziała niedawno: "Coraz trudniej, 
w moim wieku, pozbierać się po ciężkim 
meczu i naząjutrz znowu wyjść w pełni sił 
na kort W  Nowym Jorku korzystałam z 
pomocy dr Lenny Steina z San Francisco.

Kiedy ma się 25 lat znacznie szybciej 
można zregenerować siły, rozmasować za­
kwaszone mięśnie, pozbyć się skutków kur 
czów żołądka itp. Muszę wkładać w swoją 
grę maksimum silnej woli, staje się to wręcz 
ryzykowne dla zdrowia. Chyba przyszły rok 
będzie moim ostatnim sezonem, w którym 
postaram się dotrzymywać kroku światowej 
elicie. Później pozostaną mi już sporadycz­
ne pokazowe występy...".

Martina Navratilova, rodem z Pragi, mie­
szkająca od lat w Aspen (stan Colorado) 
zdobyła 9-krotnie mistrzostwo Wimbledo- 
nu. Jest autorką aż 161 turniejowych zwy­
cięstw (pod tym względem jest najlepsza ze 
wszystkich tenisistek i tenisistów). Kończy 
obecny rok na piątym miejscu listy WTA, a 
jest to jej dziewiętnasty kolejny sezon, w 
którym “ finiszuje” w pierwszej piątce 
światowej klasyfikacji.

♦ Nasilające się w Niemczech akty prze­
mocy ze strony neonazistów, których areną 
stał się także Berlin, powodują, że maleją 
szanse tego miasta jako kandydata do orga­
nizacji Igrzysk Olimpijskich 2000 r. — 
Akcje ekstremistów mogą przekreślić 
nasze szanse — powiedział w wywiadzie 
telewizyjnym dyrektor biura “Olympia 
GmbH" Axel Nawrocki, odpowiedzialny 
za olimpijską promocję Berlina. —  Przy­
znanie organizacji igrzysk jest bowiem 
także sprawą sympatii głosujących, at­
mosfery, gościnności, przyjaźni...
♦ W  piątej rundzie szachowych, drużyno­
wych mistrzostw Europy w Budapeszcie 
męska reprezentacja Polski przegrała z pier­
wszym zespołem Węgier 1:3. Polskie sza- 
chistki prowadziły z Danią 1:0, przy jednej 
partii odłożonej.
♦ Kevin Young (USA) i Heike Henkel
(Niemcy) wybrani zostali “ lekkoatletami 
roku" w tradycyjnym plebiscycie Między­
narodowej Federacji Lekkiej Atletyki (IA- 
AF). W  glosowaniu wzięło udział ponad 
1.500 fachowców z całego świata. Young, 
26-letni Amerykanin wygrał olimpijski fi­
nał w biegu na 400 m ppł. ustanawiając 
rekord świata. Henkel jest mistrzynią olim­
pijską w skoku wzwyż.
♦ W  meczu o miejsca 5-8 europejskiej su­
perligi tenisa stołowego mężczyzn Francja 
pokonała w Provil!e zespól Węgier 4:1.
♦ W  towarzyskim meczu w Limie piłka­
rze Peru zremisowali z Ekwadorem 1:1 
(0:1). Zdrużyną Ekwadoru mają się spotkać 
polscy piłkarze podczas swego tournee po 
krajach Ameryki Płd.
♦ Dwóch piłkarzy albańskich odmówiło 
powrotu z Hiszpanii do kraju. Jak poinfor­
mowała hiszpańska agencja EFE 17-letni 
Fabrian Ziu i 18-letni Ardjan Xhengo 
pozostali po meczu swej drużyny w hotelu 
w Reąuenie i oświadczyli, że będą się starali 
o azyl polityczny.
♦ W  klasyfikacji firm rajdowych mi­
strzostw świata triumfował zespól włoskiej 
lancii. Zwycięzcą Pucharu Międzynarodo­
wej Federacji Automobilowej w kategorii 
kierowców samochodów grupy “N” (z 
ograniczonymi przeróbkami) został Belg 
Gregoire de Mevius (nissan).

D z i e w c z y n a  

i  r y c e r z e

20-letnia Manon Rheaume podpisała 
kontrakt z klubem Atlanta Knights na kwotę 
35 tys. dolarów za rok. Rheaume jest mi­
strzynią świata w żeńskim hokeju, a klub z 
Atlanty - to filialna drużyna zespołu z NHL
- Tampa Bay Lightning.

Rheaume jest pierwszą dziewczyna, która 
wystąpiła w meczu drużyn NHL. Grała w 
barwach zespołu z Tampa, przeciwko St Louis 
Blues, we wrześniu w okresie przygotowań do 
sezonu. Do bramki weszła w trzeciej tercji. Na 
9 strzałów gwiazd hokejowych z St. Louis - 
obroniła siedem.

Jej największym sportowym sukcesem 
jest zdobycie w reprezentacji Kanady mi­
strzostwa świata w żeńskim hokeju. Ale 
Manon nie chce grać w kobiecej drużynie. 
Zawsze marzyła o tym, by występować w 
NHL. Próby, jakie przeszła w zespole 
Lightning, świadczą, że jej marzenia nie są 
bezpodstawne. Chce grać profesjonalny ho­
kej -jak podkreśla: ma to być jej styl życia.

Ma 168 cm wzrostu, 61 kg wagi. Grala w 
tenisa, baseball; jeździła na nartach. Ale 
zawsze “ciągnęło" ją na lodowisko. - Może 
dlatego, że ojciec był trenerem hokejo­
wym, w hokeja grali bracia. Podczas gry 
zawsze “ brakowało”  im bramkarza ...

Manon Rheaume jest bardzo popularna w 
Kanadzie. Jak mówi - musi dziennie odpo­
wiadać na setki listów, telefonów, składać 
autografy na zdjęciach, udzielać wywiadów
- bo dzwonią do niej dziennikarze, także z 
Alaski, z Europy.

Jeden z dziennikarzy zapytał, czy nie ma 
problemów z innymi hokeistami. - Nie - 
odpowiedziała. - Zawsze dążyłam do te­
go, by uważali mnie za partnera z dru­
żyny, a nie za... dziewczynę. Dlatego nie 
zgodziłam się, by wyznaczono mi od­
dzielną szatnię.

Plebiscyt czas zacząć
Jak już informowaliśmy, także w tym roku przeprowadzony zostanie w 
Głogowie plebiscyt na najpopularniejszego sportowca I trenera. Orga­
nizatorami są “Gazeta Nowa”, Wydział Oświaty, Kultury I Sportu UM 
oraz kluby sportowe z terenu miasta.

Poprzednie plebiscyty cieszyły się dużym 
zainteresowaniem. Nie zawiedli sponsorzy, 
wiele firm pokazało, że zawodnicy mogą 
liczyć na ich pomoc.

Mimo trudności finansowych, z jakimi bo­
ryka się sport, bieżący rok zaowocował wie­
loma sukcesami zawodników głogowskich.
0  tym, kto zostanie spośród nich najpopular­
niejszym przekonamy się wkrótce.

W  przyszłym tygodniu opublikujemy ku­
pon plebiscytowy, ale nie będzie on komplet­
ny. Pozostawiamy puste miejsce dla sponso­
ra. Każdy ma szansę zająć to miejsce i poja­
wiać się na naszych lamach przez trzy tygo­
dnie publikowania kuponu plebiscytowego.

W  przyszłym tygodniu rozpoczniemy 
także prezentację sylwetek sportowców
1 trenerów. Zwracamy się więc z prośbą 
do klubów o zgłaszanie do redakcji pro­

pozycji. Czekamy także na sugestie Czytel­
ników.

Publikowanie kuponu plebiscytowego 
rozpoczniemy w ostatnim tygodniu grud­
nia br., ale już teraz zapraszamy serdecz­
nie do udziału w głosowaniu. Liczymy na 
aktywność sponsorów - wypróbowanych 
przyjaciół sportu. Każdy przesłany kupon, 
każda złotówka, upominek przeznaczony 
dla sportowców będzie formą uznania ich 
wysiłku i dokonań. Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą kupony rozlosujemy nagro­
dy, a sponsorom i fundatorom oferujemy 
bezpłatną reklamę w specjalnym dodatku 
plebiscytowym “Gazety Nowej” .

Ogłoszenie wyników nastąpi w pier­
wszym tygodniu lutego 1993 roku, podczas 
“Balu Sportowca” .

Anna B IA Ł Ę C K A

r z  Pierwsze bramki w „lidze mistrzów”

WćM Pokaźna zaliczka Milanu
Rozpoczęła się rywalizacja w “ lidze mistrzów” o piłkarski Puchar 
Europy, w której uczestniczy osiem najlepszych drużyn rozgrywek 
pucharowych sezonu 1992/93.

Oto wyniki inauguracyjnej serii: 
Grupa A : Glasgow Rangers —  Olym- 

piąue Marsylia 2:2 (0:1), FC Bruges —  
CSKA  Moskwa 1:0 (1:0).

Tabela
1.FC Bruges 1 2 1:0
2. Glasgow Rangers 1 1 2:2
3. Ołympique 1 1 2:2
4. CSKA  Moskwa 1 0 0:1. 

Następne mecze (9.12 br.): Ołympiąue—
FC Bruges, CSKA Moskwa— Glasgow.

Grupa B: FC Porto— PSV  Bndhoven 2:2 
(1:1), AC Milan— IFK  Goeteborg 4:0 (1:0).

Tabela
1. AC Milan
2. PSV  Eindhoven
3.FC Porto
4. IF K  Goeteborg

1 2 4:0
I 1 2:2
1 1 2:2
1 0 0:4.

Następne mecze (również 9.12.): IF K  
Goeteborg —  FC Porto, PSV  Eindhoven 
—  AC Milan.
♦ W  najpóźniej zakończonym środo­
wym meczu II I rundy Pucharu U EFA  AS 
Roma pokonał drużynę Galatasaray 
Stambuł 3:1 (0:0).

Minuta ciszy na rzymskim stadionie
Minutą ciszy piłkarze AS Roma i Galatasaray Stambuł uczcili pamięć trzech Turczynek, 

które w niemieckiej miejscowości Moelln zginęły podczas ataku rasistów. Na mecz ten 
przybyło na rzymski stadion olimpijski ok. 35 tys. widzów, w tym kilka tysięcy tureckich 
kibiców. Widownia spontanicznymi oklaskami nagrodziła intencję organizatorów, by 
mecz rozpocząć od hołdu złożonego ofiarom brutalnej akcji ugrupowań neonazistowskich 
w Niemczech skierowanej przeciw cudzoziemcom.

We Włoszech również dochodziło do rasistowskich wystąpień. Z tej racji przed środo­
wym meczem podjęto szczególne środki bezpieczeństwa, a m.in. tureccy kibice przyby­
wali na stadion autokarami eskortowanymi przez policję. Przed meczem w Rzymie nie 
zanotowano ekscesów.

SPORTOWY
Koszykówka
♦ W  sobotę o godz. 18.00 w Zielonej Gó­
rze (hala WSInż. ul. Podgórna), w meczu 
ekstraklasy koszykarze Zastalu Zielona Gó­
ra podejmą Pogoń Szczecin.
♦ W  sobotę o godz. 16.00 w Gorzowie 
(hala przy ul. Czereśniowej) w spotkaniu 
I ligi, koszykarki Stilonu Gorzów zmierzą 
się ze Stalą Brzeg.
♦ W  II lidze mężczyzn, w sobotę w hali przy 
ul. Czereśniowej, o godz. 13.00, ZBR Warta 
Gorzów podejmie Spójnię Stargard Szczeciński.

Piłka ręczna
♦ W  sobotę o godz. 18.00 w I lidze szczy- 
piomistek, Zagłębie Lubin podejmie Start 
Elbląg.
♦ W  sobotę o godz. 16.00 w ekstraklasie 
mężczyzn, Zagłębie Lubin grać będzie z Pływanie 
Gwardią Opole.
♦ W  sobotę o godz. 17.00 w II lidze 
szczypiorniści Chrobrego Głogów podejmą 
Gwardię Koszalin.

Stilonu spotkają się w towarzyskim meczu 
z pierwszoligową Pogonią Szczecin.

Tenis stołowy
♦ W  ostatnim meczu I rundy rozgrywek 
grupy B ekstraklasy kobiet, Gorzovia grać 
będzie z prowadzącą w tabeli drużyną 
AZS AW P Olsztyn. Sobotni mecz rozpo­
cznie się o godz. 10.00 w hali LO w Sulę­
cinie przy ul. E. Plater.
♦ W  sobotę o godz. 12.00 w Zielonej Gó­
rze (sala Zrywu) w II lidze tenisistek. Zryw 
Zielona Góra podejmie Granit Strzelin.
♦ W meczach II ligi mężczyzn: Tajfun 
Gorzów grać będzie w sobotę o godz. 
10.00 z Sanem II Poznań, a o godz. 16.00 
podejmie trzecią drużynę tego klubu. Me­
cze odbędą w sali IV  LO w Gorzowie przy 
ul. Estkowskiego.

Siatkówka
♦ W I lidze siatkarze Stilonu Gorzów grać 
będą z Baildonem Katowice. Sobotni mecz 
rozpocznie się o godz. 18.30, a niedzielny o 
godz. 11.00.

Piłka nożna
♦ W  sobotę o godz. 11.00. na stadionie 
przy ul. Myśliborskiej w Gorzowie piłkarze

♦ W  Zielonej Górze (sobota i niedziela 
godz. 9.45) odbędą się otwarte mistrzostwa 
okręgu seniorów.

Unihoc

PIĄTEK
Wiadomości: — godz. 1.00,2.00,3.00,4.00,
5.00, 6.31, 7.31, 9.00, 10.00,11.00, 12.00,
13.00.14.00.15.00.18.00, 20.00, 24.00
Lubuskie aktualności — 16.10 
Program BBC — 7.00, 16.00, 22.00-23.00
6.00 Radioporanek
9.05 Studio Reklama
11.05 Radio Teraz —  K. Rutkowski
14.05 Reklama
15.05 Audycja “Żyją wśród nas”
15.20 Koncert “Graja i śpiewają"
16.20 Zielona Góra — Ludzie i sprawy 
16.50 3M — audycja muzyczna
17.30 Trzy razy nie — reportaż G. Walko­
wiak
18.05 Studio Głogów 
18.35 Piosenki dla dzieci 
18.45 Bajka — Zgadywajka
19.00 Muzyka z duszą — J. Grodzki
20.05 Radio Wieczór — G. Walkowiak
23.00 Party u Stefana

SOBOTA
Wiadomości: 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00,
6.31.7.31.9.00.12.00.16.10.18.00.24.00 
Program BBC: 7.00,16.00,22.00-23.00
6.00 Radioporanek
J).05 Piosenki z myszką — B. Patalas

♦ W Zielonej Górze (sala Novity) odbę­
dzie się ogólnopolski turniej unihoca. So­
botnie mecze rozpoczną się o godz. 8.30, a 
niedzielne o godz. 8.30.
Snooker
♦ W  Zielonej Górze (ul. Okulickiego 37) 
odbędzie się II otwarty turniej snookera. 
Początek piątkowej imprezy o godz. 18.00.

10.05 Przewodnik dla managerów — BBC 
10.20 Piosenki stare i nowe
11.00 Pokochać jazz — A. Winnik
12.05 EKO — K. Balug
13.00 To lubię — K. Prońko
14.00 SALDO —• R. Malitowski, K. Rutko­
wski
15.00 Moto-Radio — A. Karpiński
16.15 Magazyn Młodych— “Spoko, spoko”
17.00 Koncert życzeń
18.05 Lista przebojów
23.00 Nocne Marki

NIEDZIELA
Wiadomości: 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 
6.00,7.00,8.00,12.00,15.00,18.00,24.00
BBC: 22.00
7.05 Na mojej działce — St. Domaszewicz
8.05 Spotkanie z muzami— Cz. Markiewicz
9.00 Mag. pt. “Portret z bliźniaczką w Ue" — 
I. Linkiewicz
9.30- W kręgu muzyki instrumentalnej
10.00 Program dla Ciebie — mag. H. Ań- 
skiej
11.00 Dyskoteka — J. Grodzki
15.00 Mija tydzień — T. Krupa
17.00 Audycja ekonomiczna
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powt. lekcji j.niemieckiego — 7 i 8 
19.30 Radio Skorumpowanych Ortodoksów 
— A.Winnik
21.00 Sport
23.00 Nocne Marki .



NR 250 * PIĄTEK -  NIEDZIELA * 27 -  29 LISTOPADA 1992 G a z e t aN owa

Ha ulicach Zielonej Góry jesteśmy narażeni na „wyrwę”, „beret”, 
„dziesionę”... Poza tym jest to całkiem spokojne miasto.

Zielona Góra nie.jest najbardziej niebezpiecz­
nym miastem województwa. Od lat o niechlub­
na palmę pierwszeństwa w ilości popełnianych 
przestępstw walczą Zary i Nowa Sól. Ostatnio 
prowadzą Żary'.

V a d e m e c u m  

n o c n e g o  w ę d r o w c a
Najmniej bezpiecznie jest na Starym Rynku i 

przyległych uliczkach. Tutaj wieczorem i w nocy 
popełnianych jest najwięcej przestępstw preeci wko 
życiu i zdrowiu, włamań do sklepów i różnego 
rodzaju kradzieży. Włamywacze najczęściej od- 
wiedzają ulicę Kupieckąi Kasprowicza. Coprawda 
zielonogórska Starówka jest przez całą dobę kon­
trolowana przez policję, ale złodzieje mają swój 
własny wywiad i potrafią zrobić skok na sklep czy 
hurtownię tuż po przejściu patrolu. Rutyniarzom 
wystarczy na to kilka minut.

t y  iko amatorom mocnych wrażeń proponuje­
my przedstawioną poniżej trasę samotnego, 
nocnego spaceru po śródmieściu.

Zaczynamy wędrówkę od ulicy Kupieckiej i 
wchodzimy do nocnego sklepu z alkoholem. 
Później wystarczy dołączyć do siedzących na 
ławeczkach koto “ Hermesa" stałych bywalców 
tej nocnej kawiarni “ pod chmurką", zafundo­
wać im piwo, pomacać się po wypchanej kie­
szeni lub błysnąć przed oczyma zegarkiem, by 
sp icerjuż tutaj się skończył. Przygodni znajomi 
mogą nie tylko pozbawić majątku, ale również 
dać po łbie.

Jeżeli jednak mamy ochotę na dłuższą wę­
drówkę. starannie omijamy ławeczki koto 
“ Hermesa" i idziemy w' stronę Starego Rynku. 
Mijamy róg Kupieckiej i Żeromskiego, pamię­
tając o tym, że tu również zawarcie znajomości 
z wysiadywaczami ławeczek może przed­
wcześnie zakończyć nasz spacer. A przecież nie 
dotarliśmy jeszcze do miejsc najbardziej dla 
ryzykantów urokliwych.

D z i e s i o n a  „ P o d  r u r a m i ”
Naprzeciwko Urzędu Stanu Cywilnego, tuż 

obok apteki, prowadzi ze Starego Rynku w stronę 
ulicy Kasprowicza maleńka uliczka. Tutaj przy­
padkowy nocny przechodzień ma duże szanse, że 
stanie się ofiarą “dziesiony" —  czyli rozboju (dla 
wtajemniczonych: art. 2I0 KK). Jeżeli przestę­
pcy przegapią taką okazję, zawsze jeszcze liczyć 
można na emocje związane z wypiciem kufla 
piwa w piwiarni na ul. Kasprowicza (dla bywal­
ców _  “ Pod rurami"). Policja często zapuszcza 
się nocą w le rejony, niemożliwe jest jednak 
ustawienie posterunku i na Kasprowicza, i na 
Krawieckiej, na Żeromskiego i Kupieckiej... Dla­
tego oprócz “dziesiony" możemy również być 
potraktowani na “beret” , czyli napadnięci od tyłu 
(byśmy nie zobaczyli twarzy sprawcy), oszoło­
mieni gazem i szybciutko ograbieni. Należy pa­
miętać, że szanse na tego typu przygody rosną 
wraz z ilością wypitego alkoholu —  pijany prze­
chodzień jest dla złodzieja najłatwiejszą ofiarą. 
Spacery w samotności również zwiększają ryzy­
ko utraty zdrowia i majątku.

Dalsza marszruta (o ile jeszcze mamy niedo­
syt wrażeń) prowadzi przez ulicę Sobieskiego 
na plac Słowiański. Co prawda więcej atrakcji 
dostarcza on na ogół w ciągu dnia (o czym za

chwilę), ale jeśli na spacer nie wybraliśmy się 
zbyt późno, nadal możemy spotkać tutaj grupę 
mlodycii ludr.i żądnych cudzych pieniędzy, kur­
tek i precjozów. Jeżeli potraktowani zostanie­
my ulgowo, i tak mamy spore szanse na uzupeł­
nienie naszego słownika kwiatkami mało lite­
rackiej polszczyzny.

Inna trasa pnwadzi ulicą Jedności (już nie 
Robotniczej), w kierunku ulic: Wandy i Lisiej. 
Podobnie jak na Sikorskiego, Kupieckiej czy w 
rejonie Starego Rynku, tu właśnie mieszkają 
główni bohaterowie policyjnych statystyk —  
rodziny z pokolenia na pokolenie żyjące w

park Sowińskiego, po zamknięciu kilka miesię- 
. cy temu pijalni piwa (dla bywalców: “CPN"), 
stracił swą dawną lumpiarską atmosferę. Nadal 
w biały dzień warto jednak omijać plac Sło­
wiański. Wysiadująca tam młodzież potrafi nie 
tylko zabrać pieniądze i kurtkę wracającemu ze 
szkoły maluchowi, ale nawet pobić broniące 
zawartości swych tornistrów dzieciaki. Ulubio­
ną rozrywką bywalców placu jest obrzucanie 
przechodniów najwymyślniejszymi wyzwiska­
mi.

Miejscami spotkań młodzieży z marginesu są 
dziś bardzo często salony gry. Tam również doko-

i; Fot. Marek Woźniak

konflikcie z prawem. Dzieci zaczynające kraść 
od piątego roku życia, młodzieńcy znający pra­
wo lepiej od niejednego policjanta, tatusiowie 
urządzający nocne koncerty pod oknami do­
mów. “ E j, ludzie! Dlaczego śpicie, jak ja  nie 
śpię?! Góraaalu...”  —  płynie narodowa pieśń, 
a wyrwani ze snu lokatorzy po raz kolejny 
dzwonią pod 997. Takich wezwań było do koń­
ca września tego roku już 138. O 20 w>ięcej niż 
w roku ubiegłym.

W  s a m o  p o ł u d n i e
Nawet w środku dnia w śródmieściu Zielonej 

Góry mogą spotkać nas niespodzianki. Do naj­
bardziej typowych należy “ wyrwa", czyli wy­
rwanie damskiej torebki. Swoje żniwo zbierają 
również kieszonkowcy. Tlok na deptaku i w 
większych sklepach stwarza im doskonałe wa­
runki pracy.

Park Tysiąclecia, cieszący się wątpliwą sławą 
jeszcze kilka lat temu, jest teraz w ciągu dnia 
bezpieczny niemal jak przedszkolne podwórko. Złą 
opinię straciła nawet restauracja “ Parkowa" (dla 
bywalców: “ Pod Trupkiem"). Ceny trochę za wy­
sokie na kieszenie spragnionych piwoszy. Także

ny wane są przestępstwa —  starsi chłopcy terro­
ryzują młodszych, wyłudzają od nich pieniądze 
i zabierają kosztowniejsze części garderoby. 
Niekiedy sam właściciel, zastraszony przez 
grupkę butnych młodzieńców, biegnie po po­
moc na policję.

„ Z a r a d n e ”  m a l u c h y
W  śródmiejskim sklepie z zabawkami sześcio­

letni brzdąc pyta sprzedawczynię: "Ile kosztuje 
ten samochodzik?" i wyciąga rączkę w kierunku 
najwyższej półki. Kobieta odwraca się. a w tym 
czasie wspólnik malucha, jego rówieśnik, jed­
nym szybkim ruchem wyjmuje z kasy milion 
złotych. Kradzież dokonana jest tak sprawnie, że 
dopiero wieczorem, podczas liczenia utargu, 
sprzedawczyni zauważa brak pieniędzy.

Sprawcami takich wyczynów są kilkuletni “spe­
cjaliści” , dobrze znani policji. Cóż ź tego, skoro w 
przypadku popełnienia przestępstwa przez dziecko 
do 13 roku życia jedyną karą jest skierowanie do 
sądu sprawy przeciwko ich... rodzicom. Dzieciaki 
zaś, pochodzące z reguły z rodzin skłóconych z 
praw em, dobrze wiedzą, że są bezkarne. A w poli­
cyjnych kasach pancernych pęcznieją ich kartoteki.

N a  o b r z e ż a c h  

b e z p i e c z n i e j
W  rankingu niebezpiecznych dzielnic Zielo­

nej Góry na drugim miejscu po śródmieściu 
plasuje się osiedle Piastowskie. Odnotowuje się 
tutaj znacznie mniej przestępstw przeciwko ży­
ciu i zdrowiu, często jednak dokonywane są 
włamania.

Do najspokojniejszych osiedli należą Pomor­
skie i Śląskie. W  tym roku popełniono tu “ tyl­
ko” trzy przestępstwa przeciwko życiu i zdro­
wiu, 92 włamania (głównie do obiektów' hand­
lowych, rzadziej do mieszkań) i 23 kradzieże 
mienia (na “ wyrwę", kradzieże ze sklepów i 
kieszonkowe). Plagą osiedlowych parkingów 
sąjednak kradzieże samochodów. W  ciągu jed­
nej nocy z 17 na 18 listopada z os. Pomorskiego 
zginęły trzy skody favorit. Sprawcami tych 
kradzieży są dysponujące dobrym sprzętem, 
wyspecjalizowane gangi, które “ nalot" na wy­
brane osiedle robią raz na jakiś czas. Potem 
przez kilka nocy właściciele samochodów mo­
gą spać spokojnie. Do następnego “ nalotu".

Bezpiecznie jest również na Chynowie i Ję- 
drzychowie, choć tu także obiekty handlowe 
narażone są na włamania. Na obrzeżach miasta 
rzadziej spotkać możemy policjantów —  nocą 
większość z nich patroluje śródmieście.

N i e  k u s i ć  l o s u
— Śródmieście patrolowane jesl przez, całą 

dobę. Po 22.00 policjanci skrupulatnie kontro­
lują przylegle do Starego Rynku uliczki —  mó­
wi komisarz Marek Michalski, naczelnik wy­
działu prewencji Komendy Rejonowej Policji 
w Zielonej Górze. —- Nie zawsze jednak poli­
cjanci są w sianie zapobiec przestępstwom. 
Trzeba również samemu zatroszczyć się o włas­
ne bezpieczeństwo i nie kusić losu. Unikajmy 
samotnych nocnych spacerów i przygodnych 
znajomości nawiązywanych przy kuflu z pi­
wem. Staranniej pilnujmy swych portfeli. Zbli­
żają się święta, okres wzmożonych zakupów, w 
którym zawsze odnotowujemy wzrost ilości 
kradzieży kieszonkowych. Najczęściej dochodzi 
do nich »■ dużych sklepach, np. Centrum, Mo­
dzie Polskiej, Hermesie, Wszystko dla Ewy. Za- 
frapowana oglądaniem sweterka klientka nic 
zauważa nawet, że wokół niej jeden ze złodziei 
robi "sztuczny tlok". a drugi (albo druga!) 
jednym sprawnym ruchem wyciąga portfel z 
torebki.

Niestety, na złodziei samochodów nie ma 
mocnych. Potrafią sobie poradzić z najwymyśl­
niejszymi zabezpieczeniami. Najlepszą ochro­
nę stanowi po prostu ubezpieczenie pojazdu.

Małgorzata STO LA RSKA
Od redakcji: Drodzy Czytelnicy! Jeżeli mie­

szkacie w “dzielnicach cudów” , obserwujecie 
ze swoich okien życie “ wesołych” uliczek, na 
własnej skórze doświadczacie wątpliwej przy­
jemności sąsiadowania z ludźmi żyjącymi na 
bakier z prawem —  napiszcie do nas.

W  następnych wydaniach GN przedstawimy 
niebezpieczne dzielnice Nowej Soli, Głogowa, 
Lubina, Gorzowa i Żar. Miejsca najbardziej 
ryzykowne i najspokojniejsze. Ulice, które no­
cą należy starannie omijać.

► t w . '  •

Żeby było normalnie -  inaczej
Nadal jestem gotów podpisać się obiema rękami pod wyborczym 

hasłem Porozumienia Centrum: "Żeby było normalnie". Są jed­
nak — dowodzi życie — różne oblicza normalności, różne prowa­
dzą do niej drogi.

Nie akceptuję dewizy: "Im gorzej, tym lepiej": zwłaszcza, gdy 
iv grę wchodzi interes nadrzędny: państwa, narodu, obywateli. 
Dlatego z wielką nadzieją witałem utworzenie rządu llanny Su­
chockiej: mimo wielu popełnionych przezeń błędów, obserwuję z 
niepokojem wszelkie próby rozmontowania — zamiast poszerze­
nia koalicji. Martwi mnie. że w abstrakcyjnej negacji potrafią 
ochoczo łączyć swe sily ugrupowania tak odmienne politycznie, 
jak KPN, SdRP. RdR PC. Że Jarosławowi Kaczyńskiemu w pra­
ktyce coraz, bardziej po drodze z. byłymi towarzyszami, ni z z 
dawnymi sojusznikami z solidarnościowej opozycji — byle tylko 
niszczyć. Zniszczyć coś. dla czego nie widać dziś realnej alterna­

tywy.
' Chciałbym bardzo, aby przemiany społecvlo-gospodarcze w 
Polsce realizowano szy bko i skutecznie, aby rozliczono się wresz­
cie k, msekwemnie z przeszłością. Nie toleruję jednak "parcia po 
trupach ", oszczerstw i pomówień, wściekłego radykalizmu, oszo- 
łomstwa wszelkiej mtis'ci. Nic mogę pogodzić się z kontynuacją 
typowo peerelowskich metod. jakimikolwiek formami apartheidu, 
pomysłami totalnej dekomunizacji, równającej łobuzów i porząd­
nych ludzi- Coraz \ chętniej opowiadałbym się raczej za dekretyni- 
zacją elit politycznych.

Obca jesl mi motywacja działania publicznego, u zródla którego 
ikwią nietolerancja i nienawiść, czysto personalne animozje, pry­
watne ambicyjki, chęć uszczknięcia jak najtłustszego kąska zt 
stołu władzy. Posiadania władzy — środka do celu. nic zwykłem 
nigdy z celem utożsamiać.

Według mnie. trudna sztuki polityki winna być uprawiana przez 
osoby poważne vr sposób iulpowicdzialny. ' Próbują nas przekupie, 
uknuto przeciw nam spisek, ginowi jesteśmy' rzucie mandaty to 
chwyty dobre na podwórku, gdy ma się kilka ha i zielono w głowie. 
Ostatnia wypowiedź Sławomira Siwka, kojarząca się nieodparcie z 
dziecięcym: "Biorę z/ilhiwki i idę do domu ", współbrzmiące z postu­
lałem SdRP przyspieszenia u t  borów fi co dalej, panowie?), zmusza 
mnie do postawienia kropki nad "i".

Byłem i jestem za porozumieniem wszystkich sil społecznych wier 
nych odchodzącym corazbardziejw zapomnienie ideałom "Solidar­
ności ", I za tym. alty owo porozumienie nastąpiło gdzieś w centrum 
polskiej sceny politycznej, między ścianami skrajnej prawicy i dema 
gogicznej lewity. Moje pragnienia mają jednak coraz mniej wspól­
nego z Porozumieniem Centrum. Z obecną linią programową PC 
(jeśli lakowa w warstwie konstruktywnej w ogóle istnieje) łączy mnie 
ledwo kilka wątłych nitek, splątanych raczej z politycznego zamysłu, 
niż z praktyki. W lokalnym wymiarze bliskich jest mi kilkunastu 
kolegów. Niechże mi wybaczą. Myślę, że spotkamy się jeszcze przy 
konkretnej, sensownej robocie tu i teraz.

Chcąc być wiernym wyborczemu lui.shi: "Żeby było normalnie 
muszę stw ierdzić dziś z żalem (bo szkoda szansy, zmanurwanej piz 
domorosłych połitykicnrw. szkoda rozw ianych nadziei):

witajcie w gronie bezpartyjnych.
Edward J. MINCER

N a z w a  r o s y js k ie g o  m ia s t a  A rz a m a s  s t a ł a  s i ę  g ło ś n a  p rz e d  k i lk o m a  la t y ,  k ie d y  d o s z ło  
t a m  d o  g ig a n t y c z n e j  k a t a s t r o f y  i e k s p lo z j i  n a  s t a c j i  k o le j o w e j .  N ie d a w n o  o k a z a ło  s i ę ,  
ż e  m ia s to  m a  s w o je g o  b ra ta - b liź n ia k a ,  k tó re g o  is t n ie n ie  b y ło  p rzez  p ó ł w ie k u  n a jp i ln ie j  
s t r z e ż o n ą  t a je m n ic ą .  W  A rz a m a s ie * 1 6  m ie ś c i  s i ę  b o w ie m  F e d e r a ln e  C e n tru m  J ą d r o w e  R o s j i .

W ciągu ostatnich 45 lat miasto 
kilkakrotnie zmieniało nazwę. 

Mimo tego, nigdy nie znalazło 
się na żadnej mapie, wydanej oficjalnie w 
Związku Radzieckim/Oczywiście —  nie 
jest wykluczone, że pojawiło się na ma­
pach opracowanych dla określonych ce­
lów w innych państwach. O tym jednak 
również niczego nie wiadomo...

Podczas drugiej wojny światowej mia­
sto nazywało się Sarow i mieścił się w 
nim tajemniczy Zakład Nr 550, w którym 
rozwinięto produkcję pocisków rakieto­
wych dla wyrzutni "Katiusza". Już wtedy 
osoby, które trafiały do pracy w utajnio­
nym przedsiębiorstwie, traciły możli­
wość opuszczenia miasta. Dopiero w 
1948 roku dyrektor “ zakładu" Paweł Zier- 
now uzyskał zezwolenie władz na wypu­
szczenie poza zamkniętą strefę grupy 
młodzieży, w celu kontynuowania dalszej 
nauki. Wyjechać można było jednak tylko 
do czterech identycznie “ zamkniętych” 
dla obcych miast Powołża.

Początkowo, w 1946 roku, do pracy w 
“ zakładzie”  werbowano przede wszy­
stkim fizyków atomowych oraz innych 
specjalistów, przydatnych do prac przy 
konstruowaniuradzieckiej bomby atomo­
wej. Druga fala werbunku nastąpiła w 
1956 roku i objęła tym razem inżynierów 
oraz konstruktorów. Fakt ten świadczy o 
znaczącym postępie w produkcji radziec­
kiej broni jądrowej i rozwoju techniki ra­
kietowej, jaki dokonał się od zakończenia 
II wojny światowej.

Federalne Centrum Jądrowe Arzamas- 
16 jest potężnym kompleksem naukowo- 
produkcyjnym, którego głównym zada­
niem jest konstruowanie nowoczesnej 

■- broni jądrowej. Dla osiągnięcia tego celu 
niezbędne było stworzenie wszechstron­
nej bazy naykowej, w tym zupełnie no­
wych dziedain techniki. Centrum nigdy 
nie korzystało z żadnej techniki importo­

wanej, stosowano wyłącznie krajowe ma­
teriały i oprzyrządowanie. Środki finan­
sowe przeznaczane na prowadzenie ba­
dań i produkcję były niczym nie ograni­
czone. Każdego roku przyjmowano do 
pracy 500-800 młodych specjalistów z 
najlepszych instytutów.

Obecnie Centrum posiada urządzenia 
należące do najnowocześniejszych w Eu­
ropie i świecie, chociaż sami rosyjscy 
specjaliści uważają je za moralnie prze­
starzałe —  ponieważ wiedzą, jak skon­
struować lepsze. Na przykład, w bada­
niach wy korzy stywany jest laser o nazwie 
“ Iskra-5”. Amerykanie mają podobny, 
jednak o znacznie większych rozmiarach 
i kosztujący wielokrotnie więcej. W  naj­
potężniejszym na świecie atomowym re­
aktorze impulsowo-grafitowym ” B IG R " 
zastosowano wiele rozwiązań technicz­
nych i inżynierskich, których Ameryka­
nie nie mogli zrealizować, ponieważ nie 
posiadają urządzenia o tak wielkiej mocy. 
Tymczasem w Centrum myśli się już o 
zwiększeniu mocy reaktora i ulepszeniu 
jego konstrukcji. Według opinii uczonych 
amerykańskich, w zakresie budowy lase­
rów i niektórych problemów techniki ją­
drowej Stany Zjednoczone spóźnione są 
o 15 lat w stosunku do Rosji.

Kierownictwo Centrum tradycyjnie sta­
nowi znaczącą grupę nacisku w składzie 
specyficznego radzieckiego lobby, będą­
cego reprezentantem interesów tzw. kom­
pleksu militamo-przemysłowego. Mon­
strualny rozwój radzieckiego przemysłu 
zbrojeniowego spowodował, że lobby to 
uzyskało niemal niczym nie ograniczony 
wpływ na politykę gospodarczą władz i 
zagarniało olbrzymią część środków fi­
nansowych państwa.

W  opinii dyrektora Centrum, Władimi­
ra Bieługina, niezależnie od procesu roz­
brojenia i odprężenia w świecie, radziecki 
przemysł jądrowy powinien być stale roz­

wijany. “ Jest konieczne, aby nas szano­
wano. Na Zachodzie pojawiły się ten­
dencje, aby odnosić się do nas jak do 
państwa drugorzędnego. Jeśli będzie­
my rozmydlać nasze poglądy na bezpie­
czeństwo państwa i armii, w pełni real­
na jest interwencja jakichś"Błękitnych 
Heimów", albo innych “ dobroczyń­
ców” . Wielkie państwo —  to przede 
wszystkim szacunek dla niego, jego po­
tęga i siła, o której muszą wiedzieć na 
świecie” .

Zadaniem Centrum jest —  według dy­
rektora Bieługina —  produkcja broni ją­
drowej w sposób najbardziej efektywny, 
osiąganie wyznaczonych celów przy uży­
ciu minimalnych środków. Warunek ten 
był zachowany również w przeszłości, 
ponieważ “ radziecki przemysł zbroje­
niowy wykorzystywałśrodki finansowe 
o wiele efektywniej, niż Zachód. Działo 
się tak dlatego, że produkcja radziec­
kiej broni: jej baza materialna, techno­
logie i opłata pracowników, kosztuje 
budżet państw a kilkaset razy taniej, niż 
np. amerykańska” .

W  Centrum wiele myśli się ostatnio o 
konwersji, czyli przystosowaniu produ­
kcji dla potrzeb rynku. Opracowano na 
przykład projekty nowych maszynek do 
mielenia kawy i ubijania masła w warun­
kach domowych, minicukrowni, uliczne­
go “odkurzacza” . Najpoważniejszą ofertę 
stanowią jednak przeznaczone dla prze­
mysły wydobywczego jądrowe ładunki 
kumulacyjne, które kruszą grunt do 
głębokości 200 metrów i pozwalają kil­
kakrotnie zwiększyć ciśnienie ropy na­
ftowej w złożach. Zostały one z powo­
dzeniem wypróbowane na polach na­
ftowych zachodniej Syberii przez od­
działy wojskowego zwiadu geologicz­
nego.

Oprać, (mk)

Głogów C Z E S Ł A W  C Z EŚN IU K

Od dwóch lat komendant rejonowy policji w Głogo- | 
wie. Żonaty, dwoje dorosłych dzieci —  Jolanta i Piotr. 
Żona Maria nie pracuje, jest rencistką. We dwoje mie­
szkają w spółdzielczym M-3. Samochodem rodzinnym | 
jest dwunastoletni fiat 125.

Bardzo wiele radości przysparzają panu Cześniukowi 
wnuki, a ma ich troje —  Tomasza, Pawła i Marcina, j 
Najstarszy wnuk jest uczniem I klasy szkoły podstawo­
wej i bardzo lubi razem z dziadkiem rozwiązywać | 
zadania matematyczne.

Czas wolny spędza na działce lub spacerując po lesie. 
Ulubioną porą roku jest lato, jest wtedy ciepło i miło, a I 
poza tym to czas urlopów. Ostatni urlop spędził nad j 
morzem.

Znak zodiaku Rak.

Gorzów T A D E U SZ ST A C H O W IA K

Pochodzi z Miłosławia położonego w województwie 
poznańskim, ale w Gorzowie zakochany jest od lipca I 
1945 r. i od tego czasu pozostaje wiemy temu miastu, j 
Radny Miejskiej Rady Narodowej, przewodniczy Komi­
sji Handlu. Usług, Rzemiosła, Drobnej Wytwórczości i 
Rolnictwa. Należy do grupy najbardziej aktywnych raj­
ców miejskich. Znany jest z licznych inicjatyw. Prezesuje I 
Klubowi Abstynenta “Sternik", natomiast ostatnio zre- ! 
zygnowal z przewodniczenia Klubowi Radnych Komite­
tu Obywatelskiego. Jest organizatorem wielu działań 
trżeźwościowych podejmowanych na terenie wojewódz­
twa gorzowskiego. Autor“ Powojennych obrazków" uka- I 
żujących życie Gorzowa tuż po zakończeniu ostatniej I 
wojny. Jego partnerka życiowa nosi imię Alina. Córka —  I 
Brygida, syn — Zbyszek.

EDWARD JANISZEWSKI j
Kurator oświaty w Gorzowie. Urodził się w roku 1948. 

Wywodzi się z Łagowa. Jest absolwentem Technikum 
Przemyslowo-Pedagogiczncgo we Wrocławiu, a także 
Wydziału Budownictwa Lądowego W SI w Zielonej Gó­
rze. Od roku 1975 zatrudniony jest w gorzowskim kura­
torium, najpierw jako wizytator szkolny, a następnie 
wicekurator. Żona Dorota jest nauczycielką języka pol­
skiego. Mają dwoje dzieci. Syn Michał ma 10 lat. a 
córeczka Kasia dopiero 10 miesięcy. Interesuje się że- 
glarstwem i turystyką górską. W  ostatnich latach pochło­
nęła go budowa domu.

Znak zodiaku: RAK

PRZEMYSŁAW KRYCH
Rodowity gorzowianin. Obecnie jest dyrektorem 

Przedstawicielstwa “ Invest-Banku" w Gorzowie. Uro­
dził się w roku 1966. Ukończy! Liceum Ogólnokształ­
cące nr II w rodzinnym mieście, a następnie Wydział 
Prawa na Uniwersytecie Adama Mickiewicza w Pozna­
niu. Był pracownikiem naukowym tej uczelni. Żona 
Aneta jest pedagogiem. Interesuje się literaturą, szcze­
gólnie historyczną, a w wolnych chwilach gra w tenisa. 
Kolekcjonuje starocie, a zwłaszcza stare meble i foto­
grafie.

Znak zodiaku: W A G A

Lubin JERZY NOWAK
Jest dyrektorem największego w Polsce klubu spor­

towego “ Zagłębie” Lubin. Z  wykształcenia jest absol­
wentem Uniwersytetu Adama Mickiewicza w Pozna­
niu. Zrobił także studia podyplomowe w kierunku za­
rządzania i organizacji. Jego córka studiuje we Wroc­
ławiu na Akademii Medycznej. Jest człowiekiem robią­
cym wrażenie wzrostem —  189 centymetrów i rzetel­
nością działania, co w sporcie bywa rzadkością. Twier­
dzi, że waży o trzy kilogramy za dużo. Może z tego | 
powodu do jedzenia nie przywiązuje specjalnej wagi. 
Zabrzmi to trochę ryzykownie, bowiem lubi ciasto i 
potrafi je sam upiec. Jeździ, niestety, prawie 10-letnim 
mitsubishi. Kiedy siada za kierownicą jedzie rozważnie 
i ostrożnie. W  pracy lubi stawiać na ludzi, którzy mają j 
coś do zaproponowania. Dlatego interesuje się warto­
ścią człowieka, a nie jego pochodzeniem czy działalno- 
ścią poi ityczną. W  klubie jest zwolennikiem zdobywa­
nia laurów li tylko metodą sportową. Kocha piłkę noż­
ną. Mid.

Zielona Góra b e r n a r d  p ta s zy ń s k i j
Rocznik 1941, dyrektor oddziału międzywojewó­

dzkiego przedsiębiorstwa Totalizator Sportowy. Zona 
Krystyna jest księgową, dzieci: syn Jarosław (1. 22) 
pracuje również w Totalizatorze, córka (1. 21) jest 
studentką 111 roku AW F. Absolwent SN i W SN S w 
Warszawie; pracował m.in. jako wychowawca i kie­
rownik internatu, kierownik gospodarstwa rolnego 
przy szkole oraz w aparacie partyjnym. Od 1 kwietnia 
1986 r. na obecnym stanowisku.

Hobby: wędkarstwo. W  prasie czyta przede wszy­
stkim informacje sportowe. Z potraw lubi głównie da­
nia zdrobiu. Ulubione powiedzonko: miliard w środę...

PIOTR KOSOWICZ
Ur. w 1961 r. w Zielonej Górze, prezes firmy “ Koe- 

xim” . Żona Mariola zajmuje się wspieraniem inicjatyw 
kulturalnych w mieście, jak to ujmuje mąż. Dwoje 
dzieci: Diana lat 6 i Kacper lat 4,5. Ukończy! studia na 
krakowskiej Akademii Górniczo-Hutniczej. Przez cały 
czas pracuje w sektorze prywatnym. Jest współwłaści­
cielem “ Apeximu”  i “ Wodrolu B K "  oraz szefem “ Koe- 
ximu".

Hobby: stara się mieć czas na jazdę konną i tenis 
(rakietę trzyma cały czas w pogotowiu), a także samo­
chody. Jeździ mercedesem 500 SL. Ostatnio przeczy­
tana książka to pozycja o Margareth Thatcher. Z  prasy
czyta “ Wprost” , “ Sukces” , “ Firmę". Lubi kuchnię wło­
ską i chińską.

(kurz)

m a r e k  c i e ś l a k ]Żary
Burmistrz Żar. Absolwent Akademii Wychowania 

Fizycznego w Poznaniu, trener klasy mistrzowskiej w 
zapasach, wychowawca m.in. medalisty olimpiad w 
Seului Barcelonie,zapaśnikaJózefaTracza. Malat44. 
Żona Danuta jest nauczycielką matematyki w Szkole 
Podstawowej nr 1 w Żarach. Synowie: Marek (lat 19) 
—  student I roku Akademii Ekonomicznej w Poznaniu, 
Micha! (lat 17) —  uczeń Liceum Ogólnokształcącego 
w Żarach. Jeździ samochodem marki daihatsu charade. 
Z  potraw lubi wszystko, co żona ugotuje. W  wolnych 
chwilach biega i pomaga kolegom w- treningach zapaś­
ników. Często wraca do ulubionych książek: Paragrafu 
22 i Trylogii. Z  gazet czyta: “ Wprost” , “ Gazetę No­
wą’’ i “ Rzeczpospolitą’’.

(ej)
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Zeby wejść do Europy wystarczy z paszportem przekroczyć most na Odrze I już się |est we 
Frankfurcie. Z mostu widać dwa światy. Bliźniacze wieże kościoła gotyckiego. Wieżowce i 
wiekowe kamieniczki. Tętni nowym niemieckim życiem odmienione miasto. W strefie repre­

zentacyjnej w szerokim promieniu od przejścia granicznego szokujący porządek. Chodniki pokryte 
kolorową, trwałą kostką.

H istoria sprawiła, że Niemcom i 
Polakom przyszło stanąć twarzą 

w twarz prźcz rzekę. Mężowie stanu 
nieistniejącej już NRD  wielokrotnie 
mówili: “ Kto kwestionuje granicę na 
Odrze i Nysie, prowokuje wojnę, kto ją 
uznaje —  chroni i umacnia pokój” . 
Przedmieście Frankfurtu, które przy­
padło Pólakom, nazwano Słubicami. 
Przez wiele lat frankfurtczycy, których 
wysiedlono na dnjgi brzeg rzeki, nie 
mogli nawet odwiedzić grobów swoich 
najbliższych, spoczywających na 
cmentarzu po polskiej stronie. Ta część 
miasta była w gruzach. Rozbite domy 
sterczały tu aż do 1957 roku. Repatrian­
ci ze Związku Radzieckiego, ludzie z 
centralnej Polski, zaczęli tworzyć przy­
graniczną społeczność. Jedną zdzielnic

, Rzeczywiście, gdy tylko podinspe­
ktor Maśląłdewicz oddalił się, ruszyli 
ludzie z ławek. Są zorganizowani. Je­
den zajął murek u wylotu mostu. Ma 
kilkanaście minut W  tym czasie wi­
działem, jak z niemieckiej strony przy­
szła młoda kobieta. Kupiła dwie sztangi 
amerykańskich papierosów i wróciła 
do Frankfurtu. Tu sztanga kosztuje 13 
marek. W  Niemczech trzeba zapłacić za 
taki sam towar40 marek. Murek zajmu­
je następny papierośnik. Wysuwa dys­
kretnie błyszczące opakowania z torby. 
Mandat za handlowanie przy moście 
wynosi pół miliona złotych. Papieroś­
nicy w nowe sztangi zaopatrują się trzy­
dzieści metrów dalej, gdzie w miejscu 
dawnej kawiarni znajduje się hurtownia 
wyrobów tytoniowych. Nie ponoszą 
kósztów transportu. Nie wiedzą, co to

gowiską przygranicznego w Polsce, 
ciągną tam jak ćmy do ognia.

Burmistrz, Ryszard Bodziacki, długo 
szuka w myślach odpowiedniego okre­
ślenia dla bazaru. To nie jest serce mia­
sta. Raczej pięta Słubic. Enklawa tęt­
niąca swoim życiem. Turcja w Słubi­
cach. Targowiskiem zarządza Ośrodek 
Sportu i Rekreacji, który jest jednostką 
budżetową. Oznacza to, że 100% zysku 
netto pozostaje w gminie. W  mieście 
nie ma zbyt wiele miejsc pracy. Panuje 
duże bezrobocie. Stragany na bazarze 
przyznawane są przede wszystkim mie­
szkańcom miasta i gminy pozostającym 
bez pracy. OSiR, powołany przecież do 
innych celów, obecnie cały wysiłek 
skupia na bazarze. Tam każdy walczy o 
swój byt. Nąjchętniejjeden drugiego by 
rozdeptał. Największy skandal polega

ich oczach inkasują marki. Kiedy wy­
ciągam magnetofon i odzywam się po 
polsku, są wściekli.

—  Codziennie dojeżdżam z Sulęcina
—  mówi młody człowiek. —  Każdego 
dnia za pozwolenie na ustawienie stoli­
ka turystycznego płacę 120 tysięcy zło­
tych. Miejscowy za tald stoliczek płaci 
60 tysięcy dziennie. A ja mam koszty 
dojazdu. Żyć trzeba. Na kuroniówce 
dostaję 700 tysięcy złotych. Handel 
obwoźny zarejestrowała żona. Akurat 
mamy czworo dzieci do wyżywienia.

— Jest tylko jedna ubikacja. W  sobotę 
byłam pięćdziesiąta druga w kolejce. 
To nie mieści się w głowie. Jeśli mąż 
pójdzie do lasu zrobić siusiu, to czeka 
tam na niego z bloczkiem mandatów 
strażnik miejski. W  takiej Łęknicy jest 
ciepła i zimną woda. Można w każdej
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nazwano "małą Moskwą” . Chłopaki z 
Poznańskiego bali się tam zapuszczać, 
bo młodzi zza Buga nie lubili, jak Polak 
chodziłdoruskiej.Dziśjużnikttegonie 
pamięta. Nawet w najśmielszych ma­
rzeniach nikt się nie spodziewał, że bez 
trzeciej wojny światowej zostanie oba­
lony mur berliński oraz socjalizm po 
obu stronach Odry. Polacy i Niemcy 
widują się na co dzień. Najważniejszą 
ideologią stała się teraz marka. Bazar w 
Słubicach przynosi temu miastu 2 mi­
liardy złotych miesięcznie. Niektórzy 
pytają —  gdzie są te pieniądze? W  dniu 
13 grudnia 1992 roku odbędzie się re­
ferendum w sprawie odwołania Rady 
Miejskiej. Burmistrz, mgr inż. Ryszard 
Bodziacki, mówi: “ Po raz drugi w swo­
im młodym wieku przeżyję 13 grudnia 
jako dzień próby wprowadzenia Bariery 
dla demokracji i rozwoju samorządu".

♦ ♦ ♦
W  centrum Słubic znajduje się plac 

Przyjaźni. Oczywiście, przyjaźni z 
wszystkimi narodami. Tu, na parkingu 
przed restauracją “ Odra ', codziennie 
od godziny 9.00 do 17.00 urzęduje Jó­
zefWiktorski —  inkasent miejski, Go­
dzina parkowania kosztuje 2 tysiące 
złotych. Pas parkingowy wzdłużjezdni 
zastawiony luksusowymi samochoda­
mi z niemiecką rejestracją. Niemal 
wszystkie marki europejskie. Niemcy 
cąłymi rodzinami przjeżdżają do “Od­
ry" na obiad. Pan Wiktorski nie tylko 
kasuje, ale również pilnuje samocho­
dów. Właśnie tu, do niedawna, w biały 
dzień, było najvięcej kradzieży. Mój 
“maluch" przy prawdziwych autach 
wpędza mnie tylko w zły nastrój, a na 
dodatek wszystkie miejsca zajęte. Józef 
Wiktorski radzi — niech pan wjedzie na 
podwórze do burmistrza. Parkują tam 
swoje samochody urzędnicy. Inkasent 
zagadnięty o sytuację w mieście mówi:

—  Ludzie psioczą, bo nie widać pie­
niędzy napływających do kasy miej­
skiej z bazaru i następnie włożonych w 
Słubice. Referendum jest niepotrzebne. 
Cały gazociąg jest zrobiony. Wodociąg 
położony. A tego nie widać, bo jest pod 
ziemią. Jak mi się żyje? Dwa lata byłem 
bezrobotnym. Wszystko jest tu droższe, 
nawet chleb.

W  szatni “Odry”  pracuje Genowefa 
Karpezo. Większość konsumentów sta­
nowią Niemcy. W  toalecie męskiej tro­
chę Europy (suszarka do rąk), trochę Azji 
(brak lustra nad umywalką). Wnętrze re­
stauracji bardzo szykowne. Starsi, sku­
pieni nad talerzami mężczyźni. Ci na 
pewno pamiętają przydrożne bary pod 
Leningradem. Wywołałem na korytarz 
szefową kuchni —  Helenę Rosiak, która 
ma za sobą 20 lat pracy w gastronomii: 
— W  soboty i niedziele mamy po 16 młn 
złotych obrotu dziennie. Ponad 200 osób 
ze Słubic codziennie korzysta z obiadów 
abonamentowych. Niemcy bardzo lubią 
naszą kuchnię.

Zaparkowałem malucha na darmo­
wym poletku pana burmistrza i ruszy­
łem w stronę granicy, ulicą Jedności 
Robotniczej. Jak za dawnych dobrych 
czasów. Tylko szyldy i witryny skle­
pów wyzywająco nowoczesne. Kantor 
przy kantorze. Jedność robotnicza w 
drapieżnym kapitalizmie. I oto most 
nadziei na lepsze jutro. Na jednym 
skrzydle granicy, na ławkach, siedzą 
handlarze papierosów. Na drugim stoi 
w mundurze straży miejskiej podinspe­
ktor Julian Maślakiewicz.

—  Najgorzej było latem —  mówi. —  
Pod każdym drzewem spało 150 Rumu­
nów. Piekło jest w sobotę i niedzielę. Z 
głębi Niemiec przyjeżdża po sześć, sie­
dem autokarów dziennie. W  straży 
miejskiej jest nas trzynastu, ale to za 
mało, żeby zapewnić wszędzie porzą­
dek. Papierośnicy stoją i nic im nie 
można zrobić. Gdy policjant odejdzie
—  zaczynają handlować. Zobaczy pan.

podatek.
—  Panie —  zwierza się młody męż­

czyzna. —  Ja  mam 900 tysięcy złotych 
renty i dwoje dzieci. Co by pan zrobił 
na moim miejscu?

Dwóch facetów stoi na moście. Przy 
nogach leżą czarne torby turystyczne. 
To nie handlarze. Czekają na samo­
chód, który za chwilę przekroczy grani­
cę. Wysiedli przed niemieckim szlaba­
nem i przeszli do Słubic. Kiedy w sa­
mochodzie znajduje się zbyt wielu pa­
sażerów, budzi to podejrzenia i kontrola 
trwa dłużej'. Jeden z nich otwiera torbę.

—  Popatrz pan, brudne koszule i cze­
kolada dla dzieci —- mówi. —  Pracuje­
my na czarno w firmie niemieckiej, 
przy budowie mieszkań na strychach. 
Dziewięć godzin harówki. Dziesięć 
marek na godzinę. Niemiecki pracow­
nik kosztowałby szefa, z wszystkimi 
podatkami, 30 marek na godzinę. 
Owszem, są kontrole, ale wtedy idzie­
my do miasta, na piwo. Pracujemy tak 
już 5 lat Z  Niemcami nie ma proble­
mów. Znają naszą narodowość. Nikt nam 
nic mówi, że jesteśmy połskimi świnia­
mi. Przeciwnie, każdy się kłania, nie­
rzadko częstują nas herbatą, kawą, pi­
wem. Mieszkanie mamy za frajer. Gdy­
byśmy czekali na polityków, nasze dzieci 
dawno umarłyby z głodu. Do odważnych 
świat należy. Pięć lat temu wysiadłem w 
Berlinieztorbąi dwudziestoma markami 
w kieszeni. Dziś nie żałuję.

Wzdłuż mostu sznur taksówek. Jest 
ich w 18-tysięcznych Słubicach 460. 
Podjeżdżają co kilka mimut. Niemcy 
wsiadają i jadą na bazar. Plotka głosi, 
że kurs kosztuje 5 marek. Czy to pra­
wda? —  pytam taksówkarza. Niepra­
wda, on jeździ według taksometru za 
polskie złotówki.

W  bocznej ulicze opodal hotelu znaj­
duje się postój taksówek towarowych. 
Nysy, żuki, nawet sfatygowany auto­
bus. Wszystko przystosowane do prze­
wozu pasażerów. Kurs na bazar kosztu­
je 9 tysięcy złotych od osoby. Wsiada 
po kilku pasażerów. Naturalnie —  Nie­
mców. To ci, którzy nieęhcą płacić zbyt 
drogo za taksówki osobowe. Są też ta­
cy, którzy drałują pieszo wałem wzdłuż 
Odry. Piękny spacerpo polskiej stronie. 
Mogą, zamiast świeżego powietrza, na­
łykać się międzynarodowych spalin. Na 
murze budynku przy tym centrum naj­
tańszego transportu widnieje napis: 
PO LSK A  D LA  POLAKÓ W .

—  Panie, to takie łebki chodzą i ma­
lują spray’em. Głupie gówniarze —  
mówi kierowca nyski, rencista.

Pracuje na pół etatu. Parę godzin 
dziennie. Samochód nie jest jego włas­
nością. Wszystko odbywa się legalnie. 
Właściciele tych pojazdów mają zez­
wolenia. Gruchoty, jakieś takie szare. 
Bez wyrazu. Słowem —  gigantyczna 
prowizorka. A przecież miasto mogło­
by uruchomić własne linie komunika­
cyjne. Już sobie wyobrażam eleganckie 
mikrobusy-mercedesy. Ale wówczas 
nie by łby to kapi talizm, ty I ko popłuczy­
ny socjailizmu. W  Moskwie widziałem 
podręczną komunikację na bazie wo­
zów dostawczych. Ale tam byle chod­
nik jest dwa razy szerszy od najszerszej 
ulicy w Słubicach.

Chodniki są miernikiem kultury ko­
munalnej. Na Jedności Robotniczej wi­
dać już płytki na wzór zachodni, ale 
ułożone są nie tak starannie, jak we 
Frankfurcie. W  okolicach hotelu i skle­
pu “ Lux” , chodniki przedstawiają obraz 
nędzy i rozpaczy. Nie tylko zresztą tam. 
To najbardziej drażni mieszkańców. 
“ Lux" stara się dorównać handlowi nie­
mieckiemu. Otton Roubinek, jeden z 
trzech udziałowców spółki, mówi, że 
coraz częściej klientami są Niemcy. 
Wędliny z Leszna, pieczywo z Pozna­
nia. Alkohole z całego świata. W  skle­
pie jest taniej, niż na bazarze, ale Nie­
mcy ogarnięci magią największego tar-

na tym, że tzw. handlowcy inkasują od 
Niemców żywe dewizy. Ną jakiej pod­
stawie prawnej za bochenek chleba bio­
rą półtorej marki? Jeśli nawet w Słubi­
cach chleb kosztuje 8 tysięcy, to dlacze­
go na placu sprzedają go za 14.340 zło­
tych? Łatwo io można obliczyć i spraw­
dzić. Oszukują Niemców, którzy co­
dziennie wprowadzają w czyn teorię 
pojednania z Polakami. Fakt, że na ba­
zarze każdy sobie może być bankiem 
narodowym jest czymś nienormalnym. 
Widocznie struktura państwa jest anor­
malna. Nikt przecież nad tym nie czu­
wa, nie zabrania obrotu markami.

Komu zależy aby tak było? Wszystko 
puszczone na luz? Można odnieść wra­
żenie, że panuje prawo buszu. Niech 
ludzie sobie handlują, kradną, oszuku­
ją, bogacą się. Na razie nie wolno spo­
łeczeństwa dotykać. Potem przyjdzie 
czas na prawo i porządek. Gdyby 
20 tysięcy słubiczan wyjechało do 
Francji i zaczęło koczować w jednym 
mieście, to tamtejsze władze na pewno 
by się tym zainteresowały. Natomiast 
do Słubic śmiało może przyjechać 20 
tysięcy Rumunów i nikogo to nie wzru­
szy. Słubice nie były przygotowane do 
tego, żeby drzwi do Europy wiodły 
przez most na Odrze. Co gorsze —  
przechowuje się obcokrajowców w 
mieszkaniach i pobiera za to opłaty w 
markach. Jeśli ktoś ma duży metraż i 
chce, aby kolo jego żony spało 20 Ru­
munów, proszę bardzo, ale niech płaci 
podatek. Nawoływanie do donosiciel- 
stwa nie przynosi wyników. Społecz­
ność, w której celem jest marka, wyka­
zuje zdumiewającą solidarność. Kto 
bowiem “zakapuje” , że prawie wszyscy 
w bloku ciągną zyski z obcokrajow- 
ęów?

—  Tegoroczny budżet Słubic wynosi 
70 miliardów złotych —  mówi bur­
mistrz. —  Kończymy budowę wysypi­
ska śmieci, za 10 miliardów. Budujemy 
wodociągi na wsiach, drogi, ulice. Ko­
sztem 14 miliardów wybudowaliśmy 
budynek komunalny na 50 mieszkań, o 
bardzo wysokim standardzie. Mieszka­
nia te będziemy sprzedawali zamoż­
niejszym osobom, które zwolnią lokale 
w starych zasobach. Te z kolei przy­
dzielimy oczekującym na mieszkania 
kwaterunkowe. Na liście jest 150 osób, 
którym przysługują najtańsze lokale 
mieszkalne. Na przełomie tego roku ma 
rozpocząć się budowa terminalu od­
praw celnych. Będą więc miejsca pra­
cy. Powstanie niemal drugie miasto. W  
okolicy mostu planuje się budowę wy­
działu polskiego Uniwersytetu Frank­
furckiego. Liczę na to, że krajowe i za­
graniczne firmy zechcą inwestować w 
Słubicach. Kto się pospieszy, ten wygra. 
Rok 1993 będzie rokiem poprawiania 
estetyki Słubic. Oczywiście, nie brakuje 
nam problemów. Uważam, że wójtowie, 
burmistrzowie i prezydenci są dużą siłą 
w Polsce. Widzimy wiele nieprawidło­
wości. Na spotkaniu w Poznaniu powie­
działem, że w naszym kraju byłoby do­
brze, gdyby najważniejszym minister­
stwem był zjazd wójtów, burmistrzów i 
prezydentów miast. Oni nie politykują, 
lecz pracują nad konkretami, ale nikt ich 
nie słucha. Natomiast współpraca z wła­
dzami we Frankfurcie układa nam się 
bardzo dobrze. Wbrew pozorom Frank­
furt jest Spokojnym miastem.

Po południu pojechałem na bazar. 
Piekło samochodów. Ciasnota, mono­
tonia. Stragany pod daszkami. Szczęki. 
Kioski. W  porównaniu z targowiskiem 
przy moście na Nysie Łużyckiej w Łęk­
nicy, która graniczy z Bad Muskau, ba­
zar slubicki prezentuje się raczej prymi­
tywnie. Tam dominują okazałe kioski z 
litego drewna. Handlarze jak jeden bio­
rą mnie za Niemca. Podtykają na końcu 
noża pod nos, różowiutką polędwicę do 
skosztowania, żółty ser. Wszyscy zdają 
się mówić biegle po niemiecku. Na mo­

chwili wziąć prysznic. Za to tu brud i 
nędza. Są dni, że szalet jest w ogóle 
zamknięty.

—  Mieszkam w Łodzi. Handluję ciu­
chami. Jadę raz w tygodniu do domu i 
po towar. Na paliwo wydaję przeszło 
milion złotych. W  Słubicach płacę za 
kwaterę. Opłata za stragan wynosi 3 mi­
liony miesięcznie, Za skromne śniadanie 
na bazarze trzeba zapłacić 20 tysięcy, za 
obiad 30 tysięcy. Moje koszty sięgają 10 
milionów złotych miesięcznie.

—  Na Bułgarów i Rumunów mówi­
my trole. Trole chodzą między straga­
nami, noszą na rękach po kilka bluzek. 
Jak idzie ochrona placu czy policja, to 
uciekają. Troi jest gość zagraniczny. 
Nie płaci za miejsce, ani podatku, ale 
handluje.

Stragan z kurtkami, futrami, lisami 
prowadzi starsze małżeństwo ze Słubic.

—  Lada długości 1,75 metra pod da­
szkiem kosztuje miesięcznie 1,5 min 
złotych, połowę tego, co muszą zapła­
cić handlowcy spoza miasta i gminy. W  
każdym handlu musi się opłacać. Nie­
mcy kupują dosłownie wszystko. Kur­
tka na zi mę kosztuje 100 marek. Raz się 
zarobi, raz nie. Czasem stoimy cały 
dzień i nic nie utargujemy. Śmiejemy 
się wtedy. Niektórzy bazarowicze są na 
rentach. Ale tu nłkt tego nie zgłasza. 
Nikt nie zawiesza renty.

Młoda kobieta ma kiosk z odzieżą. 
Chętnie mówi o swojej sytuacji.

—  Kiedyś pracowałam w biurze. 
Gdyby była praca, chętnie wróciłabym 
za biurko. Stoję na zimnie cały tydzień. 
Nie mam wolnej soboty ani niedzieli. 
Za dzierżawę kiosku płacę 4,5 miliona 
miesięcznie. Zobacz pan, jak ja wyglą­
dam. Jestem ubrana jak nieboskie stwo­
rzenie.

Janina Krzyżan, pielęgniarka ze Słu­
bic, prowadzi wraz z dwoma koleżan­
kami punkt pierwszej pomocy. Tabletki 
przeciwbólowe pacjenci dostają za dar­
mo. Można tu zrobić zastrzyk. Przyjść 
po ratunek, gdy ukąsi osa. Założyć ban­
daż na ranę.

Przy bazarze funkcjonują dwa parkin­
gi OSiR-u, jeden miejski i jeden PGR-u. 
Alfred Kowalski, zredukowany były 
prezes spółdzielni mieszkaniowej, 
wraz z dwoma kolegami prowadzi je­
den z parkingów OSiR-u. Za parkowa­
nie samochodu od godziny 7.00 do
19.00 płaci się 10 tysięcy złotych. Za 
dziesięć minut, też dziesięć tysięcy. 
Miesięczne wpływy z obu parkingów 
gospodarza bazaru wynoszą około 90 
min złotych.

— Jak my jeździliśmy kiedyś handlo­
wać w Berlinie, to nas wyganiali, a teraz 
sami do nas przyjeżdżają— mówi Alfred 
Kowalski. —  Trabantów i wartburgów 
już nie widać. To prawda, mają wspania­
łe samochody, ale w większości kupione 
na raty. Bazar to dobra rzecz dla Słubic. 
Wielu ludzi jest przecież bez pracy. Tu 
zarabiają, ale tracą zdrowie. Kupa spalin 
unosi się w powietrzu.

Setki taksówek, metr po metrze, pod­
jeżdżają pod bramę główną tego swoi­
stego Eldorado. Obładowani zakupami 
Niemcy jadą do mostu. Nie próżnują też 
żuki, nyski, mikrobusiki, do których 
wsiadają pasażerowie z dużymi kosza­
mi wiklinowymi, pełnymi towarów. 
Wszyscy są zadowoleni. Wszystkim się 
opłaca. Nie ulega wątpliwości, że we 
Frankfurcie handel więdnie z dnia na 
dzień. Takiego obrotu sprawy nie prze­
widzieli ani Hitler, ani Stalin. Historia 
lubi płatać wodzom figle.

Późną jesienią godzina 19.00 to już 
noc. Bazar układa się do snu. Z  kryjó­
wek wychodzą złodzieje. Wtedy ludzie 
z ochrony odbezpieczają pistolety ga­
zowe i wyłapują ptaszków, złaknionych 
łatwego luksusu. W  spokojnych falach 
Odry kołyszą się światła Frankfurtu...

Zbigniew RYN D A K

H istoria polskiej medycyny zna 
wiele wypadków leczenia 
chorych przez osoby, które 

otarły się zaledwie o tajniki wiedzy. 
Słyszeliśmy juź o felczerze chirurgu, 
wszelkiej maści znachorach. O gine­
kologach amatorach krążą jedynie 
pikantne anegdotki. A  jednak życie 
jest jak czajnik z niespodzianką w 
Pedetecie, jak mawiał Gałczyński. 
Niedawno bowiem policja ujawniła 
człowieka, który mając w  życiorysie 
ukończoną średnią szkołę muzyczną, 
przez dziesięć miesięcy “bawił się”  
w ginekologa, zyskując wdzięczność 
pacjentek z Polkowic i Głogowa. 
Wdzięczność i... wdzięki.

Alicja S. poznała przystojnego pa­
na doktora na kawce u koleżanki. 
34-letni Ryszard prezentował się 
interesująco, a Alicja szybko zauwa­
żyła, że między Jolantą, u której cza­
sowo przebywał, a nim samym nie 
dzieje się nic dobrego. Alicja nie za­
raz zrealizowała swoje marzenia. 
Dopiero pod koniec listopada 1991 
roku doktor umówił się z nią naj­
pierw na kawę, potem ona sama za­
proponowała więcej. Miłość wybu­
chła na całego. Pan doktor wiedział, 
co lubią kobiety. Nosił więc uparcie 
kwiaty, a kiedy na serio zaczęli mó­
wić o małżeństwie, przyniósł nawet 
ekspres do kawy marki Phillips, bo 
to przecież pierwsza klasa towar. 
Wspólne dzielenie hm, nazwijmy to 
łoża, przeplatane było częstymi nie­
obecnościami pana doktora, który 
przecież musiał pełnić dyżury w 
szpitalach Lubina i Głogowa. Zara­
biał jednak mamie, więc raz po raz 
coś tam otrzymywał na wsparcie za­
miaru wstąpienia w związek.

Agnieszka S. przez przypadek po­
znała uroczegoczłowieka. Kiedy do­
wiedziała się, że jest wziętym leka­
rzem ginekologiem— miłość weszła 
do domu. Po krótkich acz intensyw­
nych próbach, 19 października 1991 
roku zdecydowali się na zaręczyny i 
obie strony zgodnie zaczęły plano­
wać wspólny małżeński trud.

W  lipcowy wieczór Jolanta S. wra­
cała wieczornym autobusem z Gło­
gowa do Polkowic. Jeszcze na przy­
stanku poznała przystojnego, sym­
patycznego pana, który przedstawił 
się jej jako lekarz ginekolog. Jechał 
także do Polkowic, narzekając na 
chudą kwaterę, w której do czasu 
otrzymania mieszkania musiał prze­
bywać. Miękło serce Jolanty, więc 
już na miejscu zaproponowała mu 
kawę w swoim mieszkaniu, a potem 
wygodne miejsce obok siebie. Po 
trzech miesiącach wyrosła z tego 
prawdziwa miłość.

Tę wyliczankę moglibyśmy pro­
wadzić jeszcze trochę, ale okoliczno­
ści te same, jeno imiona inne. Przy­
stojny lekarz ginekolog Marek No­
wowiejski, na stałe zamieszkały w 
Lubinie, posiadający zawsze przy 
sobie pieczątkę z numerem LG-98, 
budził nie tylko zaufanie, ale talcże 
nieodpartą chęć posiadania go w 
swoim łóżku. Miłość jednak nie tyl­
ko uszlachetnia, budzi także całkiem 
przyziemne uczucia. Jednym z nich 
jest zazdrość.

Dzisiaj, kiedy Ryszard K. vel Ma­
rek Nowowiejski stoi przed sądem w 
Lubinie, jak na dłoni widać błędy, 
jakie poczynił w kontaktach z kobie­
tami. Podstawowym jest pluralizm, 
czyli wielość. Polkowice zaś, to 20- 
tysięczne miasteczko, w którym 
ściany, a może nie tylko one, mają 
uszy i oczy.

Alicja pierwsza zaczęła mieć wąt­
pliwości. Przez koleżankę zrobiła 
wywiad w lubińskim szpitalu. Nikt 
tam nie znał doktora Nowowiejskie­
go. Lubiński adres też okazał się fi­
kcją. Doszło więc do poważnej roz­
mowy. I wówczas pan doktor, nie 
bez oporu wyznał, że owszem, leka­
rzem to on jest z wykształcenia, ale

obecnie pracuje w UOP i pełni cał­
kiem tajną misję. Pokazał dowód z 
nazwiskiem Ryszarda K. i zobowią­
zał przyjaciółkę do milczenia.

Tymczasem Agnieszka robiła rów­
noległe dochodzenie w Głogowie. 
Tu także nie znano lekarza Nowo­
wiejskiego. Ale i tym razem pan do­
ktor jakoś się wytłumaczył.

Wreszcie najgrosze musiało się 
stać. Dwie zainteresowane lekarzem 
panie zeszły się przypadkowo i po 
nerwowej wymianie informacji, 
udały się prosto do komendy policji.

Pierwsze zeznania były dramatycz­
ne. Kobiety bowiem uświadomiły_ 
sobie, że poza czułościami, ów czło­
wiek także je badał. Przypomniały 
sobie, że nigdy nie robił tego przy 
pomocy narzędzi. Nie używał ręka­
wiczek. Mył jedynie ręce.

Ryszard K. został tymczasowo za­
mknięty pod zarzutem uprawiania 
zawodu lekarza bez stosownych 
uprawnień. By ł to moment zwrotny, 
bowiem otworzył się prawdziwy wór 
z niespodziankami. Jego zawartość 
niemal przyćmiła lekarską praktykę 
Ryszarda K.

Najpierw pojawił się kierownik 
sklepu radiofonicznego, gdzie sym­
patyczny doktor, legitymując się fał­
szywym dowodem osobistym, zaku­
pił na raty telewizor sony za jedyne 
13,2 miliona złotych. Pojawili się 
także ludzie, którzy, tym razem przy 
pomocy oficera UOP, pragnęli spro­
wadzić do kraju wymarzony samo­
chód, wpłacając a konto. Wreszcie 
przybyli licznie ci, którzy udzielali 
doktorowi niewielkich pożyczek, bo 
przecież za badania nie brał honora­
rium. Więc jak tu takiemu nie po­
móc?

Pierwsza notatka policyjna była z 
konieczności lakoniczna. Dyżurny 
sierżant pisał: dokonuje praktyk le­
karskich. Z  wieloma kobietami jest 
zaręczony, każdej obiecywał mał­
żeństwo. Wyłudzał pieniądze. Cza­
sowo zamieszkuje z Alicją S. Ostat- 
niodokonywał badania Agnieszki S. 
Podaje się także za oficera UOP, ma 
broń, pieczątkę lekarską, druki L-4 i 
recepty...

Już w pierwszym etapie śledztwa 
sprawasię skomplikowała. Konfron­
tacja kobiet z obiektem ich marzeń i 
snów dała efekt odwrotny. Panie wy­
cofały się z oskarżenia i zaprzeczyły, 
że były obiektem badań lekarskich 
Ryszarda K. Powiedziały, że donie­
sienie spowodowane było chęcią 
zemsty. Liczba pań, które użyczały 
sobie przystojnego doktora, by łajed- 
nak pokaźna i podstawowy zarzut nie 
został uchylony.

Rozszyfrowany Ryszard K. okazał 
się inteligentem z pochodzenia, co 
wprowadził do policyjnego wywia­
du w miejsce wcześniej podanego 
robotniczo-chłopskiego. Z  wykształ­
cenia na poziomie średnim jest mu­
zykiem. W  niektórych ankietach jest 
absolwentem wyższej uczelni muzy­
cznej, co pewnie pozwoliło mu uda­
wać także dyrektora filharmonii. 
Tłumaczenia wymagały niemieckie 
dokumenty, z których dość jedno­
znacznie wynika, że jest anestezjolo­
giem, zatrudnionym w jednej z nie­
mieckich klinik. Spece od dokumen­
tów stwierdzili jednak, że ów papier 
jest kserokopią, a na oryginale świa­
dectwa leczenia wprowadzono licz­
ne zmiany w treści.

27 października odbyła się druga 
już sesja sądowa. Zawiłość wyczy­
nów lubinianina będzie jednak jesz­
cze długo przedmiotem badania są­
dowego. Z  całej sprawy wynika mo­
rał, którego adresatem powinni być 
ewentualni naśladowcy Ryszarda K .: 
jeśli chcesz leczyć kobiety, nigdy nie 
rezygnuj z honorarium na rzecz kon­
sumpcji wdzięków.

Mirosław D REW S

Ranking prasy lokalnej
Ponieważ już dość dawno nie było rankingu prasy lokalnej —  dziś podsu­

mowanie obejmujące te tytuły z obszaru wychodzenia “Gazety Nowej” , które 
w miarę regularnie nadchodzą do redakcji. Idzie tu przede wszystkim o rodzaj 
prasy lokalnej, który można podciągnąć pod hasło “czasopiśmiennictwo", a 
więc z wyłączeniem typowych biuletynów informacyjnych, prasy zakładowej, 
również ponadlokalnej i innej. Skala ocen 0— 10 punktów.
1. “ Głos Wolsztyński”  — 7 punktów
2. “Magazyn Lubski”  —  6
3. Tygodnik nowosolski “ Krąg”  —  5,5
4. “ Wiadomości Gubińskie”  —  5
5. "Dwutygodnik Szprotawski" —  5
6. “ Kurier Międzyrzecki”  —  5
7. “ Sulechów i okolice”  —  5
8. “ Gazeta Kostrzyńska”  —  4
9. “ Kurier Dębnowski" —  3,5
10. “Obserwator Odrzański”  (Bytom Odrz.) — 3

W  “poczekalni”  na wejście do pierwszej dziesiątki czekają m.in. ‘T o  i owo” 
z Jasienia, “Swiebodzińska Gazeta Powiatowa” , “ Kożuchowianin" i inne. Nie 
uwzględniono natomiast w rankingu takich tytułów jak “ Pancemiak", “ Głos 
Dozametu” , “ Stilon” ,"Grono"— pismo zielonogórskich nauczycieli, “Żądło" 
—  pismo KPN, “Z  dnia na dzień” , “Głos z regionów” , “Glątwa” , które 
również nadchodzą do redakcji (dziękujemy!).

Jest jeszcze kategoria biuletynów informacyjnych, jak np. Bezpłatny Biule­
tyn Informacyjny Zarządu Miasta Żagania, “ Sami”  z Głogowa, czy B IS  —  
Brodzki Informator Samorządowy. Gdyby było ich więcej, można pokusić się 
o oddzielną listę rankingową.

Nadal oczekujemy na kolejne tytuły, za otrzymane jesteśmy wdzięczni. 
_________________  Eugeniusz KU R ZA W A
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Z f l i »
Zwolennicy utrzymania kary śmierci 

wskazują na jej działanie odstraszające, 
silniejsze niż w przypadku jakiejkol­
wiek innej, choćby najsurowszej san­
kcji.

Jako reakcja na niektóre czyny prze­
stępcze. kara śmierci wydaje się jedyną 
sprawiedliwą. Istnieją zbrodnie o takim 
zakresie czy właściwościach, że natu­
ralnym wydaje się przekonanie o konie­
czności unicestwienia ich sprawcy —  
kogoś, kto wyzbywa się swoimi czyna­
mi praw przysługujących człowiekowi.

Karą śmierci powinny być zagrożone 
przestępstwa, których sprawcy tworzą 
szczególnie niebezpieczne zgrupowa­
nia, zajmujące się terroryzmem, mię­
dzynarodowym handlem narkotykami 
czy ludobójstwem. Osoby takie należą 
najczęściej do organizacji mafijnych, 
które mogą walczyć o uwolnienie ska­
zanego na karę więzienia np. biorąc 
zakładników i stosując wobec nich tor­
tury.

Alternatywą kary śmierci wobec 
sprawców najcięższych zbrodni jest do­
żywotnie więzienie. Skazani na doży­
wocie stają się, paradoksalnie, osobni­
kami nie podlegającymi sankcji karnej 
w przypadku popełnienia— już za wię­
ziennym murem —  nowej zbrodni.

. . . i  p r z e c i w
Argumentami rzeczników zniesienia 

kary śmierci są głównie nakazy moral­
ności, poszanowanie samego istnienia i 
godności istoty ludzkiej, a także godno­
ści państwa kierującego się zasadami 
humanizmu.

Abolicjoniści wskazują, że wyrok 
śmierci nieodmiennie związany jest z 
zadawaniem tortur—  zarówno fizycz­
nych, jak i psychicznych. Jeżeli nawet 
odrzucić zdarzające się w praktyce te­
chniczne “ usterki" w przebiegu samej 
egzekucji, przydające jej makabrycz­
nych szczegółów, to pozostaje samo 
oczekiwanie na wykonanie wyroku, 
niekiedy trwające bardzo długo i utoż­
samiane z pojęciem tortury psychicz­
nej.

Najistotniejsze znaczenie ma jednak 
fakt nieodwracalności kary śmierci, jej 
ostateczny charakter. W  praktyce sądo­
wej zdarzają się pomyłki, a wykonanej 
egzekucji nie można już cofnąć; nie 
sposób niewinnie skazanemu przywró­
cić życia i naprawić wyrządzoną 
krzywdę.

Dyskusja tocząca się między zwolen­
nikami i przeciwnikami kary śmierci 
uświadamia nam faktyczną bezsilność 
prawa karnego, zarówno jeśli chodzi o 
efektywne naprawienie wyrządzonego 
przestępstwem zła, jak i skuteczne za­
pobieganie popełnianiu takich czynów 
w przyszłości.

W y k o n a n i e
Karę śmierci wykonuje się niezwło­

cznie po nadejściu zawiadomienia, że 
uprawniony do tego organ (dawniej Ra­
da Państwa, dzisiaj prezydent) nie sko­
rzystał z prawa łaski. Datę wykonania

kary śmierci ustala sąd, który wydał 
wyrok w pierwszej instancji. Wyzna­
czenie tej daty następuje w formie po­
stanowienia sądu, przy czym nie jest 
konieczne ponowne wysłuchanie stron, 
zawiadomienie stron o terminie posie-

szyi, przy czym siłą zaciskającą jest 
tu ciężar ciała. Do zaciśnięcia tętnic 
szyjnych wystarcza ciężar około 4 kg. 
Głównym czynnikiem mechanizmu 
śmierci jest zamknięcie dopływu 
krwi do mózgu wskutek ucisku na

skazanego, prowadzących do zgonu. 
Uszkodzenia powstają w wyniku wy­
zwolenia się na małej przestrzeni 
wielkiej energii, w chwili napotkania 
przez pocisk przeszkody w postaci 
ciała ludzkiego.

natychmiastową utratę świadomości, a 
często nawet śmierć —  w przypadku 
jednoczesnych rozległych zniszczeń 
klatki piersiowej, serca i dużych naczyń 
krwionośnych, szyi lub głowy.

Rozwalania nad stosowaniem kary śmierci w Polsce toczą się w środowisku prawniczym już od 
ponad dwudziestu lat. Nic nie wskazuje na to, aby ten temat miał w najbliższym czasie stracie 
aktualność. Przeciwnie, konieczność zwalczania rosnącej przestępczości powoduje, ze zagad* 
nienie to powraca w ciągle nowych aspektach. ■. ■

dzenia i udział w nim skazanego. Sąd 
zobowiązany jest z urzędu do niezwło­
cznego odroczenia wykonania kary. je­
śli osoba skazana jest obłożnie chora 
lub chorapsychicznie. Wykonanie kary 
odracza się wówczas do czasu wyzdro­
wienia, jednak postanowienie sądu w 
tym przedmiocie może zaskarżyć pro­
kurator. ,

Po wydaniu postanowienia ustalają­
cego datę wykonania kary śmierci sąd 
przesyła niezwłocznie przez upoważ­
nioną osobę do Centralnego Zarządu 
Zakładów Karnych wymagane proce­
durą dokumenty oraz informację doty­
czącą sprawy. Centralny Zarząd Zakła­
dów Karnych wydaje wówczas zarzą­
dzenia konieczne do wykonania kary. a 
w szczególności powiadamia pisemnie 
naczelnika zakładu karnego albo wła­
ściwy organ wojskowy o dacie i godzi­
nie wykonania kary śmierci, prokurato­
ra wojewódzkiego, w którego okręgu 
zapadł wyrok oraz obrońcę skazanego.

Karę śmierci wykonuje się przez po­
wieszenie, a wobec żołnierza —  przez 
rozstrzelanie. Wykonanie następuje w 
miejscu zamkniętym, niepublicznie.

N a  s z u b i e n i c ę !

Powieszenie dochodzi do skutku 
przez zaciśnięcie pętli wisielczej na

tętnice szyjne, a niekiedy również tęt­
nice kręgowe. Duże znaczenie przypi­
suje się odruchom nerwowym z zatok 
tętnic szyjnych. Odruchy takie mogą 
powstawać nie tylko wskutek ucisku 
wywieranego na okolicę tych zatok, ale 
też w związku z rozciągnięciem ich 
wzdłuż osi długiej tętnic, czemu towa­
rzyszy zwężenie ich światła. Ucisk na 
naczynia szyjne powodujący zamknię­
cie dopływu krwi do mózgu szybko 
wywołuje utratę świadomości. Po utra­
cie świadomości pojawiają się drgawki 
kończyn lub całego ciała, trwające oko­
ło 1,5 minuty, przy czym mogą wystę­
pować skurcze tężcowe mięśni tułowia 
z charakterystycznym wygięciem krę­
gosłupa. Zaznacza się spadek ciśnienia 
krwi i przyspieszenie tętna, pojawiać 
się może mimowolne oddanie moczu i 
kalu.

W  ciągu następnych kilku minut sto­
pniowo ustaje czynność serca, sporady­
cznie pojawiająsię ostatnie ruchy odde­
chowe. Zgon następuje zwykle po up­
ływie 3-7 minut od początku procesu 
duszenia się.

P o d  ś c i a n ę !
Śmierć przez rozstrzelanie polega 

na spowodowaniu przez pociski bro­
ni palnej poważnych uszkodzeń ciała

Prędkość pocisku w tkankach ciała 
ulega gwałtownemu wyhamowaniu, co 
jest równoznacznezprzekazaniem wię­
kszości energii w postaci uderzenia. 
Mocne uderzenie przy prędkości poci­
sku 600-900 m/s wywołuje w organi­
zmie falę uderzeniową, zakłócającą 
funkcjonowanie systemu nerwowego, 
krwionośnego i oddechowego. Wstrząs 
fizjologiczny wywołany uderzeniem 
pocisku może być w skutkach równie 
silny, a czasem nawet silniejszy, niż 
zniszczenia mechaniczne tkanek spo­
wodowane samym tylko przejściem po­
cisku — z wyjątkiem przypadku bezpo­
średniego trafienia w najważniejsze dla 
życia ośrodki.

Poruszając się z dużą prędkością po­
cisk zasysa do kanału rany wielką ilość 
powietrza, co w efekcie daje rodzaj we­
wnętrznej eksplozji, niszczącej okoli­
czne tkanki.

Niekiedy w wyniku zderzenia z ko­
ścią pocisk ulega rozfragmentowaniu, 
porażając dodatkowo okoliczne tkanki 
odpryskami płaszcza i rdzenia oraz od­
łamkami kości.

Wstrząs fizjologiczny jest spotęgo­
wany w przypadku trafienia celu serią 
pocisków z broni maszynowej, bądź 
kilkoma pociskami wystrzelonymi 
przez osoby wchodzące w skład plutonu 
egzekucyjnego, co powoduje w efekcie

P a p i e r k o w a  
r o b o t a

Wykonanie kary śmierci od­
bywa się w obecności proku­
ratora, naczelnika zakładu kar­
nego i lekarza. Na życzenie 
skazanego powinien być obe­
cny również duchowny, może 
być obecny obrońca. Do obo­
wiązków prokuratora delego­
wanego do nadzoru nad wyko­
naniem kary śmierci należy 
sprawdzenie danych osobo­
wych i tożsamości skazanego, 
odczytanie mu wyroku, któ­
rym orzeczono karę śmierci i 
decyzji prezydenta państwa, 
że nie skorzysta z prawa łaski, 
obecność przy egzekucji oraz 
podpisanie protokołu z prze­
biegu wykonania kary śmier­
ci-

Prokurator uprawniony jest 
do podjęcia decyzji o wstrzy­
maniu egzekucji, jeśli zaist­
nieją przeszkody uniemożli­

wiające wykonanie kary śmierci. Nie­
zwłocznie po ustaniu przyczyny odro­
czenia lub wstrzymania egzekucji sąd 
ustala nowy termin wykonania kary 
śmierci.

Nie podlega wykonaniu orzeczenie 
kary śmierci dotyczące osoby, która w 
chwili popełnienia przestępstwa nie 
ukończyła 18 lat lub kobiety ciężarnej 
•— co dotyczy zarówno ciąży w chwili 
popełnienia przestępstwa, jak i w chwili 
wyrokowania bądź wykonania kary. 
Sąd zamienia wówczas karę śmierci na 
karę 25 lat pozbawienia wolności, przy 
czym na postanowienie sądu w tym 
przedmiocie prokuratorowi przysługu­
je zażalenie.

N a  n a s z y m  p o d w ó r k u
Według informacji posiadanych 

przez Komisję Badania Zbrodni Prze­
ciwko Narodowi Polskiemu wyroki 
śmierci wykonywano w latach pięć­
dziesiątych również w zielonogórskim 
więzieniu kamo-śledczym. Wszystkie 
osoby stracone zostały na podstawie 
wyroków Wojskowego Sądu Rejono­
wego w Zielonej Górze. Sprawy, za­
kończone wyrokami śmierci, noszą 
znamiona rozprawy z przeciwnikami 
politycznymi, chociaż w uzasadnieniu 
wyroków padają oskarżenia o bandy­

tyzm czy też zdradę ojczyzny. Egzeku­
cje wykonywano przez rozstrzelanie.

Zachowane protokoły wykonania ka­
ry śmierci mówią o tym, że skazanych 
rozstrzeliwał pluton egzekucyjny. Nie 
wiadomo, gdzie odbywały się egzeku­
cje. Budynek więzienia nie posiada po­
mieszczeń odpowiednich do tego celu. 
Możliwe, że skazanych rozstrzeliwano 
na więziennym dziedzińcu. Według 
pewnych informacji, niektóre egzeku­
cje przeprowadzał nie pluton egzeku­
cyjny, lecz pojedynczy oficer, który w 
czasie prowadzenia skazanego we­
wnątrz budynku strzelał mu w tył gło­
wy.

Ż y c i e  z a  ż y c i e

Niezależnie od tego, czy akceptacji 
dla zadania innemu człowiekowi śmier­
ci w majestacie prawa poszukiwać bę­
dziemy w — jakże ludzkim!— uczuciu 
mściwości bądź żądzy odwetu, czy w 
poczuciu sprawiedliwości i racjach 
“ wyższego rzędu” , prawo musi zagwa­
rantować społeczeństwu skuteczną re­
akcję na określone zbrodnie —  reakcję 
odpowiadającą ciężarowi tych zbrodni, 
a jednocześnie wzburzeniu społeczeń­
stwa. Łatwo szermować humanisty­
cznymi ideałami, jeśli nie zna się nie­
wiarygodnie przerażających szczegó­
łów spraw o morderstwa. Aby widzenie 
problemu nie było zbyt uproszczone, 
zacytuję fragment dziennikarskiej rela­
cji z pewnego procesu, który przed 
dwoma miesiącami zakończył się orze­
czeniem przez sąd wyroku śmierci. 

“ Nagle w jego ręku błysnął nóż.
—  Pomocy! Ratunku! —  krzyknęła 

dziewczyna, ale jej glos zagłuszy! 
grzmot, który przetoczył się nad lasem.

A mężczyzna w jakimś zwierzęcym 
upojeniu kaleczył nożem jej piersi, 
twarz. oczy...

—  Dobrze. Zaraz będzie dobrze — 
bełkotał jak w malignie.

Strużki krwi ściekały na mokrą ziemię, 
a on triumfował w dzikim zapamiętaniu, 
zaspokajając swoje pożądanie.

Dziewczyna wiła się na ziemi, jęczała 
i szeptała, zamroczona bólem:

—  Zabij. Zabij ju t-
—  Jeszcze! Tak! Tak! —  wychry­

piał, i z rozmachem wbił nóż w żywe 
jeszcze ciało szesnastolatki. Później 
znowu podniósł nóż, i znowu...

—  Wysuń język —  zażądał. 
Dziewczyna z wysiłkiem otworzyła

usta, a on, pochwyciwszy język, odciął 
go i zaczął chciwie żuć. Potem odciął 
od piersi sutkę i włożył ją do ust".

Rosyjski zboczeniec z Rostowa, Ale­
ksander Czikatiło, zamordował w taki 
sposób 54 ofiary. Czy są jakiekolwiek 
argumenty, wartości, ideały —  w imię 
których należałoby pozostawić tego 
człowieka przy życiu?

Mirosław K U LEB A

P R Z ED  D R Z W IA M I BU D Y N K U  W Y M A R Ł E J  SZ K O ŁY  B Ł Ą K A  S IĘ  P IE S .  S P U Ś C IZ N A  PO  G O SPO ­
D ARZACH . —  N IE  UDAŁO  S IĘ  GO S P R Z E D A Ć , TO Z O S T A W IL I. I P O JE C H A L I —  W Y JA Ś N IA  
P O L S K I ŻO ŁN IERZ  —  NA S Z C Z Ę Ś C IE  T ER A Z  J E S T E Ś M Y  M Y . Z GŁODU N IE  ZD EC H N IE . 
N A JW Y Ż E J  B Ę D Z IE  T ĘS K N IŁ ...

Wygląda nieźle. Zupełnie tak. jakby 
właściciel dopiero co wyjechał na 
dłuższe wakacje. Na resztkach pergoli 
przy ganku suche, zwiędłe liście. Do­
mek jest przyzwoicie pomalowany na 
zielono, czerwony dach. Siedziba 
KG B (po drugiej slronie uliczki) już 
wygląda nieco gorzej, zdążył 
nadgryźć ją ząb czasu i... ludzie. Usy­
tuowana była wspaniale. W  bliskości 
sklepu. Dziś pawilon Uniwersam stoi 
zamknięty na cztery spusty.

Po opustoszałych uliczkach hula 
wiair. Drzwi domów pozabijane de­
skami, tak jak okna. Gazety przyklejo­
ne do szyb. Pusto, głucho. Gdzienieg­
dzie pojawia się jakiśzielony mundur, 
przemyka wojskowe auto. Wiatr goni 
po uliczkach ostatnie jesienne liście. 
Na metalowej popielatej bramie wysu­
niętej z zawiasów, wyblakła, bezbarw­
na gwiazda. Ostatnia? Pozostałe ślady 
po przybyszach skrzętnie usunięto. 
Czego nie udało się zamalować, wy­
mieniono —  na przykład bramkę przy 
biurze przepustek. Jeszcze tylko napisy 
po rosyjsku na sklepach. Uniwersam, 
uniwermag i sierpy i mioty na ścianie 
dawnego muzeum. Olbrzymie to było 
muzeum, imponujące.

Jest listopad. Ostatni Rosjanie opuści­
li Świętoszów przed około pół rokiem.

—  To nie jest to samo miasteczko, 
klóre zastaliśmy wtedy —  mówi dziś 
pik Aleksander Bortnowski. dowódca 
X I Dywizji Zmechanizowanej z Żaga­
nia, nowego gospodarza miasteczka
—  Najbardziej widoczne ślady znisz­
czeń i dewastacji wojsko zdążyło usu­
nąć. Jak to wyglądało? Tego nie da się 
opowiedzieć. To trzeba było zobaczyć.

Przed wojną gospodarzyli w nim 
Niemcy. Potem, przez prawie pól wie­
ku stacjonowali tu Rosjanie. W  najgo­
rętszych okresach i kilkanaście tysięcy 
osób. 20 Dywizja Pancerna Północnej 
Grupy Wojsk Armii Radzieckiej z 
krewnymi, rodzinami, obsługą. Teraz 
bierze miasteczko pod opiekę wojsko 
polskie. X I Dywizja Zmechanizowana 
im. Jana III Sobieskiego z Żagania. 
Taki los Świętoszowa. Kolejny epi­
zod. czy przyszłość na dobre? Na do­
bre, czy na zle?

Pułkownik Bortnowski widział kto 
wie. czy nie najwięcej. Był w miastę- 
c/ku w momencie uroczystego prze­
kazywania obiektów stronie polskiej. 
18 maja tego roku.

Oficjalne przejmowanie od Rosjan 
tych dziewięciu kilometrów kwadra­
towych ziemi wcale nie było jedno­
znaczne z ostatecznym jej opuszcze­
niem przez przybyszów. Byli tam je­
szcze w lipcu. Na przykład Ormianie, 
którzy mieli ogromną ochotę związać 
swoje losy z Polską, a z wojskiem w 
ogóle nie mieli nic wspólnego. Dzicy 
lokatorzy, kilka rodzin pozostawało 
tam jeszcze przez parę tygodni. Ra­
dzieckie dowództwo pozwoliło im za­
jąć kwatery w Świętoszowie. Potem, 
już bez niczyjej zgody, prowadzili roz­
maite interesy z pozostałymi rodzina­
mi radzieckimi i z tubylcami. Wysied­
lenie maruderów nie było łatwe. W  
pewnych momentach zdawało się na­
wet, że nie ma na nich siły.

Wtedy polscy żołnierze zaczęli pil­
nować dobytku.

Do pilnowania z każdym dniem zosta- 
walocoraz mniej. Należało się spieszyć.

Rzut oka wystarczył, żeby stwier­
dzić, że poprzedni mieszkańcy nie tro­
szczyli się specjalnie o swoje mienie. 
W  oknach resztki gazet, wewnątrz po­
wyrywana, zniszczona instalacja, kon­

takty elektryczne powypruwane ze 
ścian, drzwi brak albo kompletnie 
zdewastowane, jak okna. Brak kalory­
ferów. Z  piwnic zieje smrodem. W  
garażach złom, zniszczone opony, po­
obcinane rury kanalizacyjne, połama­

ne bramy. A w 
basenach wysy­
pisko śmieci.

—  Wszystko 
wyglądało tak, 
jakby wczoraj 
skończyła się 
wojna —  po­
wiedział jeden z 
oficerów.

Ż o łn ie r z e ,  
którzy musieli 
tu zamieszkać 
dziwią się, że 
strona polska 
wyraziła zgodę 
na przejęcie 
wszystkiego w 
tak opłakanym 
stanie. Oni 
ucierpieli naj­
bardziej. —  
Woda z odkrę­
conego kranu 
wyglądem i za­
pachem przy­
pominała gno­

jówkę —  wspomina jeden z nich. —  
Kiedy postała dłużej w szklance, gęst­
niała niczym galareta...

Kanalizacja, która w części była wy­
budowana przez Niemców, a w części 
przez Rosjan, wymagała natychmia­
stowego remontu generał nego. Tak sa­
mo wodociąg. Już w lipcu zaczęto tu 
myśleć o nowym ujęciu wody pitnej. 
Niektórzy żołnierze dopiero po wielu 
tygodniach nabrali odwagi, aby się 
wykąpać. Bodaj najwięcej problemów 
było jednak z instalacją elektryczną. 
Przedzivvne połączenia obce polskim 
normom, prąd, z którego nie dawało 
się skorzystać. “ Jakim cudem wszy­
stko to mogło funkcjonować? Jak moż­
na tu było żyć w takich warunkach? Na 
przykład w pomieszczeniach, w któ­
rych okna pozabi jane były na głucho, 
bez. możliwości wietrzenia. Jedyną 
szansę dopływu świeżego powietrza da­
wało uchylenie deski zaczepionej wa­
hadłowo między futrynami."

Widać było można. Polskim żołnie­
rzom stacjonującym w Świętoszowie 
jest jednak ciężko. Nie tak wyobrażali 
sobie służbę wojskową.

Bo w Świętoszowie są głównie robot­
nikami i stróżami. Stróżowanie przyno­
si niesamowite emocje. Pilnowanie jed­
nego bloku i spuszczenie z oka innego 
natychmiast powoduje zainteresowanie 
nim szabrowników'. Ciągle jakimś cu­
dem jest co kraść i wszystko, jak się 
okazuje, może się przydać. Przedziwna 
jest ta siła pędu do kradzieży. Teren 
przecież ogrodzony, zamknięty. Wyso­
kie płoty, strzeżone bramy.

Żołnierze zajmują się także drobny­
mi pracami remontowymi.

Kadra też narzeka. Na przykład na 
uciążliwość dojazdów z Żagania. “Te­
raz może jest lżej, kursuje autobus, 
najgorzej było na początku.”

Mówią, że liczyli tu na spokój, roz­
wiązanie kłopotów mieszkaniowych, 
dobre warunki do szkolenia żołnierzy.

Od maja, czy od lipca wiele się w 
Świętoszowie zmieniło. Jednak nadal 
wielu oficerów nie wyobraża sobie 
osiedlenia w miasteczku. Wciąż brak tu 
czynnych sklepów, poczty, szkoły i 
przedszkola.

♦ ♦ ♦

ze Świętoszowa, zaczęto się poważ­
nie zastanawiać, co zrobić z opuszczo­
nym miastem. Decyzje musiały zapaść 
szybko, zanim Świętoszów rozebrany 
zostanie do ostatniej cegły przez sza­
browników.

Na pewno należało zamknąć miasto.
Przekazanie go polskiemu wojsku 

zdawało się być wyjściem najrozsąd­
niejszym, W  wielu kręgach sądzi się, 
że w przeciwnym wypadku miastecz­
ko po prostu przestałoby istnieć.

Wojsko zapobiegło rozgrabieniu 
społecznego dobra. Co do tego wątpi i - 
wości nie ma. Pozostaje wciąż jednak 
cala masa pytań, na które trudno obe­
cnie znaleźć odpowiedź.

Przywracanie miasta do życia kosztu­
je grube miliardy. —  Czy otrzymamy 
potrzebne kw'Oty? —  martwił się ko­
mendant garnizonu Świętoszów. —  W  
tym roku dywizja otrzymała 2 miliardy 
złotych. To jest kropla w morzu potrzeb. 
Kupiono za to farby, lakiery, zamki do

drzwi, wyremontowano niektóre naj­
potrzebniejsze obiekty. Co będzie da­
lej?

Szczegółowy harmonogram remon­
tów jest już od dawna gotowy. Wynika 
z niego, źe koszty będą olbrzymie. Czy 
resort stać na takie wydatki?

Ile trzeba czasu, aby miasto znów 
zatętniło życiem? Pięć? Dziesięć? 
Więcej? Miasta nie rodzą się bez bólu.

Na razie Świętoszowa praktycznie 
nie ma. Jadąc od Szprotawy, czy też od 
Żagania nie sposób tam trafić bez zasię­
gania języka u miejscowych. Nigdzie 
ani śladu drogowskazu. Tablicy z napi­
sem “Świętoszów" po prostu nie ma. 
Nazwę znaleźć można jedynie na szcze­
gółowej, najlepiej wojskowej mapie.

Droga na niej zaznaczona kończy się 
nagle znakiem zakazu ruchu, a kawałek 
dalej bramą z napisem “Wojsko Polskie” 
i wartownią. Każdy przyjezdny jest do­
kładnie kontrolowany. Na terenie garni­
zonu mieszka dziś tylko nieduża część 
kadty, żołnierze i pracownicy firm re­
montowych, które pracują w miasteczku.

Pułkownik Bortnowski mówi, że 
Świętoszów będzie zamknięty jeszcze 
przez około trzy lata. Ten czas powinien 
wystarczyć, żeby choć jako tako przy­
gotować najważniejsze budowle mia­
steczka do życia. Do dzisiaj zrobiono 
już i tak wiele. Udało się na przykład 
sprzedać w pre;targu bodaj wszystkie 
domki jednorodzinne na terenie Święto­
szowa. Pozostają jeszcze zdewastowa­
ne bloki, ale na wszystko trzeba czasu. 
Nie od razu Kraków zbudowano.

♦ ♦ ♦
Mijają miesiące. Rośnie grono opty­

mistów, którzy wierzą, że miasteczko 
wróci do życia, że zamieszkają w nim 
ludzie (część miasteczka ma być sko­
szarowana, a część otwarta).

Optymistą jest na przykład pułkow­
nik Guz, który zapewnia, że chętnie 
zwiąże ze Świętoszowem swoje losy. 
Że zamieszka tu wraz z rodziną. Urze­
kają go piękne lasy, czyste powietrze, 
urokliwa okolica i czysta woda w rze­
ce, w której można łowić ryby.

Pułkownik Guz wierzy, że wojsku 
uda się Świętoszów przywrócić do 
Życia. Żresztą czy było inne wyjście? 
Jeśli tak, to jakie?

Anna B U ŁA T  RACZYŃ SKA  
fot. autorka
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Włodzimierz Kwaśniewicz —  Mó­
wiąc żartem dziś dyskusyjna jest ta 
część definicji, która mówi o posiada­
niu dóbr cenionych społecznie. Ale są­
dzę. że tę definicję możemy przyjąć za 
podstawę naszej dyskusji. Dzisiaj fun­
kcjonujemy w specyficznym czasie i 
okresie i wszystko musi być do tej rze­
czywistości odnoszone. Zmieniająca 
się rzeczywistość zmienia wartościo­
wanie elit. Erozji ulega ten typ elit, 
który do tej pory w rzeczywistości pol­
skiej, już byłej, stworzono na potrzeby 
tamtej sytuacji. Inaczej to wyglądało w 
X IX  wieku i w okresie międzywojnia. 
W  okresie 1945-89 tworzono elity za­
chowując pewne dawne wzory ze 
względu na potrzeby określonej indo­
ktrynacji politycznej i ideologicznej na­
rodu. Okazało się to, chyba na szczęście 
sztuczne, choć szereg wartości istot­
nych przetrwało. Historia to nie są ele- 
pienty chronologiczne, które sobie 
trwają i można je wyrwać z kontekstu, 
ale jest to proces przyczynowo-skutko­
wy. Jest to odwieczne trwanie. Z pew­
nymi elementami bytu narodowego iny 
możemy się nie zgadzać, nawet nie po­
winniśmy się zgadzać, bo w przeciw­
nym wypadku przestaniemy się rozwi­
jać. Ja patrzę na to wszystko jak histo­
ryk. W  naszym narodowym trwaniu 
różne były funkcje elit. W  tej chwili, 
kiedy po raz drugi w X X  wieku wybili­
śmy się na niepodległość, nastała po­
trzeba nowego określenia elit. Dla do­
bra kraju, dla dobra narodu. To są wiel­
kie słowa, ale w ten sposób musimy 
myśleć.

Z niepokojem patrzę na polską kseno­
fobię. która tworzy dziś sztuczne elity, 
nie są one twórcze. Ważnym zadaniem 
jest stworzenie nowoczesnych elit, któ­
re by nas wprowadziły do rzeczywisto­
ści europejskiej. Jeżeli mamy być kra­
jem nowoczesnym, a nie jesteśmy, to 
musimy budować elity, które kształcąc 
społeczeństwo tworzyłyby nowe war­
tości. Model elit intelektualno— kultu­
ralnych, ludzi wykształconych, o du­
żym humanistycznym bagażu chyba się 
przeżył. Współczesne elity muszą być 
rozbudowane o elity polityczne, o elity 
wychodzące z tworzącego się biznesu. 
Tak bym to widział, choć rozumiem, że 
spotkaliśmy się by rozmawiać o elitach 
naszych, zielonogórskich.

Benedykt Banaszak —  Przywołana 
definicja podkreśla posiadanie przez tę 
zbiorowość określonych cech, rozu­
miem. że cech pozytywnych, intelekt, 
wiedza, suma doświadczenia itd. a z 
drugiej strony dóbr. Chodzi pewnie o 
dobra materialne. Pojęcie elity funkcjo-- 
nuje na ogół z jakimś przymiotnikiem. 
Mówi się elita intelektualna, politycz­
na, finansowa. Słowo elita miało dla 
mnie zawsze konotację pożyty wną,jest 
to ktoś. kto się wybija ponad przecięt­
ność w pozytywnym znaczeniu oczy­
wiście.

Czesław Dutka —  W  języku francu­
ski m to słowo oznacza “ wyróżniony” , 
czyli ktoś, kto może być wyróżniony w 
danej grupie, w danym momencie hi­
storycznym. Elity zrodziły się w takich 
ważnych historycznie momentach. 
Przez polską kulturę oświeceniową by­
ły potem chętnie odtwarzane. Oświece­
niowy salon francuski był salonem opi­
niotwórczym i opiniodawczym. Był ro­
dzajem grupy nacisku, która w rezulta­
cie stworzyła Wielką Encyklopedię. 
Elita także wytwarza wartości i jest ich 
nosicielką. W  sensie historycznym 
II Rzeczpospolita je odtworzyła. Elita 
w dużej mierze związana jest z inteli­
gencją. choć nie tylko. Inteligencja to 
zjawisko znane w Europie Środkowej, 
w Ameryce współczesnej jest to war­
stwa “ białych kołnierzyków", warstwa 
biurokracji. Nawiązałbym do trwają­

L W i

Piotr Piotrowski

osiągają, to w tym momencię. stają się 
przedstawicielami elity. Z  elitą wiąże 
się działanie. Można stać się kimś z 
elity. Drugi element to fakt, że elitą nie 
jest się pojedynczo. Elita zakłada, że to 
jest pewna zbiorowość, która coś 
wspólnie wytwarza. Przyjmując tę ter­
minologię, gdybym miał powiedzieć 
czy w Zielonej Górze jest elita, odpo­
wiadam —  absolutnie nie! Jest tu kilka 
pań i kilku panów, którzy na swoją rękę 
coś robią i od czasu do czasu spotykają 
się przy winie “ u Jadźki", czy akurat 
teraz spotkali się w “ Harlemie” . Ten 
drugi człon podkreślający zbiorowość 
jest zupełnie w Zielonej Górze nieobe­
cny. Tu nic ma nawet elitki!

Konrad Stanglewicz —  Wniosek z 
tego jest taki, że różne ośrodki, insty­
tucje oraz formalne grupy, które tu 
istnieją nie są zdolne albo nie są w 
stanie być ośrodkami krystalizacji. I 
nie chodzi tu o to, że do tego nie doro­
sły. One być może po prostu nie są do 
tego właściwe.

Jarosław Barańczak —  Elita intele­
ktualna to musi być grupa ludzi, która 
jest twórcza. Która poprzez własną 
działalność wytwarza pewne wartości i 
usiłuje przekazać innym. Można się za­
stanawiać czy coś takiego, jak elita inte­
lektualna w naszym mieście istnieje. Ja 
bym się zgodził z tym, że istnieją poje­
dyncze osoby, ale te osoby jak mówił 
Konrad albo nie posiadają już tych 
zdolności, one wynikają z kontekstu, 
również historycznego, albo... W  ja­
kimś momencie w życiu tego miasta 
taką osobą, która mogłaby coś znaczyć 
był profesor Marian Eckert. Była to 
osoba, która próbowała coś tworzyć i 
oddziaływać na krąg ludzi.

Eugeniusz Kurzawa —  Była to jed­
nak jedna osoba czyli według definicji 
Edka to nie jest jeszcze elita.

Edward J .  Mincer —  On był kandy­
datem na elitę, spełniał pierwszy waru­
nek, ale nic udało mu się spelnićdrugie- 
go.

Jarosław Barańczak —  Jednak nie­
które z tych wartości, których nośni­
kiem był pan prof. Eckert się już zde- 
waluowały i jego znaczenie dla miasta 
się zmniejszyło. Być może on potrafi to 
odbudować. Natomiast jeżeli mówimy
o elitach oddzielając jednak słowo inte­
lektualna, to możemy sobie chyba po-

Z  inicjatywy naszej redakcji 
odbyło się 20 listopada kolej­
ne forum dyskusyjne poświę­

cone tym razem elitom. Zaprosiliśmy 
polityków, twórców, naukowców, 
animatorów kultury I dziennikarzy. 
Forum prowadził Wojciech Śmigiel­
ski, a gościny dyskutującym udzielił 
Jazz Club “ Harlem” . Rozmawialiśmy
o elitach intelektualnych i artysty­
cznych Zielonej Góry —  Ich obliczu, 
kondycji i charakterze. Punktem 
wyjścia była encyklopedyczna defi­
nicja określająca elitę jako wąską 
grupę ludzi wyróżniającą się lub 
uprzywilejowaną w stosunku do re­
szty społeczeństwa ze względu na 
posiadanie pewnych cech lub dóbr 
cenionych społecznie.

cych od szeregu miesięcy dyskusji o 
skłóconych elitach politycznych. Jeśli 
my się tu spotykamy, to chyba po to też, 
żeby może scalić te przestrzenie społe­
czne naszego miasta jakąś wspólnotą 
myśli, wspólnotą działań i wartości. 
Rozumiem, że spotkaliśmy się nie two­
rząc elity, tylko będąc być może przed­
stawicielami różnych grup elit rozbi­
tych tego miasta.

Edward J .  Mincer —  Ja bym chciał, 
byśmy mówili oelitach “ tu i teraz” a nie 
oelitach w ogóle. Przy toczona definicja 
jest oczywiście strasznie ułomna, dzie­
ląc ludzi na takich, którzy posiadają 
pewne cechy oraz pewne dobra. Rozu­
miem, że dziś dyskutujemy tylko o 
tych, którzy posiadają pewne cechy. Ja 
bym elitę zdefiniował inaczej— to tacy 
ludzie, którzy czegoś chcą. I jeżeli coś

wiedzieć, że w tym mieście są pewne 
elity. Być może grupa, która zbiera się 
u pani Jadwigi Bocho— Kokot i pije 
wino to jest elitka.

Edward J .  Mincer —  Oni kończą na 
piciu wina.

Jarosław Barańczak —  Być może 
nie powinniśmy się odnosić w naszej 
dyskusji do pojęcia elit intelektualnych, 
bo w mieście takich nie ma na razie, 
tylko do pojęcia .pewnych grup, które 
mają aspiracje. Być może z nich coś się 
wyłoni. W  moim przekonaniu nośni­
kiem wartości, które można by w szer­
szy sposób promować mógłby być se­
nator Walerian Piotrowski. Natomiast 
czy on może być takim punktem kry- 
stalizacyjnym to już rzecz do dyskusji. 
Zastanówmy się może czy w Zielonej 
Górze istnieją możliwości dla powsta-

Edward J. Mincer —  Wszystko wo­
kół nas jest tak poważne, że być może w 
takich czasach jak teraz, trzeba zacząć 
coś robić na początek przynajmniej na 
zasadzie niepoważnej. Przy całym sza­
cunku dla senatora Piotrowskiego myślę 
z przerażeniem oelicie, którą pan senator 
w Zielonej Górze by stworzył. Jakiś za­
kon to może i mógłby powstać. Ta elita 
byłaby tak poważna, że aż strach.

Piotr Piotrowski —  Pan się chyba 
uprzedza. Moje poglądy polityczne też 
nie są zbieżne z poglądami senatora Pio­
trowskiego, ale “elitarne” znaczy także 
coś niepospolitego. I na pewno pan Pio­
trowski jest człowiekiem niepospolitym, 
ale nie należy do elity dlatego, że tako­
wej nie może wytworzyć. Dlaczego nie 
ma w Zielonej Górze elity? Dlatego, że 
tych ludzi niepospolitych w różnych

Piotr Piotrowski —  Ja mówiłem o 
pewnym problemie technicznym. Elita 
nie może powstać bo tych ludzi “elitar­
nych "czy niepospol i ty ch jest zbyt mala 
grupa i jest ona zbyt rozproszona.

Konrad Stanglewicz —  Jeżeli był­
by to problem techniczny to łatwo by­
łoby z nim się uporać. Próbowano to 
nawet zrobić. Tworząc w mieście te­
atr. filharmonię, jedną uczelnię, dru­
gą. Ściągając w tym okresie artystów, 
kiedyś nawet pisarzy próbowano ścią­
gać. I metodą mechaniczną dodawania 
jednego do drugiego ilość miała 
przejść w jakość. Nic takiego się jed­
nak nie stało. Elit nie ma.

Piotr Piotrowski —  Ale powiedzmy 
sobie prawdę, że profesor profesorowi 
nie równy, nawet na Uniwersytecie Ja­
giellońskim.

Włodzimierz Kwaśniewicz —  My 
nie będziemy mieli intelektów na na­
szych uczelniach, że tak powiem, nie 
obrażając naszych uczelni. To jest 
bardzo skomplikowana sprawa. Ale 
na tym etapie nie będziemy mieli na­
zwisk takich jak na U J czy Uniwersy­
tecie Warszawskim, co nie znaczy, że 
nasi naukowcy nie robią rzeczy w 
swojej dziedzinie znakomitych. Jeżeli 
się czegoś nie zna to się tego nie do­
strzega. Ja na przykład na temat fa­
chowców od matematyki czy filologii 
polskiej nie mogę się kompetentnie 
wyrażać. Używając jednak innego 
określenia —  nie elity, a środowiska 
to mogę się, sądzę, w paru sprawach 
wypowiedzieć. Gdy tworzymy zbyt 
wysoki pułap możliwości to nic do 
niego nie sięgnie. Mówmy o tym, czy 
na poziomie średnio polskim w na­
szym mieście są ludzie i ich działania, 
które w jakimś sensie są elitarne. Nie

Niepotrzebnie przykładamy do tego 
stosunek emocjonalny. Nieprawdą jest 
to co mówił Edek Mincer, że to jest tu, 
co ja sam zapracowałem. Szlachta czy 
magnateria była elitą— tam się wytwa­
rzało, tam się dziedziczyło i nadal po­
zostawało się elitą. Ty byś chciał, żeby 
ludzie tutaj działali i produkowali, a 
tego nie ma.

Jarosław Barańczak —  Zastanów­
my się czy w tym mieście są pewne 
grupy, które się czymś wyróżniają i są 
zdolne oddziaływać skutecznie na spo­
łeczeństwo.

Eugeniusz Kurzawa— Tu nie trzeba 
się zastanawiać, są takie grupy. Każde 
środowisko taką ma. Jeżeli plastyków 
jest powiedzmy siedemdziesięciu to 
jest w nim kilku, którzy nadają ton i to 
jest elita. Obie uczelnie są same w sobie 
pewną elitą w tym mieście. Elitą jest też 
grupa 100 najbogatszych z listy 
"Wprost", cenzus majątkowy też wy­
znacza pewną przynależność do elit. Są 
też elity negatywne.

Konrad Stanglewicz —  A może 
przyjrzeć się czy w Zielonej Górze są 
salony w sensie miejsc, gdzie krąży 
myśl i kształtuje się publiczna opinia. 
Czy każdy z nas mógłby wymienić 
jakiś salon, w którym warto byłoby 
być albo z przyjemnością się bywa i 
nie spotyka się tam tylko własnego 
kręgu towarzyskiego, ale ma się nad­
zieję spotkać kogoś niezwykłego, ko­
go chciałoby się poznać, z kim chcia­
łoby się porozmawiać. Moim zdaniem 
jest charakterystyczne to co powie­
dział Czesław Dutka, że on od dziesię­
ciu lat pracujący w naszym mieście po 
raz pierwszy ma sposobność by na 
niezawodowe tematy porozmawiać 
bez imieninowej okazji.

Bogdan Idzikowski —  Są takie miej­
sca, gdzie się ludzie spotykają, na sta­
dionie żużlowym na przykład. I to jest 
jakaś elita, która jest spadkobierczynią 
naszego etosu sarmackiego.

Włodzimierz Kwaśniewicz —  Jest 
takim miejscem filharmonia, to co robi 
Czesiu Grabowski. Jest nim “ Arlekin", 
czy galeria "u Jadźki". Też BW A . Przy­
mierzajmy nasze marzenia do rzeczy­
wistości. Takie mamy możliwości re­
alizowania się elit, jakie są warunki.

Włodzimierz Kwaśniewicz

dlatego, że odkrywają one nową rze­
czywistość ale, że są elementem skła­
dowym w zakresie swoich specjalno­
ści. Ja uważam, że są u nas tacy ludzie.

Czesław Dutka —  Elita wytwarza 
dobra, ale i wartości w sensie aksjologi­
cznym i w sensie estetycznym. Grupa 
malarska, która tworzy szkołę malarską 
też może być taką społecznością. Ona 
może tworzyć elitarną szkołę nawet na 
miarę europejską. Podobnie na naszym 
podwórku, szkoła, która wytwarza war­
tości i ja jako nauczyciel jestem ich pro­
ducentem, producentem wiedzy, którą 
przekazuję, mogę przynależeć do jakiejś 
szkoły naukowej to także je wytwarzam. 
Zielonogórska szkoła matematyków, hi­
storia orzecze czy ona była szkołą. Ona 
też może być elitarna w sensie niedostę­
pności dla ludzi z zewnątrz.

Eugeniusz Kurzawa —  Elity war­
szawskiej w Zielonej Górze oczywiście 
nie ma. Myślę, że należy mówić tak jak 
w tej definicji, że to ktoś kto wytwarza 
wartości i ma pewne dobra materialne.

Natomiast jeżeli chcemy, żeby te wy­
sublimowane elity, intelektualne spoty­
kające się na tych “piątkowych" powie­
dzmy obiadach zielonogórskich zaist­
niały to musimy pamiętać, że jest to 
proces. Jesteśmy w specyficznym okre­
sie —  coś się skończyło, coś się jeszcze 
nie zaczęło, dopiero się buduje. Rów­
nież w zakresie tego o czym rozmawia­
my. Ale są określeni ludzie, którzy coś 
tworzą i reprezentują siebie w grupie, a 
ta grupa jest ich odbiciem i poprzez to 
nadaje pewien ton.

Bogdan Idzikowski —  Nie wszyscy, 
którzy coś robią stanowią elitę, bo tak 
nie jest. Elita to jest rzeczywiście bar­
dzo wąska kategoria.

Eugeniusz Kurzawa —  Pytanie jest 
inne— po co te elity sąnam potrzebne?

Dokończenie za tydzień.
Zapis dyskusji opracował 
Wojciech ŚM IG IELSK I 

Fot. Marek Woźniak

nia grupy, którą można by określić mia­
nem elity, takiej która poprzez swoje 
działanie i twórczość byłaby zdolna do 
oddziaływania na społeczność w mie­
ście czy województwie, próbując jakoś 
tę społeczność formować.

Edward J .  Mincer —  Patrząc na 
sprawę na poziomie żartu, nawet to, co 
próbował robić Sławek Gowin się nie 
udało. Zgonić ludzi by się spotkali i na 
zasadzie pewnych prowokacji być mo­
że się coś z tego urodzi. Nawet próba 
tworzenia elity na tym poziomie w tym 
mieście nie wyszła.

Jarosław' Barańczak —  Tu nie cho­
dzi o to, by coś tworzyć na poziomie 
KUPY, którą pan Sławek promował, bo 
jeżeli ktoś z góry zakłada, że chce wy­
drwić to co promuje, a taka jak sądzę 
była myśl przewodnia, to to się niepo­
wodzeniem skończyć musiało. Happe­
ningi można sobie urządzać codwadni, 
natomiast trzeba się zastanowić czy w 
sposób poważny do pewnych rzeczy nie 
można w tym mieście podejść.

Jarosław BarańczakCzesław P. Dutka

Benedykt Banaszak

dziedzinach jest zbyt mała ilość. Na 
przykład ludzi tworzących sztukę, ale 
nie sztukę regionalną tylko sztukę, któ­
ra się sprawdza w Berlinie, Warszawie. 
Nie ma piszących takie książki, malu­
jących takie obrazy. Nie ma ludzi, z 
których emanowałoby coś twórczego, 
którzy by stworzyli jakąś grupę lide­
rów.

Włodzimierz Kwaśniewicz —- Ale
czy w tym co pan mówi nie mamy 
trochę do czynienia z kompleksem pro­
wincji?

Piotr Piotrowski —  Nie!
Edward J .  Mincer —  Nigdy nie bę­

dziemy Paryżem i nie będzie między 
nami Picassów.

Włodzimierz Kwaśniewicz— Janek 
Muszyński kiedyś powiedział, że jeżeli 
ktoś napisze w Warszawie książkę, na­
maluje obraz albo stworzy spektakl to 
Jezus Maria patrzcie! Natomiast jeżeli 
ktoś coś takiego zrobi w Zielonej Górze 
to się mówi —  on namalował obraz, 
przecieżja wczoraj z nim wódkę piłem!

Bogdan Idzikowski Eugeniusz Kurzawa

Litery uszeregowane od I do 26 utworzą rozwiązanie —  przysłowie ludowe
PO Z IO M O : I ) partia na Litwie. 4) wąwóz, jar, 7) ziarno lodowe, 8) urządzenie 

radiologiczne, 9) uczniowska nagana, 10) kamień półszlachetny, 14) na kwiaty. 
15) matka chrzestna, 17) szaleństwo, obłąkanie, 18) stolica Turcji, 21) państwo w 
Ameryce Środkowej, 24) wielki wąż, 25) syn Dedala. 27) angielska drużyna 
piłkarska. 28) lubi domowe pielesze, 32) podstawa, 33) wirnik, 34) były przywód­
ca panamski. 35) najmniejsza porcja energii, 36) kraina historyczna w Czecho- 
Słowacji, 37) np. Pan Tadeusz

PIO N O W O : I) motyl nocny, 2) angielski harcerz. 3) japoński samochód, 4) 
przenośna zasłona, 5) dawniej Zimbabwe, 6) balkon, I i ) miasto w Ciechano- 
wskiem, 12) nakrycie głowy papieża, 13) mieszkaniec Bratysławy, 15) do wbija­
nia pali. 16) miasto w Hiszpanii. 19) jałówka, 20) popisy zręczności kowbojów, 
21) miasto na Sycylii, 22) zapisek w notesie, 23) wyspa w Balearach, 26) 
przyjemny zapach, 28) autor “ Boskiej komedii". 29) imię Kempesa, piłkarza 
argentyńskiego. 30) ptasie śpiewy. 31) miasto w Kastylii

DĄBI
Wśród prawidłowych rozwiązań, które należy przesyłać pod adresem reda­

kcji w ciągu 10 dni z dopiskiem Krzyżówka świąteczna nr 12, rozlosowana 
zostanie nagroda —  suszarka do włosów.

Rozwiązanie krzyżówki świątecznej nr 1 Obrzmi: Koniecznie kupuj tylko Nową. 
Nagrodę za prawidłowe rozwiązanie, którą wylosowała Janina Wojtysiak z 
Żagania, można odebrać w redakcji GN w Zielonej Górze.

Gratulujemy!
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Fot. L.Krutulskt-Krechowicz

Rozmowa z Ewą Błaszczyk
—  Mieliśmy przyjemość wysłuchać 

w Zielonej Górze pani recitalu. Dla 
wiciu ludzi jest pani jednak przede 
wszystkim aktorką.

—  Uważam, że piosenka jest przedłu­
żeniem słowa. Śpiewam teksty nie tyle 
muzyczne, co literackie. Śpiewam “od 
zawsze” , od dyplomu muzycznego w 
szkole. Kolejne piosenki powstają za­
zwyczaj na zamówienie —  albo muszę 
mieć nowy repertuar w kabarecie, bo 
nowy sezon, albo tworzę konkretny 
program, albo... Po jakimś czasie oka­
zuje się, że piosenek tych jest nieocze­
kiwanie dużo i wtedy można już coś 
wybrać.

— Aktorstwo i piosenka— w której 
dziedzinie realizuje się pani w wię­
kszym stopniu?

—  Nie wiem co to znaczy “ realizuje” . 
Po prostu jak trafiam na ciekawych lu­
dzi, na coś co jest udane, co rozwija, 
wtedy jest fajnie. Czy to jest teatr, czy 
film, telewiza czy piosenka —  jest mi 
to kompletnie obojętne.

—  Dlaczego zdecydowała się pani 
akurat na szkołę teatralną?

—  To jakieś zrządzenie losu, przypa­
dek. Myślałam zawsze o czymś między 
psychiatrią a psychologią. Nie intereso­
wała mnie socjologia, grupa ludzka, 
tylko pojedynczy człowiek i jego mózg. 
Nadal chętnie pracowałabym w jakimś 
zespole badającym pojemność mózgu, 
szukającym odpowiedzi na pytania —  
dlaczego człowiek zachowuje się aku­
rat tak, dlaczego kocha —  ta cala che­
mia mózgowa i emocje —  to szalenie 
interesujące, a ciągle jeszcze bardzo 
mało o tym wiemy. W  pewnym mo­
mencie wyobraziłam sobie jednak, że to 
dzieje się naprawdę. 28 godzin na dobę 
ten sam temat, od którego nie można się 
oderwać. Będąc aktorem można bawić 
się podobnie, podobnie analizować lite­
raturę czy charaktery, ale furtka jest 
otwarta. To niejest na serio, pacjent nie 
umiera.

—  Czy owo “ podobieństwo” do psy­
chologii było jedynym powodem?

—  Istniał jeszcze pewien osobisty 
motyw. Byłam osobą bardzo nieśmiałą. 
Trudno było z tym żyć. Denerwowało 
mnie, że przy lada okazji robię się czer­
wona. To naprawdę nieprzyjemne. Sze­
reg dobrych rzeczy nie mogłam ujaw­
nić, bo nie potrafiłam pokonać progu 
nieśmiałości. Egzamin do szkoły te­
atralnej to był rodzaj wyzwania, prze­
skoczenia poprzeczki, żeby dalej żyć 
inaczej. Udało się.

—  Która z dotychczasowych ról 
przyniosła najwięcej satysfakcji?

—  Myślę, że Klara w “ Nadzorze” . 
Rzadko zdarza się taka rola, która jest 
filtrem idei I pomysły całego filmu. Nie 
była to przecież tylko ta postać i jej 
życie. Bardzo mało jest takich propo­
zycji, zazwyczaj są to jakieś rzeczy do 
zrobienia, jakieś elementy składowe, o 
to był jakby kręgosłup.

—  Czy istnieje jakaś rola, o której 
pani marzy?

—  Nie i nigdy takiej nie było. Nato­
miast mogę powiedzieć, że bardzo inte­
resują mnie role skomplikowane i róż­
ne. Jeśli mam grać tylko postać chara­
kterystyczną albo słodką idiotkę to po 
prostu szkoda mi na to czasu. Od razu 
widać z tego mojego wyboru “ na nie” , 
a nie “ na tak", że interesują mnie posta­
cie, które myślą. A jakie są ich losy? 
Różne.

—  Niejest pani na etacie w żadnym 
polskim teatrze —  to wybór czy po 
prostu tak się złożyło?

—  Zdecydowałam się na to osiem łat 
temu.Od tamtej pory bardzo dużo zro­
biłam, ponieważ mogę sterować włas­
nym czasem.

Ostatnio skończyłam fabularny film. 
Kooprodukcja polsko— niemiecka, 
współczesny temat. Chyba będzie się to 
nazywało “ Obcy musi fruwać” . O pol­

skiej emigracji, ale takiej, która nie chce 
żyć konsumpcyjnie, lecz pragnie upra­
wiać swoje zawody. Ich potencjały 
intelektualno-twórczo-energetyczne
muszą być przynajmniej piętnaście ra­
zy takie jak przeciętnego Niemca. M y­
ślę, że to jest temat bardzo dziś obecny. 
Ten film wejdzie przypuszczalnie na 
wiosnę. Zrobiłam też teatr telewizji z 
Basią Borys, robię jakieś programy 
muzyczne, zarejestrowałam recital w 
Teatrze Studio w Warszawie, biorę 
udział w kabaretowej liście przebojów. 
Coś jeszcze robię? A  tak. Reżyser czyta 
teraz scenariusz więc jeszcze nie będę 
o tym mówić.

—  Brak etatu to brak stabilizacji 
Taka sytuacja wicie osób po prostu 
przeraża.

— Jak powiedziałam, zdecydowałam 
się na to sama i to osiem lat temu. 
Oczywiście, że ryzyko jest większe, ale 
to wytwarza w człowieku aktywność. 
Oczywiście są ludzie słabsi i silniejsi, 
ale większość wpuszczona w warunki, 
w których musi o siebie walczyć świet­
nie sobie radzi. Dowodzą tego właśnie 
Polacy pracujący na zachodzie.

—  Czy ma pani jakiegoś agenta
—  Mam agenta w Wiedniu, u nas 

mieć go nie muszę. W  Polsce ciągle 
jeszcze jest tak, że jeśli ktoś mnie szuka 
to znajdzie. Nadal największą rolę od­
grywają kontakty towarzyskie.

—  Czy pokusiłaby się pani o ocenę 
polskiego kina, porównanie z euro­
pejskim, światowym?

—  Myślę, że jesteśmy takim dziw­
nym narodem. Głupim to może za dużo 
powiedziane, ale za mądrym na pewno 
nie. Mamy brzydką cechę. Nie wiem z 
czego wynikłą, może z kompleksu, ja­
kiegoś poczucia prowincjonalizmu. 
Generalnie nie podoba nam się wszy­
stko co jest nie nasze. Dopiero jak ktoś 
wyjedzie do Nowego Jorku i wraca w 
glorii i chwale, doceniamy to co robił tu 
od dziecka. Zawsze mnie to mierzi.

Czytam na przykład —  lotnisko wy 
budowane w Warszawie jest obrzydli­
we, ktoś tam wyrzyguje na pierwszej 
stronie gazety, że wstrętne. Poszłam na 
to lotnisko —  bardzo ładne. W  Europie 
jest szereg dużo gorszych. Podobnie z 
kinem.

Uważam, że kiedyś mieliśmy filmy 
fantastyczne —  szkoła łódzka. To hi­
storia, ale nie można tego tak łatwo 
zapominać. Oczywiście było też coś ta­
kiego, że początkujący reżyser pisał by­
le jaki scenariusz, lub cień scenariusza 
i od razu chciał pieniądze i było to cho­
re, ale myślę, że wszystko dojdzie do 
normy.

Kiedy oglądałam telewizję podczas 
festiwalu, gdy prezentowane były pol­
skie filmy— to oglądałam fantastyczne 
kino. Jakich my mamy artystów i jakich 
reżyserów, jaki potencjał w ludziach. 
Gdyby Niemcy mieli Kieślowskiego to 
nosiliby go na rękach, zresztą i tak to 
robią. W  Polsce prasa tylko skrytyko­
wała “ Dekalog” .

Strasznie tęsknię do współczesnego 
polskiego filmu z polskimi aktorami. 
Widziałam już Redforda, Hoffmana, 
wiem, że oni mają premierę w Nowym 
Jorku i że jutro zobaczę to w Warszawie 
i jest to fantastyczne, ale chcę również 
zobaczyć Gajosa.

—  Czy myślała pani kiedykolwiek o 
emigracji?

—  Myślałam. Dwukrotnie wszystko 
było załatwione, z mieszkaniem, pie­
niędzmi, rocznym kursem języka. Ale 
ja nie potrafię żyć w innym kraju. 
Świetnie się czuję gdy mogę zamknąć 
swoją bramę, pojechać na lotnisko, po­
lecieć wszędzie gdzie chcę, pobyć 
gdzieś, popracować. Jednak zostać na 
stale —  nie.

Barbara K U R A SZ K IEW IC Z  
— M AC H N łAK

E m i l i a  
N a w a r a ,  

l a t  2 1 ,

C h l e b o w o

—  Jak i jest Twój styl?
—  Klasyczny.
—  O czym marzysz?
—  O wyjeżdzie do Gre­

cji. Również o tym by lu­
dzie zaczęli przejmować 
się losem naszej planety, 
aby przetrwała jeszcze 
wiele milionów lat i by w 
końcu ustały wszelkie woj­
ny.

—  Ideał męzczyzny 1 
jego największa wada?

—  Opiekuńczy, nieza- 
zdrosny, wyrozumiały i 
tolerancyjny. Tego “je­
dynego” nie spotkałam, 
nie znam więc jego 
wad.

—  Hobby?
— Gotuję, czytam, lubię 

dobry film i często słu­
cham muzyki.

—  Ulubiony rodzaj 
muzyki?

—  Od klasyki do rocka 
poprzez piosenki z te­
kstem.

—  Który z gwiazdo­
rów filmowych najbar­
dziej Clę pociąga?

—  Michael Biehn.
—  Ja k  wyobrażasz so­

bie siebie za 15 lat?
—  Nie wiem.

(bkm)
Fot. Marek Woźniak

K a l e n d a r i u m
m y ś l i w s k i e

W  grudniu polujemy na: łosie— byki, 
klępy i łoszaki; jelenie europejskie —  
byki, łanie i cielaki; jelenie sika —  
byki, łanie i cielaki; daniele —  byki, 
łanie i cielaki; sarny —  kozy i koźlęta; 
dziki; muflony —  tryki; rysie; wilki; 
borsuki; lisy; kuny leśne; jenoty; 
tchórze; piżmaki; zające szaraki; 
dzikie króliki; bażanty —  koguty; 
czaple siwe; dzikie gęsi; dzikie kaczki 
—  do 21 grudnia; łyski —  do 21 grud­
nia; dubelty i kszyki; grzywacze.

W  p o l u
Jan  Olszewski, kolo łowieckie 

“ SŁO N K A ”  w Zielonej Górze: “ Polo­
wanie w niedzielę 22 listopada odbyto się 
w rejonie Niedoradza, Mimo, iż naganka 
tym razem nie dopisała, w czternaście 
strzelb wzięliśmy czternaście miotów. 
Rezultat? Pokazały się dwa albo trzy za­
jące —  spudłowane. Dwa lisy —  spud­
łowane. Wyszły też lanie —  niestety, 
efekt ten sarn. Zostałem królem polowa­
nia, ponieważ strzeliłem... kota” .

Mieczysław Bohdan, K Ł  “ O D Y ­
N IE C ”  w Świebodzinie: “ Niedzielne 
polowanie prowadził łowczy koła, 
Mieczysław Winnik. Opolowaliśmy 
siedem miotów w rejonie Myszęcina i 
Jordanowa, w obwodzie nr 14. Stawiło 
się 22 myśliwych i ośmiu naganiaczy. 
W  kilku cichych pędzeniach wyszły je­
lenie. spotkaliśmy też dziki —  ale padł 
tylko jeden lis, którego strzelił kolega 
Tomasz Chmielewski.

Ć w i k  w  k o t l i n i e
Kiedy wypadną pierwsze śniegi, zają­

ce żerują całą noc głównie na ozimi­
nach, a w drugiej połowie zimy, gdy 
śnieg staje się zbyt głęboki —  odwie­
dzają sady owocowe i ogrody warzyw­
ne, żerują też na wiejskich drogach, 
zbierając okruchy słomy i siana. O świ­
cie zając kluczy i kładzie się —  w śród­
polnej remizie, na zarośniętej krzakami 
i wysoką trawą miedzy, koło kamieni w 
polu albo po prostu w głębokiej 
bruździe.

Zając kluczy zwykle w następujący 
| sposób: opuszczając żerowisko udaje

Perełka w kolekcji

się na miejsce oddalone nieraz o kilka 
kilometrów, starającsiępodrodze wszel­
kimi sposobami zmylić i zatrzeć swó 
ślad. W  tym celu robi tak zwaną pętlę, 
czyli wraca własnym śladem i w pew­
nym miejscu daje w bok ogromnego su­
sa, często przez krzaki— tak, że niekiedy 
ślad trudno spostrzec. Przed zalegnię­
ciem w kotlinie zając robi zwylde kilka, 
a czasem nawet kilkanaście takich pętli.

“ Leżąc w kotlinie, zając dopuszcza 
blisko, na kilkanaście lub nawet kilka 
kroków, i łatwo gó strzelić leżącego 
— jednak szanujący się myśliwy tego 
nie zrobi” .

L e k s y k o n  ł o w i e c k i
Aktinomykoza —  choroba skóry, 

grzybica jamy ustnej, zdarzająca się w 
wyniku żucia źdźbeł trawy lub słomy. 
Choroba jest przewlekła, może atako­
wać również inne miejsca na twarzy. 
Objawem są obrzęki i ropnie.

Alaska— typ półpłaszczowego poci - 
sku ekspansywnego, produkowanego 
przez firmę NORM A w kalibrach od 
6,5 do 9,3 mm. Składa się z hartowane­
go antymonem rdzenia ołowianego i 
płaszcza z głębokim nacięciem w środ­
kowej części. Konstrukcja płaszcza —  
otwartego na czubku pocisku, cieńsze­
go w przedniej i znacznie pogrubionego 
w tylnej części pocisku— ma zapewnić 
głębokie wnikanie w tuszę przy jedno­
czesnym silnym grzybkowaniu.

Albinizm —  bielactwo, całkowity 
lub częściowy, wrodzony brak lub nie­
dobór barwnika w skórze, sierści lub 
upierzeniu, spotykany także u zwierząt 
łownych. Skóra osobników dotknię­
tych albinizmem jest biała, włosy bądź 
upierzenie są również białe, tęczówka 
oka bladoróżowa, a źrenica czerwona 
—  wskutek przeświecania naczyń 
krwionośnych.

Albinos —  osobnik posiadający ce­
chy albinizmu.

Alger Jerzy (Algajer, Algier, Ge­
org— Georgius) —  rusznikarz, pusz- 
karz i kowal luf pochodzenia niemiec­
kiego, działający w Krakowie w latach 
1532— 38. Pozostawał na służbie króla 
Zygmunta 1 Starego, odlewając m.in. 
ozdobną kratę do Kaplicy Zygmunto- 
wskiej na Wawelu.

M ARUCHA

Od pewnego czasu rozwija się w 
Polsce nowe hobby: kolekcjonowanie 
ofert firm zajmujących się sprzedażą 
wysyłkową. Że to szaleństwo? 
Owszem. Niektóre “ eksponaty”  mo­
gą wzbudzać skrąjne odczucia. Ten 
najnowszy w kolekcji sposób podbi- 
ania zielonogórskiego rynku jest 

niewątpliwą perełką, która na mil­
czenie absolutnie nie zasługuje.

♦ ♦ ♦
Wielce Szanowny Panie Reinhard 
Czy ja jestem gruba? Albo bogata? A 

ponadto, o ile sobie dobrze przypomi­
nam, to my się nie znamy. Dlaczego 
więc tak bezceremonialnie już w pier­
wszych słowach swego listu proponuje 
mi Pan "okazji do przetestowania 
rewelacyjnego działania pigułek” ! 
(Czy one nie były wcześniej przetesto­
wane?) Owszem, proponować niezna­
nej kobiecie można to i owo, wiele 
można sugerować, ale to, że powinnam 
natychmiast schudnąć od 5 do 15 kilo?..

Absolutnie nie czuję się zaszczycona 
faktem, że “należę do niewielkiej grupy 
osób, które, jako pierwsze, otrzymują 
tę nadzwyczajną propozycję od reno­
mowanej firmy szwajcarskiej’’. Choć­
by dlatego, że mi Pan rozkazuje: “ Ku­
pon proszę natychmiast przesiać z po­
wrotem. Koperta zwrotna załączona!" 
Załączona, ale bez znaczka!

Nie wysłałam więc i nie postawiłam 
'jeszcze dzisiaj"  krzyżyka na “ Kuponie 
Zamówienia” . Zmroziła mnie treść cy­
rografu: “ Ważę 5 kg za dużo. Proszę 
przesiać mi natychmiast oryginalne pi­
gułki (...) potrzebne do zmniejszenia 
wagi o 5 kg. Otrzymam je za połowę 
ceny i dodatkowo, jeżeli znajdę się po­
między pierwszymi 100 zamawiający­
mi, otrzymam także prezent! Otrzy­
mam przesyłkę za jedyne 290.000 zł” -. 
Zatem co i za ile otrzymam? A jeżeli 
ważę 15 kg za dużo, to również za jedy­
ne 780.000 zł dostanę do przetestowa­
nia, czy już do skutecznego użycia?

Z  trudem pokonałam kilometry zdań, 
którymi spodziewał się Pan mnie i wie­
le innych Polek i Polaków przekonać do 
tej rewelacji. Rzeczywiście, reklamowa 
płachta jest oszałamiająca, lecz tylko z 
powodu jakości druku. Gdyby nato­
miast treść odsączyć z powtórek, z roz­
maitych wersji i ekwilibrystycznych 
kombinacji kilku zdań, w efekcie —  
wybaczy Pan —  przygłupawych, nie­
wiele “ mięsa”  by pozostało. Między in­
nymi zostałoby to, że powinnam “stać 
się entuzjastkąpigułki”  i łykać ją stale, 
tak jak “ Marianna P. 4522 Sieming” . 
Interesujące— czy Marianna P. jeszcze 
łyka, czy też już nic łykać nie może? 
Zapewne szczęśliwy jest “ Adolf R., 
5122 H. B. Ach” , którego “ rozmiar w 
obwodzie zmniejszył się o 10 cm ” , sko­
ro składa on (Adolf R.) “zeszcze raz 
serdeczne podziękowania” . Natomiast 
Franciszka R., składa “serdedczne po­
dziękowania”.bowiem “poprzednio

Poglądowa instrukcja zażywania pigu­
łek (według K. Reinharda).
straciłajużwszelką nadzeję”, gdyż bez 
rezultatu przeprowadziła caiy“szereg 
kuracjki” ,

Wielce Szanowny Panie R. (dlaczego 
“ szanowna”  rozpoczyna Pan małą lite­
rą?) —  doprawdy, trudno wierzyć za­
pewnieniom, że łykając “biologiczną 
pigułkę” w sposób zademonstrowany 
na zdjęciu “uruchamiam w moim or­
ganizmie ”wewnętrzny piec". Kogo 
pragnie Pan przekonać reklamą: “ każdą 
pigułką wydsjecie Państwo walkę 
tkance tłuszczowef' oraz tym, że “nie­
omal wszystkie stosującęją osoby tra­
ciły na wadze”  więcej, niż stosując inne 
kuracje odchudzające? I tym, że wszy 
stkie pigułki “nie zawierają żadnych 
szkodliwych chemikaliów czy im podo­
bnych.” ? I wreszcie: "Zażądajcie przy­
słania pigułek, bez ryzyka, z prawem 
do zwrotu w ciągu 30 dni” ?.. Skoro 
“składniki pigułek opierają się na ba­
zie czysto naturalnej!”, to ja —  stosu­
jąc Pańską stylistykę —  stoję na grun­
cie, że żądać przysłania bez ryzyka, a 
tym bardziej zwracania pigułek nie na­
leży. Nawet wtedy, gdy na jednej stro­
nie maszynopisu użyto 34 razy wyraz 
“ Pani” , o ile wiem - adresując te grze­
czności nawet do mężczyzny... Jeżeli 
napisano „o “dołączenin kuponu” , 
"pierszych dniach”  i “włiciwej wa­
dze", to faktycznie wszystko “stło się 
rzeczywistością” —  niestety, nieco ab­
surdalną.

Wielce Szanowny Panie R.! Abyśmy 
się dobrze zrozumieli, posłużę się Pań­
ską siłąprzekonywania: Mój tłuscz ma- 
leży do mie! Nie będę wydsjewać pie- 
niądzy na kuracjki ani też serdedcznie 
dziękiwać. Mam nadzeję, że więcej nie 
otrzymam proprozycji: “ PROSZĘ 
SPRÓBOW AĆ SZANOWNA PAN I 
Waleriska” , bo “opłaca się Pani nie 
zwlekaś z odpowiedzią!" Nie chcem 
“wręcz młodnieć w oczach ”  i “automa­
tyczniejeśćmnief'. I wcale nie muszem 
składać się z sam ych kości!

Elżbieta W A LEŃ SK A

W Tatrze Lubuskim w Zielonej Górze przygotowywana jest prapremiera 
europejskiej sztuki Davida Willingera pt. ‘‘Andrea clwdzi z dwoma w reżyserii 
Richarda Ronalda Reinecciusa dyrektora Julian Theatre w San Francisko.
Na zdjęciu odtwórczyni głównej roli Dorota Stalińska podczas próby.
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■ słowa
M o d n y  b ł ą d

Gdybym była złośliwa, zatytułowała­
bym ten odcinek “ Błędne dzięki". Nie 
wiem, czy moje ucho stało się ostatnio 
bardziej wrażliwe, czy też błąd, o któ­
rym za chwilę, zaczyna się panoszyć? 
Sprzedawca, gdy pytam go, dlaczego 
już nic ma chleba, odpowiada mi: “ Pie­
karz zachorował i dzięki temu chleba 
dziś nie będzie". Uczeń, gdy nauczy­
cielka pyta go, dlaczego wczoraj nie był 
w szkole, mówi: “Wczoraj wpadłem 
pod rower i dzięki temu nie mogłem 
przyjść. Urzędnik nie mógł załatwić ja­
kiejś sprawy "dzięki chorobie".

Czego się czepiam? Czepiam się 
błędnego “ dzięki”  . Jeśli wyraz ma słu­

żyć przekazaniu jakiejś informacji, to 
powinien być użyty we właściwym 
znaczeniu. Według zasad poprawnej 
polszczyzny przyimek “dzięki” , łączą­
cy się z celownikiem (dzięki komu, 
dzięki czemu), wskazuje przyczynę, 
którą uważa się za dodatnią, korzystną. 
Można go zatem użyć np. w zdaniu: 
“ Wieczorem nastawiam budzik i dzięki 
niemu nigdy nie zaśpię”  (to, że nasta­
wiam budzik wieczorem przynosi mi 
korzyść —  wstaję o pożądanej porze).

Używanie przyimka "dzięki” jako 
wskazówki przyczyny niekorzystnej, 
niepożądanej jest niekorzystne. Jeśli 
chcemy wskazać przyczynę nieodpo- 
wiedniegodzialania. powinniśmy przy­
imek “ dzięki" zostawić w spokoju, a 
sięgnąć po “na skutek", “ z powodu", 
“ dlatego” : "Piekarz zachorował i z tego 
powodu chleba iiie będzie” ; "Wczoraj 
wpadłem pod rower i dlatego nie mo­
głem przyjść", urzędnik nie załatwił 
sprawy z powodu choroby itp.

(sad)

S p e c j a l n i e  d l a  m n i e
Centrum Terapii Naturalnej w Ty­

chach prowadzone jest przez Tadeusza 
Ceglińskiego ma już dwa lata. Mimo 
wyjazdów pana Tadeusza do wielu 
miast w Polsce, najwięcej jego pacjen­
tów korzysta z terapii właśnie w Ty­
chach. Przyjeżdżają starzy i młodzi, z 
chorym gardłem, bolącą głową, a także 
z guzami rakowymi, wtedy gdy już nie 
ma nadziei na pomoc lekarzy.

Pewnego dnia przyjechała po pomoc 
młoda, kilkunastoletnia dziewczyna. 
W  czasie oczekiwania na wejście do 
gabinetu Ceglińskiego zwierzała się 
pielęgniarce.

—  Nie wiem czy słusznie zrobiłam 
przyjeżdżając tutaj. Teraz, gdy widzę 
tych wszystkich chorych ludzi, mój 
problem wydaje się wręcz śmieszny 

^Mogę przecież chodzić biegaćjTiebo-

li mnie właściwie nic. Chciałabym tyl­
ko.... Teraz to nawet wstyd mi mówić, 
ale zawsze marzyłam, aby brać udział 
w wyborach miss. 1 wiem, że jestem 
dość ładna, by móc się zmierzyć. Lecz, 
gdy założę strój kąpielowy, to widać 
wtedy, że nic mam szans. Gdy byłam 
niemowlakiem, miałam krzywicę. Zo­
stawiła trwały ślad w postaci wystają­
cego żebra. Już w szkole podstawowej 
chodziłam na korekcję, ale chyba nie 
przykładałam się jza bardzo, bo ćwi­
czenia niczego nie zmieniły, no może 
tył ko troszeczkę. Teraz jestem tu z mo­
ją mamą. Ona chce dla mnie wszy­
stkiego co najlepsze, wie o moich ma­
rzeniach, więc mnie przywiozła do pa­
na Ceglińskiego. Ale przecież tochyba 
jest niemożliwe, to moje żebro już ta­
kie zostanie...

Przed dziewczyną w kolejce oczeku 
je jeszcze starsza kobieta z małym

chłopczykiem. Przyjechali tu po raz 
drugi, aż ze Szczecina. Dziecko cier­
piało na stale nieżyty gardła. Od ostat­
niej wizyty, przez ponad miesiąc, ani 
razu nie miał anginy. Babcia chłopca 
jest oczarowana i cały czas oczekiwa­
nia na swoją kolej, opowiadała, że ma­
ły to nie to samo dziecko —  wróci! mu 
apetyt, stał się wesoły i wreszcie nie 
musi ciągle być faszerowany antybio­
tykami.

Gdy nadeszła kolej dziewczyny, do 
pana Ceglińskiego przyszedł gość. Był 
to młody lekarz, który czasami odwie­
dza uzdrowiciela, dobrze przecież wie, 
że guz na piersi jego żony zniknął cał­
kowicie, ale nie dzięki operacji.

—  Dobrze, że pan przyszedł dokto­
rze akurat teraz. Mam ciekawy przypa­
dek. Młoda dziewczyna ze zmianami 
pokrzywicznymi. Proszę zostać, może 
moja pomoc będzie widoczna.

W  pokoju Ceglińskiego jest pacjen­
tka —  dziewczyna, jej matka, pielęg­
niarka i gościnnie znajomy lekarz. 
Nastrojowa muzyka już płynie z mag 
netofonu Kilka dotyków Ceglińskie­

go i dziewczyna przymyka oczy, za­
czyna kołysać się zgodnie z ruchami 
uzdrowiciela. Zapadła w niby trans. 
Tadeusz Cegliński powoli prowadzi ją 
do kozetki, nakazuje ruchem rąk, aby 
się położyła. Matka unosi sweter córki, 
aby odsłonić wystające żebro. Uzdro­
wiciel dotyka zmienionego miejsca. 
Po kilku minutach żebro przyjmuje 
wtaściwą pozycję. Wszyscy obecni są 
zadziwieni, wręcz zszokowani. Spo­
glądają na siebie, jakby szukali po­
twierdzenia, że to co widzieli przed 
chwilą nie było złudzeniem.

Dziewczyna powoli wychodzi z 
transu. Dopiero później, już przy wyj­
ściu z Centrum, dotarło do niej to co 
się zdarzyło. Wraca od drzwi do uzdro­
wiciela.

—  Bardzo panu dziękuję. Nie wiem 
co powiedzieć, ale jestem panu tak bar­
dzo wdzięczna.

—  Jak zostaniesz miss Polski i bę­
dziesz siedziała na tronie, to jednego z 
całusów prześlij specjalnie dla mnie

Anna B IA ŁEC K A
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POZŁACANY ŁAŃCUSZEK NA KAŻDY DZIEŃ TYGODNIA

Przy produkcji pasa 
wykorzystana została 

technologia kosmiczna
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Przez 72 godziny z wasze) talii ubędzie 

dzięki pasowi easy-off tyie 
centymetrów, ile ubyłoby przy bardzo 
rygorystycznej diecie i gimnastyce.

N a C zy te ln ik ó w , k tó rz y  o d p o w ie d z ą  n a  n a s z e  
o g ło s z e n ie  c z e k a  p lę b iy ,  e le g a n c k i  k o m p le t  
s k ła d a ją c y  s ię  z  s ie d m iu  p o z ła c a n y c h  1 8 -k a ra to w y m  
z ło te m  ła ń c u s z k ó w .

K a żd y  ła ń c u s z e k  m a  in n y  s p lo t ,  a  w s z y s tk ie  z n a jd u ją  
s ię  w  je d n y m  k o m p le c ie ,  d o  k tó r e g o  d o łą c z o n y  j e s t  w  
p re z e n c ie  k o m p le t  s i e d m iu  b r a n s o le te k .

Ułatwia wydzielanie płynów 
z organizmu.

Ciepło, jakie daje, powoduje usuwanie 
podściółki tłuszczowej

T̂d komplet motna nesU razem lub kaiify Muszel: stosami! da obioru.

Easy-off zrobiony jest z 
bardzo dobrego materiału. 
Jest cienki, można go nosić 
nawet latem, pod cienkim 
ubraniem; iest niewidoczny. 
Ciepło, które czujemy, 
przypomina nam o tym, że 
centymetr po centymetrze 
nasza talia staje się węższa. 
Naukowcy skonstruowali 

ten pas w taki sposób, że 
pozwala on schudnąć 5, 10 
lub 15 kilo.
Z talii ubędzie nam 10 albo 

20 centymetrów.
ROZMIARY:

Pas mały: 65/100 cm 
Pas duży: 100/130 cm
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K O R A L I K I
R o z s y p a ł o  s i ę  2 0  k o r a l i k ó w .  
D o r y s ą j  b r a k u j ą c e  i p o ł ą c z  w s z y s t k i e  n i t k ą

K R Z Y Ż Ó W K A

Uwaga! 
Konkurs plastyczny!

Zapraszamy wszystkie dzieci do 
udziału w konkursie plastycznym 
“ Ja k  pomagam mamie?” . Czeka­
my na Wasze rysunki do 15 grud­
nia. Najciekawsze prace zostaną 
nagrodzone.

D o dom u! 
D o dom u!

Idzie chmura 
ciemna, bura, duża.
Qj<yl Będzie burza!
Szumią, gną sie, 
skrzypią drzewa.
Oj! Będzie ulewa!
Już zagrzmiało.
Ju i błyska.
J u i I kropla...
Deszcz pryska!
Myk, do domu!
Bliziutko.
Skryliśmy sie 
prędziutko.
A  za oknem,
za drzwiami
woda płynie strugami.

Ewa Szelburg Zarembina

TAJEM NICZE LU D ZIKI
i i i § §
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Jak mają naimię dzieci przedstawione na rysunku

Inny charakter mają wiersze Henryka 
M ażula— też dziennikarza Kuriera W i­
leńskiego. Ukazały się one w Wilnie w 
1991 roku w serii Biblioteki “Magazynu 
Wileńskiego” . Ilustracje wykonał Ale­
ksander Żyndul. Mażul jest poetą o dość 
szerokich zainteresowaniach tematycz­
nych. Obok liryki bardzo osobistej, zwią­
zanej z miłością, problemem przemija­
nia, pisze wiersze okolicznościowe.

Ostatnio spotykamy też u niego utwory o 
wyraźnym zabawieniu społecznym. Należy 
do nich cykl “Wilia nie jest Lete” , ukazujący 
m.in. aktualne i trudne problemy Polaków 
mieszkających na Wileńszczyźnie.

Wiersze Mażula nie mają tej intymności,

Po latach terminowania w Kółku Literac­
kim przy ‘Czerwonym Sztandarze” , a 
później “ Kurierze Wileńskim” , jak z rogu 
obfitości wysypała się cała seria tomików 
polskich poetów wileńskich. Wydawani są 
tam, gdzie tylko wydać można: w Wilnie, 
Białymstoku, Suwałkach, Warszawie, Kra­
kowie, Zielonej Górze. Innymi słowy —  za­
istniała w kraju moda na tamtejszych poetów, 
których gronojużdość pokaźne zróżnicowu- 
je się coraz bardziej, nie ty Iko pod względem 
wieku i płci, ale i talentu. Jest to zjawisko, 
które cieszy. Niepokoić może jednak fakt że 
na tym terenie nie wyrasta żaden prozaik. Nie 
ma także fachowej krytyki literackiej. Czyż­
by ziemia wileńska rodziła tylko poetów?

Miasto o niezbyt bogatej historii, położone na wyżynie na drodze Wilno —  Mińsk w 
odległości 1 lOkm od Wilna Przez długie wieki położone w Wielkim Księstwie Litewskim. 
Pierwsza wzmianka pochodzi z 1389 r., kiedy to nastapiło poddaństwo Dymitra Kory buta 
księstwu Nowogrodzko-Siewierskiemu, a potem księstwu Mści sławskiemu, które leżały w 
państwie litewskim. Od niepamiętnych czasów istniało tg potężne zamczysko obronne, 
które przypisuje się księciu Zbaraskiemu. Po nim miastem władali inni magnaci litewsko- 
ruscy, m in. Sapiehowie, którzy sprzedali miasto Szemiothom. Przez koligacje rodzinne 
władali Mołodecznem też książęta Ogińscy— kasztelanowie troccy, a po nich Tyszkiewi­
czowie. Zbudowano tu zespół klasztorny dla trynitarzy.

W  końcu X IX  w. było to małe miasteczko, liczące 1.300 mieszkańców, w większo­
ści Żydów. Istniało wówczas seminarium nauczycielskie dla uczniów białoruskich
wyznania prawosławnego. . .

W  czasie budowy linii kolejowych powstał duży węzeł kolejowy, gdzie skrzyżo­
wały się dwie linie. Miało to wpływ na rozwój ośrodka.

W  okresie międzywojennym było to miasto powiatowe położone w woj. nowogró­
dzkim z liczbą mieszkańców ok. 10 tys., z czego Polacy stanowili 45% ogółu 
mieszkańców. Żydzi 35%, Białorusini 20%.

Istniały dwie cerkwie drewniane, jeden kościół murowany barokowy z 1758 r. oraz 
synagoga. Stal też rozległy pałac powstały z przebudowanego przez Ogińskich zamku 
obronnego.

Dziś Mołodeczno liczy 75 tys. mieszkańców. Rozwinęło się więc znacznie. Rozwi­
nięto przemys! maszynowy i metalurgiczny. Stworzono muzeum krajoznawcze. O 
Polakach wiemy niewiele. Włodzimierz K O W A LSK I

N o w e  to m ik i p o e tó w  w ile ń s k ic h

bardzo uroczyście. Polacy i Ukraińcy 
wzajemnie się zapraszali, gościli i przed 
wojną nie było żadnych konfliktów.

Od kwietnia do żniw 1944 rokunaodcin- 
ku: Rukomysz, Zielona, Żurawińce, 
Dźwinogród, Pylawa, Mogiła stal front 
niemiecko-rosyjski, pierwsza linia frontu. 
W lesie budowano bunkry. W czasie wojny 
Leon Koszela zaloty! rodzinę i zamieszkał 
w Dźwinogrodzie. W 1942 r. urodził mu się 
syn Mieczysław, który po kilku miesiącach 
zmarł na koklusz. Kiedy Rosjanie odparli 
Niemców na Zachód iv kierunku Czórttó- 
wa, Lwowa, Przemyśla— został powołany 
do Armii Polskiej i walczył na froncie do 
zakończenia wojny — 8 maja 1945 roku.

Po wyzwoleniu odnalazł rodzinę na Zie­
mi Lu})uskiej. IV grudniu 1945 roku zamie­
szkał iv Kotowicach, otrzymał ziemię z re­
formy rolnej i tu mieszka nadal. Jest jed­
nym z najstarszych mieszkańców wsi. Wieś 
Kotowice była siedliskiem wielu mieszkań­
ców kresów wschodnich, m.in. mieszkają 
tu Józefa i Paweł Sobscy, Rozalia Steciuk, 
Jim Dyszlewski, Marcian Iskra, Stanisław 
Zarzycki, Franciszek Kulas i inni.

Leon Koszela mówi, ze chciałby jeszcze 
odwiedzie swoją ojcowiznę, właśnie Ru­
komysz, gdzie spędziI lata dzieciństwa i 
młodości.

Kazimierz Kulas, Międzyrzecz

Rukomysz pod Buczaczem
Rukomysz to wieś w powiecie buczac­

kim, położona W dolinie, po obu brzegach 
Strypy — mówi Leon koszela, obecny 
mieszkaniec wsi Kotowice koło Zielonej 
Córy. Urodził się u> Rukomyszu na po­
czątku naszego stulecia. W je go mieszka­
niu rozmawiamy o kresach wschodnich.

A więc urodzony w Rukomyszu, miał 
trzech braci i siostrę, ojca mało pamięta.
IV tej wsi zna każdy kamień, skrawek ziemi, 
która go urodziła i wychowała. Miał bar­
dzo troskliwą matkę. Zna też tam pieczarę, 
z której wypływała bardzo zimna woda i 
wpódala do rzeki Strypa. Każdego roku w 
czerwcu w jaskini odbywały się odpusty 
religijne: rzymskokatolickie i grekokato- 
lickie. Gromadziły się tłumy pielgrzymów.

We wsi był wodny młyn, szkoła czterokla­
sowa, a domy kryte stonuj. Najcenniejszym 
meblem był tz»'. bembetel, coś w rodzaju 
obecnego tapczanu. Ludzie byli bardzo 
pracowici, życzliwi, zacni. Małżeństwa 
mieszane. Święta kościelne obchodzono

Na klęczkach bym ku Polsce ruszył 
Poprzez kolczaste druty granic. 
Gdyby nie Wilno, które z duszy 
Nie da się wykołować za nic.

Myślami zdążam więc za Grodno 
A sam wsłuchany w W ilii poszum 
Wraz z Ostrobramską w parze zgodnej 
Za dwie Ojczyzny modły wznoszę.

Henryk M A Ż U L

Przewodniczący Zarządu Głównego 
Związku Polotów na Litwie —  JAN 
MINCEWICZ.

Fot. Bronisława Kondratowicz

REDAGUJE 
Eugeniusz Kurzawa
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O kropny S te fa n
Zawsze byt okropny. Przezywał mnie 

“rudzielcem” (mam ciemnokasztanowe 
wtosy), przedrzeźniał (długo sepleni­
łam), a nawet kiedyś uderzył mnie (fakt, 
że ja biiam pierwsza, oburzona o tego

“rudzielca”). Potem, gdy z przedszkola 
przenieśliśmy się do szkoły, ignorował 
mnie. Udawał, że się nie znamy (a prze­
cież mieszkamy drzwi w drzwi), albo w 
ogóle mnie nie dostrzegał. Gdzieś w pią­
tej albo szóstej klasie znów zaczął mnie 
rozpoznawać, ale i tym razem było to 
mało przyjemne. Na mój widok bowiem 
robił albo pocieszne miny, albo komen­
tował moje zachowanie (nie zawsze w 
sposób mity). Tak byto w szkole, czy 
wśród kolegów. W domu było inaczej. 
Na jpierw zaczął często do mnie telefono­
wać. Wyglądało to bardzo śmiesznie, 
więcpowiedziałam mu żeby przychodził, 
gdy ma jakąś sprawę. Skwapliwie z tego 
korzystał. Myślałam, że dzięki temu 
zmieni swój stosunek do mnie w szkole. 
Nic z tego. Im częściej do mnie przycho­
dził, tym bardziej opryskliwy byt publi­

cznie. Jakby chciai wszystkim udowonić, 
że nie cierpi mnie, że z mojego powodu 
ma ciężkie życie.

Rok temu (teraz jesteśmy w drugiej li­
cealnej) wszystko się wyjaśniło. Stefan 
przeprosił mnie za wszystkie upokorze­
nia i wyznał, że robił to wszystko dlatego, 
że mnie kocha! Od dawna, ale sam nawet 
nie chciał się do tego przynać przed sobą, 
robit więc wszystko na odwrót. W końcu 
jednak zrozumiał, że to mitość. Taka pra­
wdziwa. W końcu znamy się już kilkana­
ście lat...

Myślę, że to mitość wzajemna. Podobał 
mi się od zawsze. (Wyobraźcie więc so­
bie, że z tym większym cierpieniem mu­
siałam znosić wszystkie upokorzenia, 
których mi nie szczędził). Poza okro­
pnym stosunkiem do mnie. zawsze byt 
fajnym chłopcem. Mial poczucie spra-

D avid  H asse lh o ff
David jest znany i popularny w bardzo 

wielu krajach. W Polsce jednak jego po­
pularność, o dziwo, nie jest zbyt wielka, 
choć wielu zwolenników zyskat jakiś 
czas temu jego hit “Looking For Fre- 
edom” , czy nieco nowszy — “Do The 
Limbo Dance".

Urodził się 17 lipca 1952r. wBaltimore 
(Maryland, USA). Ma 193 cm wzrostu, 
brązowe włosy i niebieskie oczy. David 
ma na swoim koncie pięć płyt długogra­
jących. Z ostatniej C'David") najbardziej 
znanymi przebojami, oprócz wspomnia­
nego już “Do The Limbo Dance” jest 
piosenka “Gypsy Girl” . Jako ciekawo­
stkę warto dodać, żc w wideo do tego 
drugiego nagrania Davidowi towarzy­
szyła (jako “Cyganka” ) miss USA, 
25-letnia Laura Elena Haring, a zdjęcia 
kręcono na Jamajce.

David jest nie tylko piosenkarzem, ale 
także (a może — przede wszystkim) 
aktorem. Znany jest głównie z filmu 
“Knight Rider”, a ostatnio z telewizyj­
nego serialu “Baywatch”, który pokazy­
wały już telewizje z sześćdziesięciu kra­
jów świata! W drugiej części serialu 
występuje u jego boku (w roli dzienni­
karki) żona — Pamela. David nie zre­

zygnował też z roli kierowcy niezwykłe­
go samochodu; postanowiono zrealizo­
wać dwa pełnometrażowa filmy “ Knight 
Rider 2000".

Prywatnie David jest kochającym mę­
żem i dobrym ojcem. Z Pamelą mają 
uroczą córeczkę, Taylor Ann. Kiedy Da- 
vid wraca z podróży, musi poświęcić 
wiele czasu zanim wejdzie do domu. Na 
pana niecierpliwie czeka szóstka jego 
psów. Terriery: Rusty, Silky, Toto oraz 
Jenny, Killer i Wiener. Ten ostatni grał 
już ze swoim panem w filmie “Crazy for 
you” oraz towarzyszył Davidovi w czasie 
jego ślubu z Pamelą.

Kto chciałby wiedzieć więcej o Davi- 
dzie, niech napisze pod adresem; David 
Hasselhoff, BM G  Ariola, Steinhauserstr. 
13,8000 Munchen 80, Deutschland.

(z)
(Zamawiała Karolina Jackowska 

z Zielonej Góry)

wiedliwości, nie wahał się stawać w ob­
ronie słabszych, nawet wtedy gdy się to 
mogło źle skończyć dla niego. Był mity, 
uprzejmy, wesoły. Miał dobrą opinię u 
sąsiadów (także u moich rodziców, czego 
im długo nie mogłam wybaczyć!).

jest bardzo mądry, oczytany, a jedno­
cześnie bardzo wysportowany. Zabiera 
mnie na długie spacery, dużo rozmawia­
my. Układamy plany na przyszłość. Ale
o tym sza, nie wolno zapeszyć!

Dziewczyny, pamiętajcie, że nawet z 
okropnych chłopców mogą wyrosnąć 
wspaniali mężczyźni, nikogo więc z góry 
nie skreślajcie!

Joanna
P.S. A’ jaki jest Twój ideał chłopaka 

(dziewczyny)? Napisz prędko. Czekam 
na Twój list. Najciekawsze wydrukuję.

( s p i s a n e  z  i m i r u )

N i e  n i s z c z .  l a s u  b o  i  t y  m o ż e s z  z o s t a ć  p a r t y z a n t  e i n !

S p o s ó b  n a  Amerykę
W serwisie sprzątającym domki Maria 

jeździ od lat. Tych lat jest już tyle, że nikt 
oprócz właścicielki nie wie, od kiedy jest 
tu ta starsza kobieta rodem “gdzieś z Pol­
ski” . Jedne babki odchodzą, drugie znika­
ją, ale zawsze była i jest Maria.

O sobie samej nigdy nic nie mówi. Jest 
szara, niepozorna, nijaka. Niczym się nie 
wyróżnia. Jej oczy zapalają się tylko wte­
dy, kiedy jest mowa o “zielonych”. Naj­
większą miłością Marii są “dulary” . Nie 
jakieś tam wielkie sumy z okrągłymi ze­
rami, ale każdy banknot ulubionego ko­
loru. Maria wie, że ten, kto ma pieniądze, 
wzbudza szacunek i strach. Dla tych “du- 
larów” Maria gotowa jest znieść wszy­
stko— robotę na zreumatyzowanych ko­
lanach, poniewierkę na obczyźnie i dużo 
więcej. Z Ameryką daje sobie radę. Zna­
lazła nawet sposób, żeby te swoje zaro­
bione dolary w całości odkładać na konto, 
nie wydawać ani centa na życie. Sposób 
jest prosty.

Maria mieszka z czterema chłopami. 
Mieszka to mało — żyje z nimi pod jed­
nym dachem, ale w różnych łóżkach. Go­

tuje, sprząta i robi zakupy. Każdemu z 
tych czterech. Chłopy jak to chłopy — od 
rana do nocy w kontraktorce, czasu na nic 
nie mają, a zjeść lubią i posprzątane też 
by chcieli mieć. Maria jest uczynna, wie, 
że ludzie sobie powinni pomagać. Oczy­
wiście nie za darmo. Gotuje dobrze, tro­
chę za tłusto, ale kto tu na to patrzy? 
Najważniejsze to, że jest zawsze ciepły 
posiłek na stole, że po robocie nie trzeba 
ganiać za zakupami. Nie są te jej chłopy 
wybredne. Za to gotowanie i zakupy Ma­
ria bierze od każdego z nich, razem z 
“ lanczem” po 50 dolarów za tydzień, 
oprócz tego płacą za swoje pokoje. Może 
to dużo, może nie — w każdym razie nic 
ich nie obchodzi. Maria mówi, że zawsze, 
jak się nie podoba, można odejść, bo “to 
jest Ameryka” i tyle.

Na ten pomysł z chłopami wpadła sa-' 
ma. Koleżanka ułożyła jej ogłoszenie i 
dała do dziennika: “pokoje z wyżywie­
niem” i... interes ruszył. Maria lubi pie­
niądze, szczególnie te prawdziwe. Kie­
dyś, będzie już ze 6 lat temu, jeden z jej 
lokatorów (dawno już w Polsce) miał

“świńskie południe”. Może wpłynęła na 
to Ameryka, a może ten czas bez baby — 
w każdym razie wykorzystał ją “po boże­
mu”, a potem, żeby krzywdy żadnej nie 
było, położył na stole dwadzieścia dola­
rów. Jak to wtedy powiedział? “Za faty­
gę”-

To “fatygowanie” dla Józka stało się 
coraz częstsze i... normalne. Chłopy lubią 
wygodę. No i nie muszą nigdzie po ką­
tach tego szukać. Po jakimś czasie wszy­
scy czterej mieli już szczególne świad­
czenia. No, bo jak— tylko jednemu? Toć 
to tak nie po ludzku. Żadnej sodomy w 
tym nie ma. Trzeba sobie pomagać i tyle. 
Same chłopy ustaliły to tak, żeby było 
sprawiedliwie. Miesiąc ma cztery tygod­
nie, więc rachunek zawsze się zgadza, 
tym bardziej, że Maria jest już w tym 
wieku, że “nie zachodzi się i nie troska” . 
Umowa jest przejrzysta. No i dodać trze­
ba jeszcze to, że u Marii nie pije się 
gorzały. Pijaństwa u niej nie ma. Czte­
rech pijanych facetów i onajedna— tego, 
jak mówi, byłoby już za dużo.

dab.

Serdeczne pozdrowienia dla Hani K. 
: Choszczna przesyła kochający

Wdowiec z Opola

"Zielonej", słuchającej muzyki RAP 
DISCO, z okazji zbliżających się uro­
dzin, powodzenia u chłopców, uchla­
nia się w czerep podczas sobotniej 
uroczystości, połamania nóg w tańcu 
oraz zdobycia tego wymarzonego 
chłopaka — tyczy cała paczka:

Agata, Kika, Gośka, Arieta, 
Aga, Piotr, Grzechu, Marcin, 

R A M B O  Sebastian oraz Józek 
ze “ Świerczów City”

V V V
Serdeczne pozdrowienia dla uroczej 

Nataszy P. z Międzyrzecza przesyła 
Marek (uczeń 7 “ b” )

Alicjo! Z okazji Urodzin życzenia 
piątek w szkole oraz wszystkiego co w 
życiu najpiękniejsze przesyłają 
Piotrek, mamusia, tatuś i Czarek

Marku! Z okazji Urodzin, piątek w 
szkole, uśmiechu i wszystkiego dobre­
go ślą Ci

Ciocia, Ala, Piotrek i wujek

“Szukam Cię — a gdy Cię widzę, 
udaję, że Cię nie widzę 

Kocham Cię — a gdy Cię spotykam, 
udaję, że Cię nie kocham 

zginę przez Ciebie — nim zginę, 
krzyknę, że ginę przypadkiem ” 

Andrzejowi H. z okazji Imienin tego, 
by te słowa byty odpowiedzią na Jego 
pytanie— Monika

Basi M. z Gorzowa, która w swoje \
imieniny (4 grudnia) kończy osiemna- ;l 
ście lat życzę, by jak najwięcej dni w
Jej życiu byto tak bogatych w wyda- !|
rżenia jak ten właśnie. Basiu, myślę o f.
Tobie non stop! Paweł S. ;i

V V V
Od redakcji: Ogłoszenia w tej ru-

bryce są bezpłatne. Jeżeli chcesz, I;
aby i Twoje się ukazało (o wymianie Ij 
nagrań, plakatów, pozdrowienia
itp.), wystarczy, że napiszesz jego |
treść i prześlesz pod adresem: “ Ga- ;•
zeta Nowa” , al. Niepodległości 22, i;
65-048 Zielona Góra, z dopiskiem: i-
“ M IN I BA Z A R ” . |

r  . ' '

K o n k u r s  n a  t o m ik  p o e z j i)
................................................................................ -..........................

Wychodząc naprzed w wszystkim młodymplszącym,którzy, w tychchudych 
latach dla literatury, próbują jednak w ten sposób dać światu odpowiedź, 
piórem zamanifestować swoją obecność —  nasza redakcja ogłasza konkurs 
na debiut poetycki w formie książkowej. Celem konkursu jest popularyzacja 
pwzji najmk>dszych autorów oraz promocja utalentowanych twórców. W  
naszym konkursie mogą wziąć udział wszyscy piszący wiersze,którzy nic majt> 
za sobą debiutu książkowego i  nie przekroczyli 25* roku żyda. Warunkiem 
uczestnictwa w nim jesl nadesłanie pod adresem redakcji'“ Gazety Nowej**

------------------------------------------ ------ ------- — --- v
dwóch egzemplarzy maszynopisu tómiku wierszy o objętości minimum 
1 wydawniczego arkttsza poetyckiego czyli 700 wersów.

Ju ry  konkursu powołane przez redakcję dokona oceny tomików i wyłoni trzy 
najciekawsze zbiory . Zwycięzca konkursu zostanie uhonorowany nagrodą w 
postaci wydania tomiku —  jeszcze w  tym roku. Utwory dwóch pozostałych 
wyróżnionych autorów zostaną opublikowane na łamach magazynu naszej 
gazety. .

Maszynopisy tomików zaopatrzone w imię i nazwisko autora, dokładny 
adres oraz wiek należy nadsyłać pod adresem Redakcja “ Gazety Nowej", 
al> Niepodległości 22, 65 —  048 Ziełona Góra z dopiskiem “ Konkurs na 
tomik”  Termin nadsyłania utworów upływa 10 grudnia 1992 roku.

Wszelkich informacji dotyczących konkursu udzielamy w redakcji pód 
numerem telefonu 710 —  77.
_____________ : ______________ '________ ______(zet)
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—  Jak i jest Twój styl?
— Zawsze chcę być sobą. Ubieram się 

raczej “sportowo” . Przy pewnych oka­
zjach staram się wyglądać elegancko.

—  O czym marzysz?
— Będę szczera — zawsze chciałam 

być modelką.
—  Ideał mężczyzny i jego największa 

wada?
— Nigdy nie zastanawiałam się nad 

ideałem. Wiem tylko, że inoim partnerem 
nie mógłby być mężczyzna zarozumiały 
i nietolerancyjny.

; Dziewczęta przysyłajcie swoje zdję­
li cia wykonane amatorsko przez znąjo- 
j mych, przyjaciół, narzeczonych. Mogą 
« to być fotografie wykonane w zakła- 
; dach fotograficznych. 
i Nasz fotoreporter typuje na podstawie
• otrzymanych zdjęć 8—10 kandydatek,
* które zaprosimy do redakcji na seans zdję- 
; ciowy. Wiek kandydatek od 18 do 25 lat.
I Fotografie najatrakcyjniejszych dziew- 
; czyn wykonane przez naszego fotorepor- 
; tera publikujemy na łamach GAZETY 
! NOWEJ w wydaniach magazynowych. 
! W ten sposób każda z was może stać się
■ DZIEWCZYNA GAZETY NOWEJ. W 
; styczniu I993r. glosować będziemy na 
’ “Dziewczynę Roku GN”.
i . . . . .............................

—  Hobby?
— Taniec i jeszcze raz taniec. Myślę, że 

bn zawsze pozostanie mi wierny.
—  Ulubiony rodzaj muzyki?
— Każdy, który akurat przypadnie mi 

do gustu.
—  Który z gwiazdorów filmowych 

najbardziej Cię pociąga?
— Żaden.
— Jak  wyobrażaszsobiesiebieza ISlat?
— Szczęśliwą, pełną energii. Oczywiście 

przy boku wspaniałego mężczyzny.
(bkm)

P r z y p o m i n a m y !  i
•

Dziewczyny miesiąca GN otrzy- i
mująnagrody w wysokości 1 min zł. ;

Kandydatkami do tytułu “Dziewczy- : 
ny Października” są:

Małgorzata Kojat lat 24 — Zbąszy- ;
nek I

Iwetta Jankowska lat 19 — Zielona ;
Góra :

Hanna Michalszczak lat 19 — Przy- *
prostynia l

Lidia Dubowska lat 18 — Sule- I
chów ;

Lidia Lewicka — Podlegórz ’
Sylwia Chochowska — Gorzów I

( T 8 > --------------------------------------------------------- G a z e t a N ow a

Lenny K ravitz
Lenny Kravitz ma 25 lat i pochodzi z 

Nowego Jorku, ale ten ciemnoskóry chło­
pak z fryzurą “rasta” stal się już dla swo­
ich fanów niemalże postacią kultową. 
Urodził się 21 maja 1967 roku. Dziś aż 
wierzyć się nie chce, iż miał sporo kłopo­
tów z realizacją swoich pierwszych po­
mysłów muzycznych. Żadna ze znanych 
firm fonograficznych nie chciała zain­
westować w nieznanego artystę. Wtedy 
Lenny postanowił zaryzykować i sam, na

własny koszt, zrealizował swoją debiu­
tancką płytę. Przeniósł się do New Jersey 
(bo tam znalazł wyjątkowo tanie studio 
nagrań, które postanowił wynająć) i za­
czął żmudną pracę...

Opłaciło się! Lenny Kravitz otrzymał 
Musie Awards dla młodego artysty roku! 
Od tej pory nie musiał już martwić się o 
pieniądze i możliwości produkcyjne. Te­
raz nawet supergwiazdy chciały, by pra­
cował z nimi. Pamiętacie zapewne jesz­
cze wielki przebój Madonny “Justify My 
Love”? Kapryśna gwiazda nagrała go w 
towarzystwie Lenny'ego. Nie było też 
problemu z nagraniem pierwszego LP. 
“Let Love Rule”, bo taki nosiła tytuł ta 
debi u tancka płyta długogrająca, przypadł 
do gustu i fanom, i krytykom.

Jeszcze ciekawsza jest druga płyta 
(LP), którą Lenny nagrał przed rokiem. 
“Mama Said” jest dość oryginalną propo­
zycją. Choć pobrzmiewają w niej echa 
muzyki Lennona, Hendrixa, ale także so­
ul w najczystszym wydaniu.

Mierzący 180 cm wzrostu artysta waży 
68 kilogramów. Ma dwie siostry (Tedi i

Lori). Swój pierwszy zespól założy! ma­
jąc dwanaście lat. Gra na wielu instru­
mentach.

Lenny ożenił się mając dwadzieścia lat. 
Jego wybranką była aktorka. Lisa Bonet. 
Lisa zrezygnowała z kariery i poświęciła 
się całkowicie rodzinie (mają córeczkę 
Zoe). W trójkę mieszkają teraz w nowym 
domu — w Los Angeles.

Podczas trasy koncertowej Lenny’emu 
towarzyszą zazwyczaj następujący mu­
zycy: Zoro (dr.), Tony Breit (b.g.), Craig 
Ross (g.), Reginald Webb (tast.), Karl 
Denson (sax.), Conrad Thomas (sax.) i 
Mike Hunter (tr.)

S e a l
To także czarnoskóry muzyk, który zro­

bił błyskawiczną karierę i przez wielu 
krytyków uznany został za największe 
odkrycie oraz najlepszy debiut ubiegłego 
roku. Sealhenry Samuel (tak brzmi napra­
wdę jego imię i nazwisko) urodził się 19 
lutego 1963 roku w Londynie. Ma 198 cm

wzrostu (!) i waży 83 kilogramy. Ma 
czamo-brązowe włosy i takiego samego 
koloru oczy. Studiował elektronikę i ar­
chitekturę w Londynie. Później pracował 
w... sklepie z ubraniami “Paul Forte” .

Jego matka pracuje w szpitalu w chara­
kterze salowej i wraz z czwórką pozosta­
łych dzieci mieszka w północnym Lon­
dynie. Ojciec Seala zmarł dziesięć lat 
temu. Rodzice pochodzą z zachodniej 
Afryki, ale jego dziadkowie ze strony 
matki wywodzą się z Brazylii. Starsza 
siostra Seala mieszka w Nigerii.

Jego hobby jest jazda na motocyklu. 
Zbiera fotki (stąd pseudonim) pod różny­
mi postaciami. “ Każdy myśli, że porcela­
nowe figurki ze względu na mój pseudo­
nim są dla mnie idealnym prezentem” — 
skarży się.

Muzycznym idolem Seala jest Elvis 
Presley. A dla tych, którzy chcieliby do 
niego napisać, podajemy adres:

Seal, P.O. Box 1837, London, 
W104LF, EN G LA N D . (bis)

ó d  c O iu y ie y *  e tn a y e t tu z
Drogi docencie! Moja sprawa może z 

pozoru jest mało poważna, czy też wyda 
ci się śmieszna, ale dla mnie jest wielkim 
problemem. We wrześniu przyszła do na­
szej klasy nowa dziewczyna, Agnieszka 
(chodzimy do ósmej podstawówki). Po­
czątkowo tak jak wszyscy trochę się nią 
zainteresowałem, ale gdy doszedłem do 
wniosku, że nie jest w moim typie, dałem 
sobie spokój. Tak było przez dwa miesią­
ce. Dopiero na początku listopada, gdy 
całkiem przypadkowo spotkałem ją  kolo 
sklepu pod moim blokiem, stało się coś 
dziwnego. Odniosłem wrażenie, że jest 
ona jakby zupełnie inną osobą. Była jakaś 
taka odprężona, wesoła, uśmiechnięta i 
wyglądała zupełnie inaczej niż w szkole. 
Poczułem, że mi serce jakoś tak dziwnie 
bije (dosłownie!), a jednocześnie zgłu­
piałem do tego stopnia, że nawet nie po­
wiedziałem jej “ cześć”. Od tej chwili 
dzieje się ze mną coś dziwnego. Nie po­
trafię myśleć o niczym innym, niż tylko o 
Agnieszce, stałem się jakiś dziwnie roz­
targniony. Po prostu nie wiem co'mam ze 
sobą zrobić. Boję się o tym rozmawiać z 
kimkolwiek, by mnie nie wyśmiali. Proszę
o radę, co mam w tej sytuacji robić?

Robert
Cóż, Robercie — trzeba spojrzeć pra­

wdzie w oczy i szczerze sobie powie­
dzieć: “zakochałem się w Agnieszce”. 
Tak, tak. Wszystkie symptomy wskazują 
na tę właśnie “chorobę”. Zdaje się przy 
tym, iż przydarzyło Ci się coś co ja nazy­
wam “odłożoną miłością od pierwszego 
wejrzenia” . Czym jest mitość od pier­
wszego wejrzenia, wie chyba każdy. A co

to znaczy “odłożona”? Głównym atrybu­
tem miłości od pierwszego wejrzenia jest 
coś w rodzaju olśnienia, czy teź swoiste­
go “porażenia”, którego doznajemy na 
widok określonej osoby. Ale bywa i tak, 
jak w przypadku Roberta, że objawy są 
dokładnie takie same, z tą różnicą, że 
pojawiają się w zetknięciu z osobą, którą 
się już zna — czasami np. dwa miesiące, 
a czasami np. dziesięć lat! Związane to 
jest jednak jakby z odkryciem na nowo 
tego kogoś, z ujrzeniem go w całkiem 
innym świetle. Tak właśnie się stało z 
Agnieszką i Robertem.

Być może dość ciężko przychodzi jej 
znalezienie się w nowym środowisku, w 
nowej szkole, zwłaszcza, że ma to miej­
sce w czasie kończenia podstawówki, w 
ósmej klasie, gdzie i bez tego jest dosta­
tecznie dużo stresów. Dlatego najpra­
wdopodobniej Agnieszka ciągle jeszcze 
w szkole “nie jest sobą”. Zachowuje się 
nieco sztucznie, jest spięta (przez to może 
mało efektowna?), natomiast swoje pra­
wdziwe (jakże interesujące, podejrze­
wam, że nie tylko dla Roberta) oblicze 
pokazuje dopiero “na wolności” .

Robercie, nie masz się co zastanawiać i 
wahać. Skoro Agnieszka jest atrakcyjną 
dziewczyną, to jeśli waha! się będziesz 
dłużej, ktoś inny może dokonać podobne­
go odkrycia i Cię uprzedzić. Tymczasem 
gwarantuję Ci, że jesteś w niej zakocha­
ny. Jeśli więc nie chcesz się narazić na 
jeszcze większe cierpienia, bierz się do 
rzeczy. Musisz zbliżyć się do Agnieszki, 
zaprzyjaźnić z nią, zaoferować swoją po­
moc (ałe nie bezpośrednio czy nachalnie
- absolutnie nie wolno Ci nawet dać jej do 
zrozumienia, że domyślasz się jak trudne 
są dla niej te chwile w nowej szkole), 
zwłaszcza, że takiej pomocy i zrozumie­
nia ciągle ona na pewno potrzebuje. To 
jest Twój obowiązek (jako osoby zako­
chanej, a więc chcącej dla swojej wybran­
ki jak najlepiej), a także największa szan­
sa - zapewne bowiem Agnieszka z wdzię­
cznością przyjmie Twoją życzliwość, a 
wówczas łatwiej będzie Ci zaprezento­
wać wszystkie swoje atuty i - być może - 
bardzo szybko zyskać jej wzajemność. 
Czego Ci życzę.

Docent


